
KRAKÓW NA MAPIE KULTURY
WIELU moich znajomych - statecznych mętów oraz do­

stojne matrony - spotykałem często w tym miejscu, gdy sa-

mopas wypuszczali się w tajemnicze eskapady. Twarze ich
krasił niezdrowy rumieniec. Niekiedy wydawali się nieco

speszeni faktem przyłapania ich „na gorącym uczynku".
Chyłkiem przemykali wśród gaworzącej dziatwy, sadowili się
gdzieś z tyłu, po kątach - podpatrując, chichocąc, klasz-

cząc, jakby przywrócono im raptem czas młodości i dzieciń­
stwa, czas zza mglistej kurtyny bajek.

Działo się to (i dzieje nadal) podczas przedstawień w Teatrze
Lalki i Maski „Groteska”, jeszcze w śródmieściu Krakowa, ale i

już w pobliżu Parku Jordana, dokąd mamy i ojcowie, babki i
dziadkowie wiodą najmłodsze pokolenia — szukając resztek świe­
żego powietrza, które zwolna wyparowuje z ginących — pod na-

porem ubocznego działania cywilizacji — Plant, a i tu, w słynnym
ongiś drzewostanie parkowym, zalatuje duszną wonią spalin.

Mimo to wszyscy się łudzą, że ów skrawek przestrzeni rzeczy­
wiście jest rodzajem wyspy świeżości, na której mały człowieczek

poczuje się Inaczej — jakby w atmosferze całkowitego odpręże­
nia. Tu dorośli nie myślą o tym, że traktują sprawę tak samo u-

mownie, jak w teatrze; że sceneria drzew może być już tylko mar­
twą dekoracją, zapachy zieleni i kwiatów bardziej pochodzą z

wyobraźni, aniżeli z prawdziwych woni, naniesionych przez pyły
i dym niedalekiej pralni oraz kotłowni domów akademickich; że
to wszystko stwarza jedynie mit bajkowej przeszłości, iluzja
sceny,

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

E. Gierek przyjął MAGAZTN PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

delegację partyjną KRL D

1
16 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął prze­

bywającą w Polsce na zaproszenie KC PZPR delegację Par­
tii Pracy Korei, której przewodniczy członek Komitetu Poli-

tyczneg.o, sekretarz KC PPK Kim Dong Giu.
W spotkaniu wzięli udział członek Biura Politycznego, se­

kretarz KC PZPR Franciszek Szlachcic, a także członek Se­
kretariatu KC PZPR Ryszard Frelek.

Spotkanie przebiegało w serdecznej, przyjacielskiej atmo­
sferze.

W toku rozmowy Kim Dong Giu poinformował o osiągnię­
ciach narodu koreańskiego w socjalistycznym budownictwie,
a zwłaszcza o pomyślnej realizacji uchwał V zjazdu Partii

Pracy Korei. Przedstawił on także podstawowe cele polityki
zagranicznej KRL-D.

I sekretarz KC PZPR zapewnił delegację KC Partii Pracy
Korei o niezmiennej solidarności Polski z narodem koreań­
skim w jego pracy nad socjalistycznym rozwojem KRL-D i
w jego dążeniu do normalizacji sytuacji w Korei i pokojowe­
go zjednoczenia kraju. Edward Gierek przekazał najlepsze
życzenia dla Partii Pracy Korei i mas pracujących KRL-D.
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ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Przywódcy węgierscy zakończyli wizytę w Polsce

Współdziałanie w duchu

braterskiej przyjaźni
WARSZAWA (PAP)

16 bm. w godzinach rannych
opuścili Polskę I sekretarz KC
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej — Janos
Kadar oraz członek Biura Po­
litycznego KC WSPR, przewod­
niczący Rewolucyjnego Rządu
Robotniczo-Chłopskiego WRL
— Jenoe Fock, którzy przeby­
wali w naszym kraju na za­
proszenie I sekretarza KC

PZPR — Edwarda Gierka oraz

członka Biura Politycznego KC
PZPR, prezesa Rady Mini­
strów PRL — Piotra Jarosze­
wicza.

Na lotnisku gości węgierskich
żegnali członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC oraz

rządu — z E. Gierkiem 1 P. Ja­
roszewiczem.

Obecny był ambasador WRL
w Polsce Jozsef NemetL

Ogłoszony na zakończenie wi­
zyty komunikat głosi, że w toku
rozmów polscy 1 węgierscy przy­
wódcy poinformowali się wza­
jemnie o sytuacji w swych kra­
jach, o wynikach osiągniętych
w budowie socjalizmu, dalszej
pomyślnej realizacji uchwał VI

Zjazdu PZPR i X Zjazdu WSPR.
Dokonano szerokiej wymiany
poglądów na temat współpracy
między PZPR i WSPR, między

PRL 1 WRL oraz aktualnych
problemów międzynarodowych,
ruchu komunistycznego i robot­
niczego.

Z zadowoleniem stwierdzono,
że współdziałanie obu partii i
obu krajów we wszystkich dzie­
dzinach rozwija się pomyśltre
w duchu braterskiej przyjaźni i

socjalistycznego internacjonaliz­
mu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Rozwój stolicy
na miarę ambicji narodu

i Wystąpienie P. Jaroszewicza ♦ J. Kępa
I sekretarzem Komitetu Warszawskiego PZPR

WARSZAWA (PAP)
Głęboką troską o dynamiczny

i harmonijny rozwój stolicy, w

latach najbliższych i dalszej
perspektywie, o to, aby zapew­
nić Warszawie należne jej miej­
sce w życiu kraju, przepojone
były 2-dnlowe obrady XIV War­
szawskiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR. W
okresie minionej kadencji, rea­
lizując uchwałę VI Zjazdu Par­
tii dokonano więcej, niż w któ­
rejkolwiek z poprzednich. Efek­
ty tego działania to wysoka (ok.
14 proc, rocznie) dynamika pro­
dukcji, przekształcanie Warsza­
wy na nowoczesne miasto.

Uczestnicy konferencji, w któ­
rej brał udział członek Biura

Politycznego KC PZPR, premier
Piotr Jaroszewicz, zdawali so­
bie sprawę — o czym świad­
czyła dyskusja — z ogromu za­
dań jakie oczekują stołeczną or­
ganizację partyjną i warszaw­
ską społeczność w latach naj­
bliższych. W krytycznej, a za­
razem konstruktywnej dyskusji
nad problemami rozwoju stolicy
zabrało głos kilkudziesięciu re­
prezentantów wszystkich stołe­
cznych środowisk. Określali
kierunki i cele działań zmierza­
jących do tego, aby Warszawa

mogła należycie spełniać rolę,
wielkiego nowoczesnego ośrod­
ka przemysłu i naukowo-tech­
nicznego centrum życia polity-
(DOKOŃCZENTE NA STR. 2>

W niedzielę, otwarcie

Targów' «Wiosna~73»
POZNAŃ (PAPĘ

Podczas gdy na terenach MTP trwają ostatnie przygotowa­
nia do otwarcia 31 Targów Krajowych „Wiosna-73" w hali
nr 22 — w siedzibie Związku Spółdzielni Inwalidów odbyła
się 16 bm. pierwsza targowa konferencja prasowa.

Ekspozycja spółdzielczości inwalidzkiej obejmuje wyroby
160 producentów a łączna oferta wynosi 1 młd 853 min zł.
M. in. w branży włókienniczej dominuje galanteria dziewiar­
ska dla dzieci. W branży obuwniczej 22 wystawców zaoferuje
m. in. obuwie profilaktyczne i „juniorki" w kilkunastu no­
wych wzorach.

MACIEJ SZUMOWSKI

MOIM ZDAŃ IEM

Smutek — problem
wagi państwowej

statnio przyszedł do mnie

niezwykle poważny i do­
stojny gość. Zadziwiła
mnie jego wizyta —

wszak progi moje niskie,
choć, piętro niezwykle

wysokie. Po chwili okazało się, że
gość mój przyszedł wyżalić się na

brak nocnej rozrywki w Krakowie...

Racji miał wiele, ja jednak wciąż
zadawałem sobie pytanie — dlacze­
go to poważny człowiek szuka w

ogóle nocnych rozrywek? Zawsze
wydawało mi się, że dostojni ludzie
w nocy wyłącznie śpią snem spra­
wiedliwych. a wszyscy którzy nie

śpią są moralnie podejrzani. Zdziwi­
ło mnie również to, że to mnie wy­
brał za powiernika tego rodzaju
zwierzeń — czyżbym miał aż taką
złą sławę? Nie — skądże, sprawa
jest wagi państwowej — rozwiał na­
tychmiast moje wątpliwości. Liczy­
my na was — i poklepał mnie po
plecach. Do dziś nie wiem czy był
to gest zaufania czy też może tylko
pobłażania.

7'
k czy owak sprawa jest rzeczy­

wiście wagi państwowej. Nie bę­
dzie ujawnieniem dyplomatycz­

nej tajemnicy jeili powiem, że Kra­
ków z racji tego, że posiada kościół
Mariacki i Wawel jest miastem chę­
tnie odwiedzanym nie tylko przez
dyplomatów ale i zwykłych zagrani­
cznych turystów.

Otóżito—zadniamożnaimpo­
kazać, że rzeczywiście Wawel stoi
a wieża kościoła trąbi. Nocą nato­
miast jest o wiele gorzej. Ścianę
Płaczu w Kaprysie można pokazać
tylko wtajemniczonym i to po od­
powiedniej dawce czystej. W Twar­
dowskiej dwa diabły ze smutnie spu-

tzczonymi ogonami nawet nie drgną

podczas strip-teasu — nie mówiąc
już o normalnych — zmęczonych ży­
ciem klientach tego lokalu. Tu zresz­
tą striptiserki zmieniają się tak czę­
sto, że nigdy nie wiadomo co która
ma do pokazania. W tej sprawie naj­
lepiej poinformowani są pracownicy
krakowskiej TV, którzy przez dziur­
kę od klucza oglądają co dzień w

godzinach nocnych występy w są­
siedniej knajpie. Ale kto dziś liczy
się ze zdaniem TV na temat rozryw­
ki?

iedyś wprowadzenie strip-teasu
było problemem politycznym —

dziś jest problemem higienicz­
nym. Tak czy siak jest to nadal nie­
zwykle delikatna sprawa i nie je­
stem taki głupi, żeby się na ten temat.

publicznie wypowiadać. Mógłbym
przy okazji dostać flaszką w głowę.
Jedyne co naprawdę mamy do za­
oferowania nocą to pół litra na łeb­
ka?

Znęcanie się w dalszym ciągu nad

poziomem nocnej rozrywki w na­
szych lokalach wydaje mi się zaję­
ciem tak łatwym, że niegodnym mo­
jego pióra. Turystom i dyplomatom
odwiedzającym Kraków mogę dać

tylko jedną radę — na noc powinni
wyjeżdżać do Paryża. Tam w niejed­
nej knajpie będą mogli posłuchać
polskiej piosenkarki rodem z Krako­
wa albo zatańczą w rytmie znad
Wisły.

Na noc w Krakowie zostają tylko
pijani. A na estradzie tylko ci, któ­
rzy wyjechać nie zdążyli. Tym spo­
sobem nocne rozrywki są wisielczy­
mi spotkaniami wzajemnie zawie­
dzionych. Nie można już wymyśleć
nic smutniejszego. A smutek proszę P
państwa jest na pewno problemem I

wagi państwowej,

Sabinka wybrała się na świat przed­
wcześnie. Jak zanotowano w karcie

szpitalnej - zrobiła to w 26 tygodniu
życia płodowego i ważyła wówczas za­
ledwie 900 gramów, a mierzyła... 27 cen­
tymetrów.

„Dziecko urodzone w złym stanie” — zano­
towała lekarka-pediatra wezwana na salę po­
rodową.

Utrzymywano ją przy życiu transfuzjami,
kroplówką, „karmiono” plazmą i albuminą,
gdyż przewód pokarmowy był nie przygoto­
wany jeszcze do trawienia nawet matczynego
pokarmu; oddychano za nią przy pomocy spe-.
cjalnego aparatu, chuchano i dmuchano. f

W ciągu pierwszych trzech tygodni życia
ciągle nie rokowała większych nadziei, jej
waga spadała zamiast rosnąć i nie mogła
przekroczyć krytycznej bariery ciężaru, jaki
dziecko miało przy urodzeniu. Notowano 780
g, 730 g, 720 g, 720 g. Wreszcie drgnęło! Krzy­
wa poczęła piąć się w górę. Napisałam krót­
ką notatkę, że taka okruszyna, a żyje. Przed

tym z niedowierzaniem oglądałam ją oddzie­
loną podwójną, sterylną barierą. Drobne że­
berka prześwitujące niemal przez skórę, ra­
mionka grubości trzonka łyżki, pomarszczo­
na twarzyczka staruszki.

— Sabinka jest bardzo dzielna — przeko­
nywały mnie pielęgniarki. — Popłakuje, wier­
ci się w cieplarce, potrafi — zręcznie mane­
wrując pupcią i głową przenieść się z kąta
w kąt. Wyprowadzimy ją na ludzi.

W czwartym tygodniu życia, gdy było jnj

ansesnle lepiej, spadłe na nią lapalenle plus.
Najcięższa była noc wigilijna. Sabinka walczy­
ła o życie, a raczej walczył za nią cały zespół
dyżurnych pielęgniarek i lekarka. Wzywano te-

telegraficznie ojca, by podał dziecku „naj­
bliższą” mu krew.
| Zwyciężyła Sabinka, jej chęć życia 1 cały ze­
spół, który ją w tej walce wspomagał. W 44
dniu opuściła oieplarkę, w 115 była przygoto­
wana do wypisania z oddziału. Z uśmiechem na

ustach wybierała się do rodzinnego domu. Ten
uśmiech znaczył, że dziecko jest w dobrym sta­
nie neurologicznym, znaczył, że uratowano nie

tylko żywy organizm, lecz także pełnowarto­
ściowego CZŁOWIEKA.

Ordynator oddziału noworodków Szpitala
im. G. Narutowicza w Krakowie — dr Miecz-
nikowska — bez entuzjazmu opowiada mi o

perypetiach Sabinki. Ma również żal za po­
chopną informację prasową na jej temat, ja­
ką zamieściłam w pierwszych tygodniach ży­
cia dziecka. Tak małych dzieci, jak Sabinka,
liczących w chwili urodzenia około kilograma
— wychowało się na oddziale kilkoro na

przestrzeni ostatnich lat. W innych szpitalach
z pewnością także nie jest to specjalnym e-

wenementem, czynienie z tego specjalnego
sukcesu może być poczytane za reklamiar-
stwo, a przecież ratowanie życia każdemu
dziecku leży w obowiązku lekarzy i nic po­
nadto.

Ma także 1 dodatkowe obiekcje. Pisząc o

Sabince — stwarzamy wrażenie, że da się
utrzymać przy życiu każdego noworodka.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Afl9
[urodzeni |

ANNA GORĄzd

..



£tr.' 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 17—18 MARCA 1973 R. — NR 65

Z KRADU

i ze świata

Współdziałanie w duchu

braterskiej przyjaźni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krytyka USA
w Radzie Bezpieczeństwa

Misja gospodarcza
do Bangladesz

i Malezji
Do Dhaki adala się misja

gospodarcza z zastępcą prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów
Januszem Hrynkiewiczem. Mi­
sja przeprowadzi rozmowy w

sprawie nawiązania dtugofalo-
wej współpracy gospodarczej
między Polską a Ludową Re­
publiką Bangladesz.

Następnie misja odwiedzi

Malezję, gdzie przeprowadzi
rozmowy na temat przyszłej
współpracy gospodarczej i

handlowej między PRL i Ma­
lezją.

Konsultacje
w Moskwie

W Moskwie rozpoczęło się
międzynarodowe spotkanie
konsultatywne przedstawicieli
sił pokojowych. Jego celem

jest przygotowanie światowego
kongresu sił pokojowych.

A. Kosygin zakończył
wizytę w Iranie

Premier ZSRR, A. Kosygin,
który bawił z krótką przyja­
cielską wizytą w Iranie, o-

puścił w piątek Isfahan i u-

dał się do kraju. Uczestni­
czył on w

‘

uroczystościach
związanych z oficjalnym
otwarciem isfahańskiego komi­
tetu

Wyrażono równocześnie wolę
podjęcia dalszych wysiłków dla

wszechstronnego rozwoju polsko-
węgierskiej współpracy. Pod­
kreślono w szczególności, że roz­
szerzenie współpracy gospodar­
czej, specjalizacja i kooperacja
przemysłowa odpowiadają inte­
resom obu krajów i dobrze słu­
żą sprawie socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej, zgodnie z

programem XXV Sesji RWPG.

Dokonując przeglądu aktual­
nych problemów międzynarodo­
wych podkreślono doniosłą rolę
ZSRR w umacnianiu potęgi so­
cjalistycznej wspólnoty oraz w

jej walce z imperializmem, w

popieraniu sił postępu i pokoju.
Komunikat stwierdza dalej, że

oba państwa będą również w

przyszłości zdecydowanie dzia­
łać w celu umocnienia bezpie­
czeństwa europejskiego oraz roz­
woju wzajemnie korzystnej
współpracy.

Komunikat głosi dalej, że

przywódcy obu partii i rządów
z zadowoleniem powitali podpi-

-anie porozumienia o zaprzesta­
niu wojny i przywróceniu po­
koju w Wietnamie oraz ustale­
nia międzynarodowej konferen­
cji w sprawie Wietnamu w Pa­
ryżu. Jako członkowie Między­
narodowej Komisji Nadzoru i
Kontroli w Wietnamie, PRL i
WRL uczynią wszystko w celu

realizacji przyjętych na siebie

międzynarodowych zobowiązań,
w interesie wcielenia w życie
porozumienia pokojowego. PRL
i WRL witają porozumienie
między przedstawicielami Fron­
tu Patriotycznego i rządu kró­
lewskiego w Laosie o przywró­
ceniu pokoju, zgody i jedności
narodowej, wyrażając nadzieję,
że zostanie ono

wprowadzone w

PRL i WRL
swoim poparciu
rabskich w ich

przeciwko agresywnej polityce
Izraela.

Towarzysze węgierscy przeka­
zali zaproszenie dla polskiej de­
legacji partyjno-rządowej do
złożenia wizyty w WRL. Zapro­
szenie zostało przyjęte z zado­
woleniem.

NOWY JORK (PAP)

Rozpoczęta w czwartek w sto­
licy Panamy sesja wyjazdowa
Rady Bezpieczeństwa ONZ prze­
biega w atmosferze krytyki po­
lityki Stanów Zjednoczonych
wobec Ameryki Łacińskiej.
Przemówienie inauguracyjne
szefa rządu Panamy, gen. Torri-

josa, chociaż utrzymane w spo­
kojnym tonie, zawierało surowe

zarzuty wobec Waszyngtonu za

nieustępliwość w kwestii nego­
cjacji, mających doprowadzić do
zawarcia nowego traktatu o u-

żytkowaniu przez USA strefy
Kanału Panamskiego.

Rozwój stolicy
na miarę ambicji narodu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

hutniczego.

Rokowania SALT
piątek w siedzibie staie-
przedstawlcielstwa ZSRR

W

go
przy ONZ w Genewie odbyło
się kolejne spotkanie delegacji
radzieckiej i amerykańskiej
prowadzących rozmowy w

sprawie ograniczenia zbrojeń
strategicznych.

Wystąpienie
Berlinguera

w moskiewskiej TV

Przed kamerami telewizji
moskiewskiej wystąpił sekre­
tarz generalny KC Włoskiej
Partit Komunistycznej Enrico

Berllnguer. Oświadczył on m.

in., że na całym święcie za­
szły i nadal zachodzą poważ
ne, pozytywne przemiany. O-

siągnięto postęp na drodze do
rozładowania napięcia 1 do

pokoju. Jak podkreślił Berlin-
guer, ogromny wpływ na

sięgnięcie tego postępu
i ma realizacja przez
zek Radziecki programu
ju, opracowanego na

Zjedzie KPZR.

o-

miala
Zwią-
poko-
XXIV

» SPORT « SPORT * SPORT

uro­
ił o-

Zaprzysiężenie
w Dhace

W Dhace odbyła się
czystość zaprzysiężenia
v;ego rządu Republiki Ban­
gladesz. Rząd ten na czele któ­
rego stoi Mudzibur Rahman
został utworzony w wyniku
przeprowadzenia w kraju
pierwszych powszechnych wy­
borów. które zakończyły się
zdecydowanym zwycięstwem
rządzącej partii Ligi Awami.

IIllilllllEIKIIIIIIIIIIillllllllll

niezwłocznie

życie,
zapewniają o

dla krajów a-

słusznej walce

Napięta sMa

na Cyprze

USA wstrzymały wycofywanie
swych wojsk

PARYŻ (PAP)
W piątek, na lotnisku Gia

Lam w Hanoi, TRR RWP prze­
kazał stronie amerykańskiej ko­
lejną grupę jeńców wojennych,
liczącą 32 osoby.

W Wietnamie Południowym
kontynuowana była akcja wy­
miany jeńców między strona­
mi południowowietnamskimi.
Przedstawiciele

przekazali stronie
30 zwolnionych
reżimowych, na

miejscowości Tay
sajgońska wypuściła na wolność
500 żołnierzy sił wyzwoleń­
czych, którzy więzieni byli na

z Wietnamu

LONDYN (PAP)
W nocy z Czwartku na piątek

bojówki gen. Griwasa przepro­
wadziły nową serię zamachów

bombowych na Cyprze. W Ni­
kozji eksplodowało tej nocy 6
ładunków wybuchowych, w

LimaSsolu, na południu wyspy
— 18, a w Pathos, w południo­
wo-zachodniej części kraju — 6.

Z relacji agencyjnych wynika,
że sytuacja na Cyprze jest nie­
zwykle napięta.

! cznego i kulturalnego miasta,
które coraz silniej promienio­
wać powinno na cały kraj.

W końcowej części obrad za­
brał głos Piotr Jaroszewicz,
który omówił rolę i znaczenie

stolicy na tle ogólnego społecz­
no-ekonomicznego rozwoju kra­
ju. Wskazując na znaczne zdy­
namizowanie rozbudowy i mo­
dernizacji Warszawy premier
zaakcentował, iż fundamentem

wszystkich poczynań partii i

rządu jest dążenie do takiego
kształtowania stolicy, aby rosła
ona proporcjonalnie do możli­
wości i ambicji narodu, do za­
sobności kraju, gospodarności i

zapobiegliwości jego mieszkań­
ców.

Szczególne znaczenie Warsza­
wy wynika m. in. z potencjału
przemysłowego, naukowego i

kulturalnego oraz z faktu, że
właśnie tu znajduje się siedzi­
ba centralnych ogniw politycz­
nych i administracyjnych. Do­
skonalenie pracy tej admini­
stracji stanowiącej doniosły
instrument przekazu 1 realizacji
decyzji politycznych, ogniwo
współdecydujące o sprawności
zarządzania i kierowania kra­
jem — jest jednym z niezwykle
ważnych zadań.

Wiele uwagi Piotr Jarosze­
wicz poświęcił w swym wystą­
pieniu kwestiom walki ze. zja­
wiskami hamującymi nasz roz­

wój- gospodarczy. Do takich na­
leżą m. in. niewłaściwa gospo­
darka materiałami i surowcami,
zbyt długie cykle budowy, na­
zbyt powolne osiąganie zdolno­
ści wytwórczych przez nowo u-

ruchamiane zakłady, niedosta­
teczna dyscyplina pracy itp.

Końcową część swego wystą­
pienia poświęcił premier omó­
wieniu węzłowych proble­
mów sytuacji międzynarodowej
stwierdzając, że wydarzenia c-

Statniego okresu przyniosły dal­
szy postęp w umacnianiu od­
prężenia i pokojowego współ­
istnienia państw o odmiennych
ustrojach społecznych.

Konferencja podjęła uchwalę
określającą kierunki partyjnego
działania w przemyśle, transpor­
cie i budownictwie stolicy, w

kształtowaniu rozwoju Warsza­
wy i gospodarki wiejskiej, w

dziedzinie poprawy warunków

pracy i życia mieszkańców, wy­
chowania młodzieży i unowo­
cześniania stołecznej oświaty
oraz w pracy wewnątrzpartyj­
nej. Myślą przewodnią przyjęte­
go programu jest stwierdzenie:

Warszawę stać na większy
wkład do dorobku kraju, na

większe tempo własnych prze­
obrażeń.

Konferencja wybrała nowe,
stołeczne władze partyjne. Na

pierwszym plenarnym posiedzę-'
niu KW — I sekretarzem wy­
brany został J. Kępa.

I sekretarz KW PZPR, J. Klasa

przyjął działaczy sportowych
Wczoraj w Krakowie, I se­

kretarz KW PZPR J. Klasa,
przyjął przedstawicieli kra­
kowskich działaczy sporto­
wych w osobach: przewodni­
czącego Komitetu Organiza­
cyjnego V Igrzysk Młodzieży
Szkolnej Tadeusza Maja, prze­
wodniczącego Komitetu Orga­
nizacyjnego Spartakiady Julia­
na Jaworskiego, kuratora Kra­
kowskiego Okręgu Szkolnego
Jana Nowaka, wicekuratora
i przewodniczącego Zarządu
Okręgu Szkolnego Związku
Sportowego Bronisława Pasz-
nickiego oraz przewodniczące­

go WKKFiT Marcelego Ofiar-
skiego.

Józef Klasa podziękował
działaczom za wzorową orga­
nizację w Krakowie i woje­
wództwie V Ogólnopolskich
Igrzysk Młodzieży Szkolnej
oraz złożył na ich ręce gratu­
lacje za zajęcie przez repre­
zentację woj. krakowskiego I
miejsca w tych igrzyskach.

J. Klasa zapoznał się także
ze stanem przygotowań do
Ogólnopolskiej Spartakiady,
która odbędzie się w Krako­
wie w lipcu br.

(bel)

XXVIII Memoriał B. Czecha i H. Marusarzówny

W słońcu, ale w cieniu...

dawnych memoriałów

TRR RWP

saigońskiej
żołnierzy sił

lotnisku w

Minh. Strona

wyspie Phou Quoc. Zwolnienie

nastąpiło w miejscowości Thien

Ngon. Tymczasem amerykański
rzecznik wojskowy oświadczył
w Sajgonie, że Stany Zjednoczo­
ne znów wstrzymały wycofy­
wanie swych wojsk z Wietna­
mu Południowego. Rzecznik

tłumaczył ten krok „konieczno­
ścią otrzymania przez USA od
TRR RWP i DRW wiadomości

dotyczącej miejsca i daty zwol­
nienia pozostałych jeńców ame­
rykańskich”.

W poniedziałek w Paryżu roz­
poczyna się konferencja konsul­
tatywna przedstawicieli obu
stron południowowńetnamskich.

— w Krakowie
(Inf. wł.) Na dwa miesiące

przyjechali do Pólski — Josefi-
na de Zayas, kierownik ideolo­
giczny telewizji kubańskiej i o-

perator, Emilio Regaldo, aby za­
znajomić się z pracą polskiej te­
lewizji. Wczoraj przyjmowała
ich TV Kraków. W godzinach
przedpołudniowych goście ku­
bańscy zwiedzili ośrodek na

Krzemionkach. Towarzyszył im
dr S. Mlkulicz, dyrektor Biura

Współpracy z Zagranicą, (kabe)

J.
F.
16

J. Szydlak
na targach w Lipsku
Kontynuując pobyt w Lip­

sku, członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR
Szydlak oraz wicepremier
Kaim, zwiedzili w piątek
bm. szereg stoisk tzw. targów
konsumpcyjnych. Zapoznali się
pni. .z Ojsiągpiępiąmi, go^podą-
rzy w dziedzinie produkcji
wyrobów przeznaczonych na

zaspokojenie codziennych, po­
trzeb ludności, w tym przed­
miotów gospodarstwa domo­
wego. Wysiłki NRD w tym za­
kresie cechuje m. in. komplek­
sowość, która wyraża się w

tym, że w planowaniu u-

względnia się zapotrzebowanie
lokatorów każdego nowego
mieszkania na tapety, meble,
wykładziny i inne rzeczy nie­
zbędne w nowoczesnym go­
spodarstwie domowym

J. Szydlak zapoznał się też
m. in. ze stoiskami polskimi.

Przewozy towarowe DOKP
większe niż w jesieni
(Inf. wł.) W br. kolejarze

DOKP Kraków przewiozą o 3
min pasażerów więcej i ponad
4 min ton towarów więcej, niż
w r. 1972. W dalszym ciągu
głównym, zamierzeniem moder­
nizacyjnym jest przebudowa to­
rów magistrali południowej. E -

lektryfikacja linii do Zakopa­
nego, wprowadzenie nowoczes­
nych sposobów informacji, roz­
budowa urządzeń zabezpiecza­

jących ruch, budowa wielu no­
wych obiektów socjalnych (m.
in. w tym roku rozpocznie się
wznoszenie domu wczasowego
kolejarzy w Kościelisku) prze­
rzucenie zaplecza dworca kra­
kowskiego poza obręb miasta i
wiele innych przedsięwzięć po­
chłonie w br. 1.260 min zł,

Kolejarze naszej dyrekcji zo­
bowiązali się w’ ramach akcji

„30 mld” przewieźć w br. do­
datkowo ponad plan 2 min ton

towarów- Jest to 'bardzo ważne

zobowiązanie .jeśli się zważy,
że rośnie produkcja przemysło­
wa, którą trzeba przewozić do

odpowiednich punktów sprzeda­
ży, do fabryk. Do dnia 15 marca

br. przewozy- towaro.we Dyrekcji
OKP Kraków były większe, niż
w okresie jesiennym.

Wszystkie obiekty kolejowe
poddane będą gruntownym po­
rządkom, kolejarze zapewniają
również, że większa będzie wy
goda podróżnych. Jednakże bi­
lans wagonów osobowych jest
dość niewesoły, skoro trzeba bę
dzie kasować jednostki stare, a

przybytek 50 nowych wagonów
(co prawda większych) sytua­
cji nie polepszy.

W Helsinkach -

HELSINKI (PAP)
Piątkowa sesja plenarna wie­

lostronnych rozmów przygoto­
wawczych do europejskiej kon-
ferenc bezpieczeństwa i współ­
pracy uświęcona była ustale­
niu planów dalszej pracy. Po­
stanowiono, że w poniedziałek
odbędzie się jeszcze jedna sesja,
głównie po to, aby zalecić Gru­
pie Roboczej niezwłoczne rozpo­
częcie dyskusji nad drugim pun­
ktem porządku dziennego przy­
szłej konferencji, dotyczącym
współpracy gospodarczej.

W kuluarach . obrad przypusz­
cza się, że sesja ta dokona rów­
nież formalnego przekształcenia
tzw. minigrupy roboczej, zaj­
mującej się konkretnym reda­
gowaniem treści 1 punktu po­
rządku dziennego, w oficjalną
komisję redakcyjną. Oba te po­
sunięcia świadczyłyby, że dele­
gaci . nadal podejmują wysiłki,

konkretne decyzje
by przyspieszyć tempo obrad i

jeszcze bardziej je skonkretyzo­
wać. Wskazują na to zresztą i
inne jeszcze piątkowe postano­
wienia. Zdecydowano się bo­
wiem na przedłużenie obecnej
rundy rozmów, która trwać, bę­
dzie do 6 kwietnia, a więc dłu­
żej, niż którakolwiek z dotych­
czasowych. Początek następnej
rundy, planowanej jako koń­
cowej, ustalono na 25 kwietnia.
Jednocześnie uzgodniono, że na

kolejnej sesji plenarnej w przy­
szłym tygodniu w piątek, prze­
prowadzi. się dyskusję nad pro­
pozycją polską w sprawie utwo­
rzenia specjalnej grupy robo­
czej dla uzgodnienia problemów
finansowych i technicznych eu­
ropejskiej konferencji bezpie­
czeństwa i współpracy oraz nad

propozycją jugosłowiańską w

sprawie procedury obrad kon­
ferencji.

Goście z Pragi i Bratysławy >

Celem - wymiana

(Inf. wł.) Niewesołe refleksje
na temat memoriałowych zawo­
dów rozjaśniało wczoraj w Za­
kopanem cudowne, marcowe

słońce. Wśród pytań zadawa­
nych w gronie zakopiańczyków,
gości i obserwatorów Memoria-
ł. .atarczywie powtarza się jed­
no; dlaczego impreza, która

przed laty wywoływała spore
poruszenie wśród sympatyków
narciarstwa i ściągała pod Kro­
kiew znakomitości europejskie­
go i światowego narciarstwa,
stała się tylko z nazwy wyda­
rzeniem sportowym o między­
narodowym znaczeniu. Przebywa
wprawdzie w Zakopanem ponad
100 zawodników zagranicznych,
ale poza skoczkami z NRD nie

reprezentują oni wysokiego po­
ziomu.

Pierwsze konkurencje biegowe
rozgrywane na Cyhrli udowod­
niły, że nasi zawodnicy nie są
dość atrakcyjnymi konkurenta­
mi dla najlepszych. W biegu
mężczyzn na 15 km Gerd Klause
z NRD wyprzedził najlepszego
naszego reprezentanta Jana Sta-
szela, który był na mecie dopie­
ro szósty o 5 minut w tyle.

W biegu kobiet na 10 km
triumfowała Finka Lisa Suih-
konen, a pierwsza z Polek Anna

Duraj zdołała wywalczyć tylko
czwarte miejsce. Lepiej wiodło
się kobietom na trasie slalomu-

giganta na Pośrednim Goryczko­
wym. W ładnym stylu zwycię­
żyła Maria Król przed Elżbietą
Gląbisz.

Nasi specjaliści od dwuboju
klasycznego udowodnili, że tę
konkurencję można nazywać
polską. Właśnie patron Memo­

riału Bronisław Czech był mis­
trzem w tej trudnej konkurencji.

We wczorajszym konkursie
skoków na Średniej Krokwi zwy­
ciężył w świetnym stylu Kazi­
mierz Długopolski i dzisiaj wy­
startuje jako faworyt do ogól­
nego zwycięstwa w biegu na

15 km.

Na osłodę minorowego nastro­
ju memoriałowych zawodów
warto powiedzieć, że dzisiejszy
i jutrzejszy konkurs na Wiel­
kiej Krokwi będzie stal na pew­
no na wysokim poziomie. Po­
twierdził to wczorajszy trening
skoczków. Oglądaliśmy kilka­
naście skoków powyżej 100 m

a Hans Wosipiwo z NRD w pię­
knym- skoku osiągnął odległość
114,5 m czyli o 2 m więcej niż

wynosi oficjalny rekord skoczni.

Wyniki biegu na 15 km: 1.
Klause (NRD) 47.19,64, 2. Henych
(CSRS) 47.54,73, 3. Meinel (NRD)
48.15,99, 6. Staszel (Pol.) 48.51,71.

Wyniki biegu na 10 km ko­
biet: 1. Suihkonen (Finlandia)
41.0867, 2. Krause (NRD) 41.19,83,
3. Kaija (Finl.) 41.21,35, 4. Duraj
(Polska) 41.57,31,

Wyniki skoków do dwuboju:
1) Długopolski (Polska) — 69,5,
73,5, 72,5 nota 220,5, 2. Hula

(Polska) — 69,0, 64,5, 69 nota

209,6, 3. Legierski (Polska) —

67, 69, 68 nota 207,3,
Wyniki slalomu giganta ko­

biet: 1. M. Król - 1:13,12, 2. E .

Glabisz (Polska) 1:13,14, 3. Deufi

(Auśt.) 1:13,35,
Wyniki slalomu giganta: 1.

Śtrickner (Austria) 2.05,54, 2.

Gaspersicz (Jugosławia) 2.07,46,
3 Ćwikła (Polska) 2.07,66,

(str.)

(Jedrz)

POGODY: Sy-
jeclnoznaczna.

różnionych zostaje dyplomami i

nagrodami pieniężnymi. Warto

przypomnieć, iż ponad 40 proc,
załogi Zakładów Armatur pra­
cuje w- tym zakładzie więcej niż
10 lat. (J. Rat.)

(Inf. wł.) Przebywająca w

Polsce na. zaproszenie kierow­
nictwa Głównego Urzędu Kon­
troli Prasy, Publikacji.; i Wido­
wisk, ■delegacja czeskiego i sło­
wackiego Urzędu d/s Pracy i

Informacji odwiedziła Kraków
w dniu 16 bm. Goście z towarzy­
szem dr Vlastimilem Neubaue-
rem z Pragi i z tow. Michałem
Lanko z Bratysławy na czele,
spotkali się z I sekretarzem KW
PZPR tow. Józefem Klasą. W

trakcie spotkania delegacja za­
poznała się z problemami pracy
prasy, radia i telewizji oraz z

planami rozwoju ziemi kra­
kowskiej. Goście zwiedzili na­
stępnie Muzeum Żup Solnych w

Wieliczce, Collegium Maius oraz

zabytki Starego Miasta. Tema­
tem spotkania w delegaturze
GUKPiW były problemy współ­
pracy tej instytucji z redakcjami
krakowskich gazet i czasopism.

Mistrzostwa Polski w biathlonie

W pierwszej fazie robót — aktywny udział wojska

NA MAPIE

tuacja dość
Dominuje wyż i Polska znaj­
duje się pod jego wpływem.
Centrum tego układu leży
nad Irlandią.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Nocą i rano mglisto. Lokal­
nie, szczególnie na Górnym
Śląsku gęsta mgła. W ciągu
dnia będzie natomiast pogo­
dnie lub dość pogodnie. Prze­
ważnie dużo słońca. Tempe­
ratura najwyższa podczas
dnia na pogórzu od +2 do
+6 st.
—1 do
linach

Wiatry
zmiennych,
dnak północno-wschodnie.

NASZ KOMENTARZ: Za

cztery dni rozpocznie się już
kalendarzowa wiosna. Brzmi
to zaskakująco, ho po bardzo
łagodnym lutym, który robił
wrażenie marca, mamy ma­
rzec z pogodą lutową. Może
jednak wczorajszy słoneczny
dzień jest pomyślną zapo­
wiedzią aury, na jaką czeka­
my? Na. nizinnych terenach

środkowej Polski zaczęła się
już orka. Według ludowych
prognostyków, które poprze-
cmo przypominaliśmy, rady­
kalna zmiana
jest wykluczona,
ku temu również
nowa prognoza.

PROGNOZA DLA GOR:

Według przewidywań sy­
noptyków na obszarach gór­
skich do niedzieli będzie po­
chmurno z przejaśnieniami,
a okresami drobne opady
śniegu. Za dnia w dolinach
inaPodhaluod—1do+3
st., a wysoko w górach od
—9do—5sf.

BIOMET INTORMUJEtWa-
runki biometeorologiczne ko­
rzystne. Widzialność dniem
dobra, warunki drogowe do­
bre. jedynie w rejonach pod­
górskich drogi przejściowo
śliskie. (Orl.)

Wysoko w górach od

+3st.Wnocynani-
nieco poniżej zera,

słabe z kierunków
przeważnie je-

pogody nie
Skłania się
dlugotermi-

3

3
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By nie marnować

czasu i wysiłku
(Inf. wł.) W czasie obrad

bytego wczoraj plenarnego
siedzenia KP PZPR w Oświęci­
miu wynotowaliśmy kilka pro­
blemów, poruszonych w żywej
dyskusji, a w sposób istotny mo­
gących wpłynąć na styl pracy po­
szczególnych ogniw partii w po­
wiecie. Oto najważniejsze: znie­
sienie pracochłonnego i mało

przydatnego sposobu sporządza­
nia protokołów z zebrań partyj­
nych, skrócenie czasu zebrań i

zmniejszenie ich ilości, zalece­
nie odbywania zebrań w zasa­
dzie po gdzinach pracy, wreszcie
— organizowanie gminnych sej­
mików wychowawczych. Na

przykładzie tzw. sal historii i

perspektyw, powstałych przy ko­
palni „Brzeszcze” i Przedsiębior­
stwie Budowlanym w Oświęci­
miu wskazywano możliwości

polepszenia pracy szkoleniowej.
Nie wolno marnować ludzkiego
czasu i wysiłku — oto motyw
przewodni większości wystąpień
w czasie plenarnego posiedzenia.

Propagandy Partyjnej na tere­
nie Limanowskiego, organizację
wspólnych szkoleń aktywu o-

raz — w ramach akcji wycho-
wawczo-szkoleniowej — wy­
mianę pomiędzy organizacjami
młodzieżowymi.

Powiat limanowski udostępni
jaworznickim zakładom pracy
tereny pod budowę ośrodków

wczasowych, które deklarują w

zamian otwarcie progów klu­
bów kultury w tych ośrodkach
dla miejscowego społeczeństwa,
pomoc gospodarczą w rozbudo­
wie szkół na terenie powiatu
oraz w innych inwestycjach
gminnych. Przewiduje się także

wymianę zespołów artystycz­
nych.

Podpisana wczoraj umowa

powinna stanowić istotną po­
moc w usprawnianiu pracy po­
litycznej w środowisku wiej­
skim. (pw)

50-lecie

krakowskich Armatur

Współpraca
Jaworzno — Limanowa

(Inf. wł.) W Elektrowni „Ja­
worzno — II” odbyło się wczo­
raj precedensowe, pierwsze te-

go» typu wspólne posiedzenie
Egzekutyw KM PZPR w Ja­
worznie i KP PZPR w Limano­
wej z udziałem I sekretarzy
tych komitetów: A. Kowalczy­
ka i A. Rączki. Efektem posie­
dzenia. w którym uczestniczył
również poseł na Sejm PRL, W.

Knapik, było podjęcie wspólnej
uchwały o nawiązaniu ścisłej
współpracy pomiędzy obydwo­
ma komitetami.

Uchwała przewiduje m. in.

współdziałanie w zakresie pra­
cy ideologicznej poprzez odczy­
ty lektorów KM PZPR Jaworz­
no na terenie powiatu lima­
nowskiego, pomoc jaworznic­
kich zakładów pracy w wyposa-
żaniu Gminnych Ośrodków

(Inf. wł.) W br. upływa 50 lat
istnienia Krakowskich Zakładów
Armatur, fabryki wiodącej w

dziedzinie produkcji osprzętu dla

instalacji technicznych budow­
nictwa i poważnego kooperanta
przemysłu motoryzacyjnego.

3-tysięczna załoga Zakładów w

jubileuszowym roku swej dzia­
łalności sforsowała „próg” 1 mi­
liarda złotych wartości produk­
cji globalnej, dając w ramach

akcji „20 mld” 32,5 min zł pro­
dukcji dodatkowej. W roku 1973

wprowadzają Zakłady do pro­
dukcji 18 nowych, udoskonalo­
nych wyrobów, m. in. tzw. „per-
latory”, baterie z filtrem węglo­
wym ulepszającym smak i ja­
kość wody pitnej. Znacznie pod­
niesiono jakość wyrobów. Jubi­
leusz Zakładów Armatur jest
więc nie galową, odświętną im­
prezą, lecz akcją mobilizacji za­
łogi do lepszej, wydajniejszej
produkcji.

Na uroczystej akademii jubi­
leuszowej 20 pracowników o-

trzyma wysokie odznaczenia

państwowe. Ponad 200 osób wy-

Przed kongresem ZSP

(Inf. wł.) Kampania przedkon­
gresowa w środowisku studenc­
kim zbiegła się z finałem Tele­
wizyjnego Turnieju Politechnik
Przed kilkoma miesiącami w

turniejowe szranki wstąpiło 10

naszych uczelni technicznych
Przez eliminacyjne sito pomyśl­
nie przeszła Akademia Górniczo-
Hutnicza, której studenci poko­
nali Politechnikę Gliwicką i

Wrocławską. Jutro, w finale,
zmierzą się z kolegami z Poli­
techniki Warszawskiej.

Na ekranach TV zobaczymy w

finałowych bojach zarówno Zes­
pół Pieśni i Tańca tej uczelni,
poznamy członków klubu „Po-
litykus” jak też film z waka­
cyjnych prac członków Koła

Naukowego Wydziału Górnicze­
go, dzięki którym opracowano
plan zabezpieczenia miasta Opa­
towa.

AGH od kilku tygodni zyje
jutrzejszym finałem. Do przy­
gotowania 56-osobowej ekipy
włączyła się cała uczelnia. Dzię­
ki Telewizyjnemu Turniejowi
Politechnik cała Polska poznaje
bowiem codzienne życie studen­
tów. A właśnie o wszystkich je­
go przejawach traktuje obecna

przedkongresowa dyskusja, »

nich także będą mówili delegaci
na Kongresie ZSP.

„Żakom” z AGH serdecznie

życzymy zwycięskiego lauru.
(hań)

Nagroda
dla krakowskich

architektów

(Inf. wł.) Doroczną nagrodę
Towarzystwa Urbanistów Pol­
skich za najlepszą pracę dyplo­
mową studentów wydziału ur­
banistyki, otrzymali w 1973 r.

dyplomanci Iristytutu Planowa­
nia Przestrzennego, kierowane­
go przez prof. dr Witolda Cęc-
kiewicza w Politechnice Kra­
kowskiej: mgr inź. arch. Ewa

Heger, mgr inż. arch. Marek
Kumela i mgr inż. arch. Jerzy
Piechnik. Pracę poświęcili stu­
dium perspektywicznemu roz­
woju Krakowa, (rat)

W tych dniach rozpoczęcie przebudowy

skrzyżowania koło dworca
(Inf. wł.) Wczoraj podczas

spotkania w Prezydium RN m.

Krakowa — którego gospoda­
rzem był przew. Prez. J. Pękala
— zapadła ważka decyzja o roz­
poczęciu w przyszłym tygodniu
generalnej przebudowy skrzyżo­
wania koło Dworca Gł. PKP w

Krakowie. Inwestycja — która
realizowana będzie według pro­
jektu autorstwa mgr inż. arch.

Władysława Jucho wskiego z

Pracowni „Centrum” Biura Pro­
jektów Kolejowych stanowi jed­
no z najpoważniejszych przed­
sięwzięć zmierzających do ure­
gulowania skomplikowanych
problemów komunikacyjnych w

podwawelskim grodzie.
O przyszłym, nowoczesnym

kształcie węzła komunikacyjne­
go koło dworca pisaliśmy nie­
jednokrotnie, dziś — kilka słów
na temat planowanego przebiegu
bliskich już robót. Nie ulega
wątpliwości, że o sprawnej i

szybkiej realizacji całego przed­
sięwzięcia w znacznej mierze

zadecyduje pierwsza faza prze­
budowy polegająca na przełoże­
niu wszelkich ciągów, kabli i

instalacji, stanowiących pod o-

becną powierzchnią skrzyżowa­
nia istny labirynt. Dość wspom­
nieć, że długość zainstalowanych
tam samych tylko kabli energe­
tycznych różnych napięć oblicza
się na 15 km bieżących. Dla

wykonawców oznacza to już na

starcie bardzo trudne i żmudne

zadanie. Cieszy więc wiadomość,
iż na czas tej właśnie fazy robót
zaoferowało swą pomoc wojsko.
Stąd też obecność na wczoraj­
szym spótkaniu szefa WSzW w

Krakowie płk R. Dmochowskie­
go, d-cy Wojsk Obrony We­
wnętrznej płk W. Ucybało oraz

d-cy 6 Pomorskiej Dywizji Wojsk
Powietrzno-Desantowych płk
F. Bogackiego. Dzięki żołnier­
skiej pomocy przekładanie in­
stalacji nie powinno trwać dłu­
żej niż 3 miesiące.

W drugiej, zasadniczej fazie

przedsięwzięcia, na plac budowy
wejdzie „Instal”, który przystą­
pi do wykonania tunelu w sta­
nie surowym i ułożenia kon­
strukcji. Trzecia faza — to robo­
ty wykończeniowe. W sumie, w

realizacji tej poważnej inwesty­
cji weźmie udział 15 przedsię­
biorstw. Ambicją wszystkich
jest oddanie nowego węzła ko­
munikacyjnego do użytku w

terminie jednego roku. Wyko­
nawcy zapewniają, iż ten „wyś­
cig z czasem,, jest do wygrania,
rzecz w tym tylko, aby unik­
nąć kłopotów z dostawami nie­
zbędnych przy budowie ma­
teriałów.

Dodać trzeba, że ruch kołowy
i pieszy w obrębie skrzyżowa­
nia zostanie zamknięty w trak­
cie robót najwyżej na 4—5 mie­
sięcy, a przerwa w ruchu tram­
wajowym ma być jeszcze krót­
sza. (jap)

W dniu 14 marca 1973 r. zmarł w wieku 87 lat

STANISŁAW WITKOWSKI
senior Ruchu Ludowego, odznaczony m. in. Krzyżem Ka­

walerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Wyprowadzenie zwłok z Domu Przedpogrzebowego na

cmentarzu Rakowickim nastąpi w poniedziałek 19 mar­
ca, o godz. 14.

Cześć Jego pamięci!
WOJEWÓDZKI, MIEJSKI i POWIATOWY KOMITET

ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LUDOWEGO
w KRAKOWIE

W Kirach koło Zakopanego
odbyły się międzynarodowe, mi­
strzostwa Polski w biathlonie.

Bieg seniorów na dyst. 20 km
z czterokrotnym strzelaniem

wygrał zdecydowanie A. Klima,
który nie tylko świetnie biegł,
ale również najlepiej strzelał.

Jedynym cla niego groźnym
konkurentem był A. Rapacz, ale
ten po nieudanym strzelaniu

wycofał się z konkurencji.
Bardzo wysoki poziom i tym

razem zaprezentowali nasi ju­
niorzy, którzy w tej dyscypli­
nie zaliczają się do ścisłej czo­
łówki świata.

Świetny pojedynek stoczyli u-

czestnicy ostatnich mistrzostw
świata w. USA Szpunar, Zięba i
Obrochta. W Zakopanem z wy­
mienionej trójki najlepszym
okazał się L. Zięba. Mistrz
świata Szpunar zadowolić się
musiał tym razem tytułem wi­
cemistrzowskim a Obrochta wy­
walczył' trzecie miejsce.
• Wyniki — seniorzy: 1. A. Kli­
ma 1:32.33 (w tym 4 minuty ka­
ry), 2. A Fiedor 1:35.37 (5), 3.
St. Karpiel 1:36.57 (6).

Juniorzy: 1. L. Zięba 1:14.53

(3), 2. J Szpunar 1:16.26 (7), 3.
St. Obrochta 1:17.15 (4).

W walce o mistrzowskie tytuły

Rozgrywki ekstraklasy ko­
szykarzy weszły na ostatnią
prostą... Do linii mety zostały
już tylko dwie podwójne ko­
lejki spotkań. Która z drużyn
osiągnie jako pierwsza linię me­
ty... Być może na to i inne py­
tania odpowiedź zapadnie w

hali Wisły, gdzie „Wawelskie
Smciki” podejmują aktualnego
lidera — Wybrzeże Gdańsk
(dziś godz. 18.00, jutro godz.
17.00).

Mecze Wisła — Wybrzeże to

pojedynki na wagę mistrzow­
skiego tytułu. Jeśli bowiem

Wybrzeże znajdujące się osta­
tnio w dużym „gazie” odnio­
słoby w Krakowie dwa zwycię­
stwa, praktycznie Gdańsk witał­
by „Korsarzy”, już w aureoli

nowego mistrza Polski.

•••

Dla Wisły spotkania te mają
również niebagatelne znacze­
nie. W wypadku odniesienia
dwu zwycięstw — „Smoki”
mają wszelkie dane ku temu, by
przy sprzyjających układach

sięgnąć po tytuł wicemistrzow­
ski.

3
Ekstraklasa koszykarek nato­

miast kończy już ligowe boje.
Wiślaczki mające szanse n»

mistrzowski tron, muszą je­
dnak pokonać ostatnią prze­
szkodę — Spójnię Gdańsk. Ma­
my nadzieję, że w tej decydu­
jącej próbie, nie tyle umiejętno­
ści (Wisła znacznie przewyższa
umiejętnościami Spójnię), ile
nerwów, wiślaczki nie zawiodą
i powitamy je w naszym gro­
dzie już jako mistrzynie Polski.

Startują ll-ligowcy...
W tydzień po inauguracji

wiosennej rundy rozgrywek
ekstraklasy, na piłkarskie bois­
ka wybiegną piłkarze II ligi, by
odkryć w najbliższą niedzielę
swe karty.

Sytuacja w tabeli — tak w

czołówce, jak i w dolnej jej

Kol. Zbigniewowi
Wojciechowskiemu

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MATKI

składają
Koledzy

i Współpracownicy

części — jest bardzo interesują­
ca, a minimalne różnice punkto­
we zapowiadają zaciętą, emocjo­
nującą rywalizację.

Tabele otwierają dwie druży­
ny, których konto punktowe jest
identyczne — Śląsk Wrocław i
Szombierki Bytom Tylko o je­
den punkt ustępuje liderom,
Hutnik Nowa Huta, a o 2 — re­
welacja jesieni, Starachowicki
Star. Walka o awans do eks­
traklasy będzie z pewnością bar­
dzo zacięta. podobnie zresztą
jak bój o pozostanie w II lidze.

Pierwsza kolejka wiosennej
rundy przyniesie kilka cieka­
wych pojedynków, z których na

pierwszy plan wybija się mecz

Hutnika, z wlceliderem —

Szombierkami Bytom.
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potraktowania

nasza wiedza i umie-

tak nie-
do trwa-

tjiB
ik

(DOKOŃCZENIE ZE

odzice dzieci, wobec których
jętności zawiodły, mogę przypuszczać, że nie wyko­
rzystaliśmy wszystkich możliwości, a zdarza się, że
dziecko przychodzi na świat w na ogół „dobrym
stanie" i dc ;ero po kilku dniach ujawnia się wada

wrodzona uniemc liwiajęca mu dalsze życie. Czy najrze­
telniejsze tłumaczenia przyczyn zgonu zawsze dotrę do

zrozpaczonych rodziców?

Lepkj zatem przedstawić ogólnie funkcjonowanie od­
działu wcześniaków, trudnq i odpowiedzialnę pracę leka­
rzy i pielęgniarek, którzy muszq korzystajqc z aparatury

dosłownie stworzyć maleństwom warunki takie jakie mia­
ły w łonie matki, odpowiedniq wilgotność, temperaturę,
tlen, środki umożliwiajqce przeżycie i przystosowanie się
do okrutnego świata tym „gorzej" urodzonym.

kami chemicznymi, nawet

winnymi jak farby i płyny
łej ondulacji, palenie papierosów.

— Nikotynizm — notuję.
— Nie — poprawia mnie ordy­

nator Miecznikowska — tu nie cho­
dzi o palenie nałogowo, chodzi na­
wet o kilka papierosów dziennie.
Nie chodzi w tym wypadku o

działanie nikotyny, lecz. o sze­
reg innych związków chemicz­
nych zawartych w dymie papieroso­
wym. Stwierdzono, że dzieci kobiet

palących częściej mają trudności w

pierwszych latach nauki szkolnej,
częściej zdarzają się wśród nich

charakteropatie, poza tym palącym
częściej zdarzają się powikłania po­
rodowe.

— Więc ani jednego „dymu” w

czasie ciąży?

wcześniaków —
— Ile rodzi się

pytam.
— Od6do10

kich urodzeń, to
wczesne. Przy
dziecko jest czy
śniakiem nie kierujemy się wagą
dziecka, lecz okresem życia pło­
dowego w jakim przyszło na

świat. Jako donoszone traktujemy
te. które urodziły się po 37 tygod­
niu ciąży, nawet jeżeli mają b.
niską wagę. Wcześniej przycho­
dzące na świat kwalifikujemy do
szczególnie troskliwej opieki.

Bo właśnie w ostatnich tygod­
niach ciąży doskonali się układ
oddechowy, wyzwalają ciała od­
pornościowe, odkładają witaminy
—- kończy rozwój systemu nerwo­
wego.

Jednym słowem „ciekawski”
zjawia się na świecie nie uzbro­
jony przeciw wszystkim niebez­
pieczeństwom życia?

Tak. T ta mniejsza odporność
fizyczna i psychiczna utrzymuje
się bardzo długo. Wcześniaki są
mniej odporne na wszystkie cho­
roby wieku dziecięcego,
wytrzymałe psychicznie, spośród
nich rekrutuje się duży procent
tz-w trudnych dzieci sprawiają­
cych kłopoty wychowawcze.

Nie bez udziału przewrażliwio­
nych matek kształtuje się w la­
tach późniejszych osobowość „ma­
minsynka". „mamusinej córeczki”.
Bo on taki słaby, taki biedny, ta­
ki niedonoszony.

W obserwacjach tych nie ma

ani cienia przesady. Zgłaszała się
tu mama 23-letniego dryblasa z

prośbą o zaświadczenie o wcze-

śniactwie chłopca, aby... zwolnić
go od służby wojskowej.

Czy' zatem wcześniaki są nor­
malne czy też jest to rodzaj ka­
lectwa? - chcę się upewnić w

tych dwuznacznych odpowie­
dziach.

Pani doktor przypomina zdanie
o uśmiechu na ustach Sabinki,
świadczącym o jej sprawności in­
telektualnej Żaden lekarz nie
jest jasnowidzem i nie może prze­
widzieć co też z jego podopiecz­
nych wyrośnie. Jak maluch wy-

procent wszyst-
porody przed-

określaniu czy
nie jest wcze-

AS

mniej
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odzywek
noworodka jako pełnoprawnego o-

byw7atela.
Według księgowości szpitala ra

oddziale położniczym nie urodził

się od wielu lat ani jeden oby­
watel. Nie ma własnego „osobo-
dnia“, nie ma odrębnej stawki na

lęki ani na żywienie. Zdrowy no­
worodek przeżywi się jakoś p.zy
matce i po trzech dniach ląduje w

domu, gdzie mama kupi mydło, wa­
tę. zasypkę i spirytus potrzebne do

kąpieli bez przeprowadzania przez
książkę rozchodów. Ordynator od­
działu noworodkowego przekracza
natomiast zaplanowane kwoty per­
manentnie i od wielu lat. W kolej­
nych dekadach w styczniu 30. 28, 45

tys. zł wydatkowano ponad normę,

czyli w normie, bo tyle kosztowały
specyfiki i lekarstwa potrzebne
dzieciom, w lutym podobnie, w

marcu będzie to samo.

— I po co ja te świstki kolek­
cjonuję? — zapytuje dr Mieczni­
kowska w próżnię — odkładając
na półkę plik raportów: finanso­
wych.

Nie wiem
nie wydaje
postawione.

Następny
ustawodawstwa,
rzyński rozpoczyna kobieta po u-

rodzeniu dziecka. W przypadku,
gdy dziecko jest wątłe lub choru­
je, pozostaje w. szpitalu,

'

natomiast zwalnia się po kilku
dniach. Właściwie nic nie stoi na

przeszkodzie, by wówczas podję­
ła pracę, a urlop zaoszczędziła na

czas, gdy dziecko wróci do domu.
..Paragraf’ na to' nie pozwala.
Mama korzysta z urlopu, dziec­
kiem zajmuje się sztab pielęgnia­
rek i wreszcie gdy urlop się koń­
czy zaczyna się tragedia. Napraw­
dę wątłe 1 wymagające nadal tro­
skliwej opieki dziecko lokuje się
w żłobku lub pod opieką „docho­
dzącej”.

— Kto to wymyślił? — pyta
mnie ordynator Miecznikowska i

. to pytanie także uw’ażam za źle
postawione. W tym wypadku
gwarantuję absolutną bezmyślność
naszych interpretatorów’ prawa.

poco.I
mi się

nonsens

nawet pyta-
niewłaściwńe

w zakresie
Urlop macie-

równa owo opóźnienie ną starcie.
I chociaż na oddziale przybywa
urządzeń wspomagających, cho­
ciaż aparatura jest coraz dosko­
nalsza a opieka pielęgniarska co­
raz lepsza, chociaż pogłębia się
wiedza lekarzy, to jednak lepiej
jest zapobiegać wcześniąctwu.

Nie zawsze winna małpa...
Ód czasu kiedy odkryto przy­

czynę częstych poronień i wcze­
snych urodzeń w postaci konflik­
tu RH wiele przyszłych matek
wyobraża sobie, że to może być
jedyną przyczyną kłopotów —

niezgodność grup krwi — konflikt
serologiczny. Czyli najspokojniej
zwala się winę na biedną małpę
Rhesus, w której krwi odkryto
te dziwne przeciwciała, a ciężar­
ne najlekkomyślniej zabierają się
do... świątecznych porządków.

To także nie dowcip. Sporo wcze­
śniaków przychodzi na świat właś­
nie w okresie przedświątecznym 1
wówczas statystyka wczesnych uro­
dzeń rośnie.

— Przyczyną — dodaje pani dok­
tor — bywają również przebyte
choroby zakaźne, wady wrodzone,
stresy nerwowe, kontakt ze środ­

— W czasie,
podkreśla moja
Tam, gdzie w domu pali się pa­
pierosy, dziecko częściej zapada
na schorzenia dróg oddechowych
i niewyjaśnionego pochodzenia a-

lergie. Nie należy również zaży­
wać bez wskazań lekarza żad­
nych lekarstw nawet witamin i
aspiryny.

— Z reguły lepiej jest być „do­
brze'’ czyli w porę urodzonym i
z tego powodu przyszłe matki po­
winny unikać wszelkiego typu za­
grożeń, ale skoro już dziecko
przyjdzie na świat zbyt wcześnie,
trzeba mu zapewnić najlepsze wa­
runki startu.

przed i po...
rozmówczyni.

ydaje się. t.e wyczerpały­
śmy problematykę doty­
czącą tych „gorzej uro­
dzonych”, ale to tylko po­
zór. Pani doktor po pracy

matkę

Czy wcześniak jest
obywatelem?

Oglądam na oddziale superno­
woczesne urządzenia i pytam, cze­
go personelowi potrzeba jeszcze
do szczęścia. I zaraz następuje
wyliczanka.

— Całkowitego wyposażenia do
jednorazowego użycia w pierw­
szym rzędzie strzykawek ale
także: pieluch, smoczków, butelek,
odpowiednich skondensowanych

znowu obłoży się fachową literatiu

rą, jej współpracownice będą biega­
ły z pieluszkami od wydziału che­
mii do fizjopatologii i wreszcie opi­
sze się następny ciekawy przypa­
dek, znajdzie przyczynę niedoma­
gali, zastosuje środek zaradczy, po­
szerzy się wiedza zespołu o dole­
gliwościach maciupeńskich. Urodzi

się następna Sabinka, następny Ja­
nuszek jeszcze mniejszy, jeszcze
słabszy, a jednak zachowa się go
dla życia.

Pani doktor będzie się zastana­
wiała czy warto jednak o tym na­
pisać, przecież to normalna praca.

R
omantyka zawodu? Leśniczówki

cieple, przytulne, drewniane, ta­
kie z kominkami, przed którymi
musi leżeć wilcza czy jakaś inna
skóra, ze zwierzęcia upolowane­

go oczywiście przez gospodarza? A tak.
Te opinie nie sq rzadkie - opjnie o le­
śniczych. Ale naprawdę jest zupełnie i-

naczej: ciężka praca w lesie, samotne

obchody. Wielu młodych się rozczaro­
wuje. Szczególnie dziewczęta. Przycho­
dzę po studiach i nagle okazuje się, że
strach budzę w nich samotne wędrówki
po lesie. A las nie zawsze bywa przyjaz-
iy, bezpieczny.

kładła się w odpowiednim kierunku — nie na młode
drzewka Potężne pnie walą się z szumem i trzaskiem
równo jeden obok drugiego — nie łatwo opanować ten

zawód z podobnym mistrzostwem. - Wszystko dobrze,
żeby tylko ręce nie bolały od tych wibracji Szalonych
obrotów. — Drwal mówi o tym, co stanowi obecnie po­
ważny problem, przyczynę zawodowych chorób. Taka

jest czasem cena nowoczesności.

ŚNIEG. Skrzypi pod butami nadając charakterystycz­
ny odgłos krokom Pada. Zza tej zasłony trudno doj­
rzeć ciemną linię lasu. Na skraju wśród pierwszych
drzew — nadleśnictwo. W ciepłym pokoju nadleśniczy
mgr inż Tadeusz Irzabek pochyla się nad papierami.
Tu trzeba podpisać, tu zadecydować, tu wydać zarzą­
dzenie. — Co? Znosvu chcą strzelać? Same kłopoty z

tymi polowaniami. Co oni tu wypisali... sarna, dzik,
lis? Eeee, przesada. Damy im tylko dzika. Wytropicie.
To już wasza sprawa — ostatnie słowa kieruje inż. I-

rzabek do leśniczego Jana Wojnarowskiego, zajmujące­
go się sprawami łowiectwa.

Zastępca nadleśniczego Stanisław Godyń od 10 lat

pracuje w Puszczy Niepołomickiej. Zna każde drzewo,
każdą polanę. Zna historię i dzisiejsze problemy leśne­
go obszaru liczącego 14 tys. ha, a należącego do nad­
leśnictwa Niepołomice, mieszczącego się w Stanisławd-
cach. — Niepołomicka? To znaczy niepołomna — nie

dająca się złamać pługiem, zaorać. I rzeczywiście taka
ta puszcza była: nieprzebyta, niepołomna nawet wtedy,
gdy sąsiednie ziemie krakowskie od dawna już stano­
wiły kraj rolniczy i gęsto ząludniony. Najlepiej chronił

puszczę ter-en bagnisty. Dziś najbardziej przypomina ją
rezerwat — uroczyska Poszyna i Gibiel (232 ha). Na na-

VF TYM ROKC żniw-a są łatwiejsze. Bo nie ma śnie­
gu. Nie trzeba odkopywać pni drzew przeznaczonych do

wycinki ani tworzyć w głębokim śniegu dróg wyma­
ganych przez przepisy bhp. Ale ubrania i tak przema­
kają od padającego teraz... deszczu — Pójdziemy się
wysuszyć, ogrzać, wypijemy coś gorącego — zapraszają
gościnnie leśni ludzie. Rozglądam się ze zdziwieniem.
Mokre gałęzie trzeszczą w niewielkim ognisku. Ale

gdzie ukryć się przed deszczem? — W przyczepie. Do­
wozi ludzi do wyrębu i zostaje Służy jako jadalnia dla

spożywania dostarczanych tu gorących posiłków. — W

przyczepie przytulnie i sucho Butle gazowe dostarcza­
ją przyjemnego ciepła. W tylnej części pojazdu miejsce
na narzędzia.

Nie na wszystkich jednak wyrębach robotnicy korzy­
stają z takich udogodnień. Niejednokrotnie jedynym
schronieniem bywa po prostu wykopana ziemianka. Pó

tych wyjaśnieniach chwila odpoczynku Śmiechy, żarty.
— Najgorszą robotą na wyrębie jest obróbka zwalo­
nych pni i uprzątanie terenu. A także zbieranie szy­
szek. szczególnie w tym roku cennych, bo nie jest to

rok urodzaju na nasiona. Zebrać trzeba wszystko. Nic
się u nas nie wyrzuca.

SAMOCHOD terenowy pokonuje dalsze kilometry.
Wjeżdżamy w posiadłości leśnictwa Hysne, w rejon
leśniczego Henryka Arieta Na małej polanie karmik-
stodoła. — Dawniej paśniki były inne Wymagały co­
dziennego dowozu i uzupełniania zapasu żywności. Te­
raz zapasy są na stryszku. Wystarczy zrzucić — wy­
jaśnia pan Henryk. — Nie zwalnia to oczywiście od

ciągłego kontrolowania paśników. Do karmików przy­
ciąga zwierzynę łatwość zdobywania pożywienia. Jele-
nie mają tu nawet swój przysmak — bulwy i pędy
topinamburu. Zawsze mogą
lizawkę. — Musiały tu być

znależć smakowitą solną
niedawno — zatroskany

— zapodziały gdzieś gru-
pochodzą od białowieskich, ale ma.ią domieszką krwi
żubra kaukaskiego. Otaczamy te obszary i zwierzęta
szczególną troską.

Mana

Guzowska

ZIMA, czas leśnego żniwa. Terenowy samochód zba­
cza z głównego traktu na wyrąb. Nie ma tu mowy
o leśnej ciszy. Zmodernizowany „ursus” uwija się
wśród powalonych drzew. Antoni Frąś prowadzi go z

dużym doświadczeniem, zwozi. w. jedno miejsce ścięte,
strzeliste sosny. — Nawaliło ramię — pokazuje nadleś­
niczemu dodatkowe urządzenie ciągnika. — Nie można

było ściągać drzewa Ale zaraz przywieźli nowe i za­
montowali. -- Naprawy tego rodzaju wykonywane są
szybko i sprawnie. Nic dziwnego. Dba o to własna bry­
gada z warsztatu w Niepołomicach. Sprzęt nie zawsze

przystosowany jest do pracy w lesie. Ursusy np. —

ciągniki rolnicze. Leśnicy nie mają specjalnych do
swoich prac. Mechanizm do ściągania drzew na wyrę­
bach zamontowany na maszynach powstał dzięki po­
mysłom racjonalizatorskim. Obróbka potężnych kłód

tartacznych jeszcze nie doczekała się mechanizacji —

korowanie odbywa się ręcznie.
— Ale i tak nie ma porównania z robotą sprzed paru

lat — drwal Stanisław Świder przerywa na moment

zajęcie. — Dawniej we dwóch piłowaliśmy taką sosnę
pół godziny. I trzeba było klęczeć w śniegu. Teraz sam

robię to w trzy minuty. Żebyśmy tylko mieli dobre

łańcuchy do pił mechanicznych. Krajowe często pękają.
A najlepsze są kanadyjskie. — Piła znowu drga i wi­
bruje w mocnych dłoniach drwala. Pracując tuż przy
młodniaku pan Stanisław uważa, żeby padająca sosna
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H. Ariet rozgląda się bacznie

dy soli. No nic,.same powinny znaleźć zgubę.
Żywienie zwierzyny to nie tylko dbałość, by w zimie

nie cierpiały głodu. To także ochrona lasu Głodne sar­
ny niszczą młodniki. Jelenie pustoszą je szczególnie na

przełomie lutego i marca. Zrzucają wtedy wspaniałe
wieńce i wówczas też „spałują” młode drzewka, żywiąc
się ich korą. Najgorzej bywa tam, gdzie na otwartej
przestrzeni wyrastają jedno- i dwuletnie sadzonki róż­
nych gatunków sosen. — Nakładamy na nie ochronne
siatkowe czapeczki. Na każdą roślinkę. Albo smołuje­
my. — I tak wszędzie: u Tadeusza Dajczara w rejonie
Ispini, u Józefa Rachwalika, w leśnictwie Dziewin, u

Mariana Tokarskiego w Baczkowie i w innych leśnic-
twach. Każdą sadzonkę muszą dotknąć troskliwe dłonie
człowieka. Żeby za parę lat na wyrębach znowu szu-

miał las.
— Okres sadzenia to osobny rozdział pracy leśni­

czych. Tu w Niepołomickiej szczególnie trudny — o -

powiada Tadeusz Irzabek. — Na podmokłych gruntach
trzeba wykopywać rowy i dopiero na wałach takich
rabat można umieszczać sadzonki. Inaczej zniszczy je
nadmiar wilgoci, wody, zamokną na terenie tych lasów.
Rocznie zalesia się u nas 120 ha powierzchni. O, pu­
łapka — pokazuje ścięte drzewo, chore i próchniejące
wśród równych szeregów sosen. To dla szkodników.

Najchętniej atakują chore i słabe drzewa. Więc zgro­
madzą się przede wszystkim w tym zwalonym pniu.
Potem go zniszczymy.

WALKA ze szkodnikami nie jest łatwa w tej pu­
szczy, gdzie już 5 tysięcy ha lasu w sposób widoczny
osłabiło oddziaływanie przemysłu. Krótkie igliwie
przybiera seledynową barwę, drzewo przestaje przy­
rastać. Tak jest w całej zachodniej części puszczy —

najbliżej Nowej Huty i Skawiny. Dawniej niszczyła las
rabunkowa gospodarka, dziś rozwijający się przemysł.
W Niepołomickiej postarano się, aby żywicowanie
drzew przed wycinaniem trwało tylko rok. Stąd żeber-
kowate nacięcia na pniach, którymi spływa żywica są
krótkie. Nie wykorzystuje się możliwości trzyletniego
żywicowania. Drzewa są zbyt słabe i mogą nie dotrwać
do wycinki, lub dotrwają, ale już nie tak wartościowe

jak wymaga tego przemysł drzewny. Na wyrębach sa­
dzi się drzewa każdego roku zmieniające igliwie —

głównie modrzewie i jeszcze odporne gatunki liścia­
stych. „Przemysłowe” powietrze mniej je niszczy.

NADLEŚNICZY mówi jeszcze o wielu innych proble­
mach leśnych. O chronieniu puszczy przed pożarami,
których groźba zmalała odkąd wyeliminowano parowo­
zy z linii PKP przecinającej las. O lekkomyślnych tu­
rystach. O ciągłych remontach dróg, które nie tylko
utrudniają transport, ale także dojazd w razie zagroże­
nia obszarów leśnych... itd.

Bo ta puszcza pod Krakowem to nie romantyczna
przygoda leśniczych. To codzienna, ciężka praca ludzi,
którzy wybrali trudny zawód, którzy uważają las nie

tylko za źródło cennych surowców, ale przede wszyst­
kim za zielone królestwo odpoczynku, ciszy, wspania­
łego powietrza. — Ta puszcza musi pozostać „niepołom­
na’'. Bo dziś bardziej jest potrzebna nam, niż przed
wiekami naszym pradziadom.

PRAWIE
MOŻNA BY ZWĄTPIĆ

w fundamentalną zasadę kształ­
towania świadomości przez byt..

Robotnicy i urzędnicy, nauczycie­
le i lekarze — sądząc z licznych an­
kiet t socjologicznych sondaży — wy­
żej sobie cenią satysfakcję, docenianie
ich pracy, szacunek zwierzchników i
otoczenia niż ileś tam złotych żywej
gotówki miesięcznie. Okazuje się raz

jeszcze, że nie samym chlebem czło­
wiek żyje, że liczą się nie tylko bodź­
ce materialne.

Poczesne miejsce zajmująca w naszej
narodowej mentalności potrzeba uzna­
wania człowieczej godności została
zwielokrotniona szeroko rozpropagowa­
nymi założeniami socjalizmu. Najwyż­
sza wartość pracy, przodująca rola kla­
sy robotniczej, ranga, wysiłku wszyst­
kich pracujących jako niekwestiono­
wane ideały zdobyły sobie trwale oby­
watelstwa w powszechnym sposobie
myślenia i odczuwania. Cały system
instytucjonalnych zabezpieczeń stoi na

straży tych wartości.
I choć to może zabrzmi jak para­

doks, to właśnie dlatego, że mogłoby
być tak dobrze, tak bardzo porusza i
boli nierzadkie wciąż w praktyce od­
chodzenie od tych zasad, obchodzenie
ich gwarancji. Bardzo dużo zlej krwi
robią ci, którzy kochają klasę robotni­
czą > naród nade wszystko... w teorii.

— Poczynają sobie jak na prywat­
nym folwarku — skarży się niejeden
współwłaściciel i współgospodarz Pol­
ski Ludowej — pracownik, petent,

Wrosły w powszechną świadomość

najistotniejsze treści socjalistycznych
przemian: wszystko dla ludzi, z ludź­
mi, przez ludzi. I stają dęba w obli­
czu decydowania o nas bez nas, roz­
stawiania ludzi po kątach, tajnych
konwentykli, poufnych « krzywdzą­
cych opinii.

Dziś mówi się o żywym, że pewno już
wkrótce zejdzie, po czym mogą o tym
szeroko wiedzieć wszyscy oprócz... za­
interesowanego. Ten oficjalnie dowie
się ostatni, chyba że zasięgnie języka u

windziarza.
Zdarzyło się już i tak, że do zasłu­

żonego o wielkim nazwisku profesora

ZA LĄ CZN!K
rob

Barbara Drożdż

DO SPRA WY
Czasami znów wydaje się, ie liczy

się tylko funkcja, tytuł, stanowisko, że
człowiek jest tu czynnikiem przypad­
kowym i tymczasowym, wcale nie naj­
ważniejszym elementem urze,du. Symp­
tomatyczna jest potoczna kariera sło-

klient, traktowany po chamsku, lekce- wa zejście, kiedyś używanego głównie
Ważony, obrażany niedostrzeganiem. przy lekarskim stwierdzeniu zgonu.

zadzwoniła niefrasobliwa panienka —

referentka kadr, żeby mu lakonicznie
zakomunikować, że powinien szybko
sie zbierać na emeryturę, a przed tym
dostarczyć jej tuzin zaświadczeń o

przebiegu pracy. .

Kursują teorie wyjaśniające ten

zgolą nieludzki stosunek do ludzi hi-

storycznym dziedzictwem. Wielkopań-
skie fumy w urzędach wywodzą one

jeszcze z czasów, gdy zubożała szlach­
ta obsiadłszy urzędnicze biurka, sfru­
strowana zamianą pasa słuckiego
przodków na urzędnicze zarękawki
traktowała interesanta jak dobrego pół-
czlowieka Jana, który miętosząc w rę­
ku czapkę suplikowal do panicza dzie­
dzica. Ale przecież dziś za biurkiem i
okienkiem częściej urzędują synowie i
córki Jana niż dziedzica.

Co nie przeszkadza, że już sam ry­
tuał i nawet sceneria wielu urzędów
urastaią do rangi symbolu pomiatania
czlowiekiem-petentem. Choćby te

szklane tafle z okrągłym okienkiem, u-

sytuowanym na takim poziomie, by in­
teresant załatwiał swą sprawę w po­
stawie przymusowo kornie zgiętej. To

ganianie ludzi z piętra na piętro, od
okienka do okienka. A gdy już dobi-

jesz się człowieku do pokoju samego
referenta, to choćby stały tam trzy
wolne krzesła, nigdy nie padnie propo­
zycja, byś usiadł. Wiadomo — w maje­
stacie tronu godzi się stać.

Dziś bardziej niż dawniej jest sprzy­
jająca i dogodna pora,, by na każdym
odcinku zwyciężyła prosta prawda, że
człowiek nie jest ubocznym dodatkiem
do produkcji, przydatkiem do funkcji,
załącznikiem do sprawy. Jest naczel­
nym podmiotem produkcji, działalnoś­
ci i sprawy, także tej przez duże S. 1
tak musi być traktowany. Autentyczną
możliwość tak pojętej realizacji czło­
wieczeństwa gwarantuje nasz ustrój.
Reszta zależy od nas wszystkich.
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Pierwszy sztuczny satelita Ziemi rozpoczął
badania przestrzeni kosmicznej w październi­
ku 1957 r. Od tego czasu systematycznie
wprowadzane są na orbitę okołoziemską co­
raz większe ilości satelitów. Przez pierwsze 10
lat ery kosmicznej wysiano w przestrzeń ko­
smiczną ponad 3 tys. takich obiektów. Oto co

mówi o roli sztucznych satelitów Ziemi we

współczesnym świecie i w życiu codziennym
człowieka doc. dr inż. JAN WF.RESŻCŻYŃ-
SKI z Politechniki Łódzkiej

— Na ogół nie zdajemy sobie sprawy z do­
niosłości przemian, które niesie z sobą era ko­
smiczna. Oglądamy programy telewizyjne z o-

limpiad i uroczystości, siedząc wygodnie przed
telewizorami, a większość z nas nawet nic wie,
że obrazy te i transmisje docierają do nas za

pośrednictwem „Telstaru” czy „Mołni”. Dzięki
aparaturze umieszczonej w obiektach satelitar­
nych mamy również możność kontroli w skali

światowej wzrostu zbóż i chorób roślin, postępu
w gospodarce leśnej, czy ustalania przepływu
ławic ryb. Satelity geologiczne wykrywają bo­
gactwa mineralne i wielkości złóż, ujawniają
pokłady ropy naftowej w morzach i oceanach.
Od 1968 r., kiedy to wprowadzono do użytku sy­
stem satelitarnej łączności o nazwie „Transit” —

wykorzystanie informacji przekazywanych przez
sputniki na Ziemię staje się coraz powszechniej­
sze. Zgodne to jest z naszymi oczekiwaniami i z

założeniami programowymi ONZ, postulującymi
rozwój „usług kosmicznych” dla ludzkości.

— Ostatnio odbyte w Łodzi Ogólnopolskie Ko­
lokwium Naukowców poświęcone było roli łą­
czności satelitarnej w usprawnianiu komunika­

cji lotniczej i morskiej. Jakie wnioski płyną z

łódzkiego spotkania specjalistów?
— Jeden generalny wniosek przede wszystkim:

działalność sztucznych satelitów Ziemi znacznie

zw.iększa bezpieczeństwo w komunikacji. Dzię­
ki urządzeniom umieszczonym na obiektach or­
bitalnych można już dziś określać rejony, gdzie
tworzą się huragany i cyklony, z dokładnością
do kilkunastu metrów ustalać położenie statku,
samolotu czy poduszkowca, co ma ogromne zna­
czenie dla nawigatorów'.

Mówi się o coraz większym wpływie nauki i

techniki kosmicznej na życie codzienne człowie­
ka...

Istnieje światowa tendencja maksymalnego
„ziemskiego” wykorzystania osiągnięć ery ko­
smicznej i techniki, która doprowadziła do pod­
boju kosmosu. Znane są np. eksperyment'’ do­
konywane w medycynie (m. in. w Łodzi). Rów­
nież sytem reanimacji człowieka w coraz więk­
szym stopniu opiera się już o zdobycze techniki
i medycyny kosmicznej, która wprowadziła ze­
stawy specjalnych czujników rejestrujących naj­
drobniejsze odchylenia w’ pracy organizmu. Nie

wiemy jeszcze, kiedy zaeznie się i u nas produ­
kować kosmiczne... naczynia kuchenne, ale pro­
dukcję taką już się uruchamia w świecie. Na­
czynia te powlekane są masą ceramiczną, stoso­
waną w budowie rakiet, w rezultacie — elimi­
nują zupełnie przypalanie się potraw'. Również
i o wytrzymałości materiałów mówd się już dziś

jedynie w porównaniu z wytrzymałością metali
i tworzyw używanych przez konstruktorów po­
jazdów międzyplanetarnych.

Rozmawiał: F. BĄBOL

Zbliża się 30 rocznica ogłoszenia Manifestu PKWN, która
wyznacza początek naszej najnowszej historii — początek
istnienia Polski Ludowej W walce z okupantem hitlerow­
skim i o kształt nowy Polski, w dziele umocnienia ludowej
władzy, odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych, a następ­
nie jego rozbudowy poważny udział miała młodzież i jej or­
ganizacje. Akcje zbrojne wymierzone przeciwko najeźdźcy,
występowanie z bronią w ręku przeciwko rodzimej reakcji,
próbującej zahamować przemiany społeczno-polityczne, za­
angażowanie w przeprowadzeniu reformy rolnej i nacjonali­
zacji przemysłu, zasiedlenie Ziem Odzyskanych, czynne
współuczestnictwo w takich doniosłych dla przyszłości kraju
kampaniach politycznych jak referendum i wybory do Sejmu
oto najistotniejsze momenty w minionym blisko 30-letnim
okresie dziejów polskiego ruchu młodzieżowego. Okres ten,
a szczególnie przebieg wydarzeń na ziemi krakowskiej nie
doczekał się jeszcze wyczerpującego opracowania naukowe­
go, oceny historyków.

Mając powyższe na uwadze, w dążeniu do zachowania re­
lacji ludzi, którzy tworzyli tę najnowszą historię ruchu mło­
dzieżowego, w dążeniu do odtworzenia prawdy o tamtym
doniosłym okresie naszych dziejów, REDAKCJA „GAZETY
KRAKOWSKIEJ", WSPÓLNIE Z KOMISJĄ HISTORYCZ­
NĄ WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU WSPÓŁPRACY OR­
GANIZACJI MŁODZIEŻOWYCH W KRAKOWIE OGŁA­
SZAJĄ KONKURS NA WSPOMNIENIA B. DZIAŁACZY
ZWM, OMTUR, ZMW „WICI", ZMD, AZWM „ZYCIE”,
ZNMS, ZMP, ZAMP I ZHP. Liczymy, że sięgną po pióra i
zechcą przelać na papier swe przeżycia z lat okupacji i po
wyzwoleniu. Organizatorzy serdecznie zachęcają do udziału
w konkursie tych, którzy tworzyli zręby poszczególnych or­
ganizacji młodzieżowych po wyzwoleniu, byli świadkami pro­
cesów jakie dokonywały się w ruchu młodzieżowym, poczy­
nając od lat wojny po zjednoczenie tego ruchu w 1948 r. Z

pewnością wśród nadesłanych prac nie zabraknie dotyczą­
cych udziału junaków „Służby Polsce" w budowie Nowej
Huty i Kombinatu im. Lenina, ani wspomnień poświęco­
nych Związkowi Młodzieży Polskiej,

KONKURS JEST DOSTĘPNY ZARÓWNO DLA B. DZIA­
ŁACZY ORGANIZACJI MŁODZIEŻOWYCH. JAK TEZ
WSZYSTKICH TYCH, KTÓRZY MOGĄ WZBOGACIĆ WIE­
DZĘ O DZIAŁACZACH I RUCHU MŁODZIEŻOWYM W O-
KRESIE 1939—1956.

Objętość prac — dowolna. Termin nadsyłania pod adresem
„Gazety Krakowskiej”, 30-960 Kraków, ul. Wielopole I upły­
wa 30 września 1973 r. Prace należy opatrzyć godłem.

• ZĄ NAJLEPSZE PRACE pr2eividuje się nagrody w

wysokości: I — 8.000 zł, II — 5.000 zł, III — 3.000 zł, oraz 4
wyróżnienia po 1.000 zł. Jury może dokonać innego rozdziału
nagród. Prace drukowane na lamach „Gazety” honorowane
będą według obowiązujących stawek. Organizatorzy konkur­
su dopuszczają ewentualność opublikowania prac w wydaniu
książkowym.

• ZACHĘCAMY DO UDZIAŁU! Niech odżyją we wspom­
nieniach lata walki i odbudowy! Ocalmy od zapomnienia
fakty i wydarzenia, które stanowią chlubną kartę historii
polskiego ruchu młodzieżowego, a zarazem źródło doświad­
czeń i wzorców dla współczesnej młodzieży!

Gerontolodzy,
spe­

cjaliści zajmują­
cy się procesami
starzenia się or­
ganizmów, prze­

widują, że w 1975 r.

wyprodukowana zosta­
nie pigułka przeciw­
działająca starości i

przedłużająca życie
ludzkie do granicy 100
lat.

Ich zdaniem pigułki
te, podobnie jak dziś

pigułki antykoncepcyjne,
stosować będzie można

powszechnie i w po­
dobny, prosty i nie­
skomplikowany sposób.
W 1980 r., zdaniem ek­
spertów, pigułki te znaj­
dą powszechne zastoso­
wanie.

jaśniających istotę procesu
starzenia się, dwie uzupeł­

niające się na wzajem wybi­
jają się na pierwsze miejs­
ce, Według teorii określanej
„genetyczną”, starzenie się
jest zaprogramowane w

kodzie genetycznym komór-

się szkodliwe przy dłuższym
używaniu, przeprowadzono
eksperymenty już także z

ludźmi. Rzecz jasna ucze­
ni zachowują w tych wy­
padkach szczególną ostroż­
ność. W tym jednak wy­
padku podzielany przez

WOREK ZAMIAST DŹWIGU
W statystykach wypadków drogowych jest odnotowane, że

przewrócenie się pojazdu nie powoduje bynajmniej konsekwen­
cji najcięższych, natomiast wtedy właśnie droga jest najdłużej
zablokowana dla' ruchu, gdyż trzeba sprowadzać ciężkie dźwigi.
Konstruktorzy angielscy opracowali metodę znacznie uproszczo­
nego stawiania z powrotem na koła największej nawet cięża­
rówki. Jako podnośniki służą worki z mocnej folii, które wsu­
nięte pod pojazd powiększają pod ciśnieniem średnicę do 120

. cm . Za pomogą tąkich worków i odpowiedniej pompy pneuma­
tycznej jeden człowiek może podnieść 32-tonową ciężarówkę.

MOST BEZ GOŁOLEDZI

W rejonie Namur w Belgii znajduje się w budotcie pierwszy
w tym kraju most zabezpieczony przed gołoledzią. Między
dwiema warstwami asfaltu jezdni zostaną tu zainstalowane ka­
ble i elementy ogrzewające. Nad prawidłowym ich włączaniem
czuwał będzie zautomatyzowany układ czujników temperatury,
wilgotności i obecności soli, połączony z małym elektronicznym
przelicznikiem.

EPOKSYDOWE ZNAKI

W Związku Radzieckim przeprowadzono próby znakowania
jezdni za pomocą żywicy epoksydowej zmieszanej z białym
barwnikiem oraz z białym piaskiem kwarcowym, który zapew­
nia nawierzchni odpowiednią szorstkość w miejscach oznako­
wania. Po dwuletniej próbie w warunkach intensywnego ruchu
znaki epoksydowe nie zmieniły wyglądu, podczas gdy dotychczas
używane farby znikają w ciągu kilku miesięcy. Nowy materiał

jest jednak o wiele bardziej kosztowny.

SPOSÓB NA HALOGENY

Reflektory halogenowe znakomicie poprawiają widoczność
podczas nocnej jazdy, ale znacznie bardziej też oślepiają kie­
rowców jadących z przeciwnej strony. Firma Osram w NRF

proponuje radykalne rozwiązanie sprawy: filtry polaryzacyjne
na reflektory i na przednie szyby. Wymaga to jednak wypo­
sażenia tv takie filtry wszystkich pojazdów. Koszt operacji ob­
licza się na 400 marek dla jednego samochodu.

■i

„Prorocy” gerontologii
przepowiadają, iż mężczyź­
ni i kobiety przekraczając
granicę 50 lat wykonywać
będą w latach osiemdziesią­
tych coroczne „bilanse bio­
logiczne”, komputery wy­
rokować zaś jaki rodzaj
pigułki ma zastosowanie w

każdym konkretnym przy­
padku i w jaki sposób pi­
gułki te należy zażywać.

Gerontolog brytyjski,
Alexis Comfort nie ma

wątpliwości co do tego, że

dzięki wynikom badań ak­
tualnie prowadzonym w

dziedzinie gerontologii mo­
żliwe będzie przedłużenie o

ok. 20 proc, aktywnego ży­
cia człowieka. Prof. Com-

PIGUŁKA

przeciw starości?

fort nie precyzuje jednak,
czy aktywność ta dotyczyć
będzie wszystkich sfer ży­
cia człowieka. Na ostatnim
kongresie gerontologów. w

którym uczestniczyło ok. 4
tysięcy naukowców z całe­
go świata, a który odbył się
ub. roku w Kijowie, prze­
konanie o tych optymi­
stycznych perspektywach
było przekonaniem po­
dzielanym powszechnie. W
..świetle. Już , zabranych da-.
nych lekarze ńie mogą dłu­
żej utrzymywać, iż proces
starzenia się jest' jednym z

tych procesów biologicz­
nych, których powstrzyma­
nie lub wyhamowanie nie
jest możliwe.

riych lekarze nie mogą dłu-

odmła-

jej za-

dzisiaj
uważa,

ak przedłużyć życie
ludzkie? Pytanie to sta­
wiają sobie uczeni nie
od dziś. Na początku
bieżącego wieku pe­
wien rozgłos zdobyła

sobie czysto teoretyczna hi­
poteza o możliwości
dzania-tkanki przez
mrożenie, a jeszcze
futurolog Strehler
iż gdyby możliwe było ob­
niżenie temperatury wew­
nętrznej ciała człowieka do
2 stopni Celsjusza, to zdo­
bywałoby się w ten sposób
dwadzieścia pięć lat życia.

Jedno jest pewne: rozwią­
zania problemu starzenia
się organizmu ludzkiego
należy szukać na poziomie
podstawowym biologii, tj.
na poziomie komórki. Z kil­
kunastu różnych teorii wy-

MEDYCYNA

ki, co obrazowo nazwać
można byłoby „zegarem bio­
logicznym”. Gerontolodzy
przypuszczają, że w przy­
szłości możliwe będzie takie
oddziaływanie na komórkę,
aby wywołać zwolnienia
„biegu tego zegara”.

Druga z tych teorii, na­
zywana „teorią błędów” za­
kłada, iż starzenie się orga­
nizmu ludzkiego wywoły-
wanejest pomyłkami,jakie
pbwstają w czasie trans-

krypcji informacji gene­
tycznej i że pomyłki te z

czasem akumulują się, co

kończy się zniszczeniem sy­
stemu transmisji. Organizm
traci więc stopniowo swoją
zdolność adaptowania się,
co prowadzi następnie do
śmierci.

Wynika więc z tego, że
klucz zagadki, jakim jest
zjawisko starzenia się orga­
nizmu ludzkiego tkwi w ge­
netyce. Jeżeli nauka ma do­
starczyć środków przeciw­
działających starzeniu się,
musi wpływać na funkcjo-
nowanie genów.

Taki też jest kierunek na­
tarcia. W 1971 r. na Kon­
gresie Gerontologów w Zu­
rychu wielu jego uczestni­
ków stwierdzało w swych
raportach, iż udało im się
przedłużyć o 50 proc, życie
szczurów. Co więcej, bez o-

bawy, iż stosowane nowe

medykamenty, w szczegól­
ności antioxydanty, okażą

: nich optymizm ma uzasad­
nienie: starość będzie w

przyszłości, jeżeli nie całko­
wicie pokonana, to przynaj-

■ mniej częściowo kontrolo-.
wana. A gdyby tak, tc był-

i by to wielki sukces nauki.:W. arto na margi-.
nesie tych opty­
mistycznych per­
spektyw, zakła­
dających istnie- <

nie świata ■bez
ludzi umęczonych starością,,
zwrócić uwagę/ina ewentCPT
alne 'śpółećżhe' konsek wen-

cje upowszechniania piguł­
ki przeciwdziałającej staro­
ści. Jej upowszechnienie
wywołałoby rewolucję so­
cjologiczną bez precedensu
w historii. Czy. powinniśmy
zmieniać już teraz nasze po­
glądy na życie? Czy trzeba,
np., przyzwyczaić się do
myśli o „czwartym wieku”
obejmującym ludzi w gru­
pie lat 75—100? A-co z ak­
tualnie obowiązującym u-

stawodawstwem emerytal­
nym, które w większości
krajów granicę wieku eme­
rytalnego ustala dla męż­
czyzn np. na poziomie 60—
65 lat? Co w miejsce pracy
dostarczyć emerytom, któ­
rzy będą mieli przed sobą
jeszcze 40—35 lat aktyw­
nego życia? Wydaje się, żs
na pytania te nikt jeszcze
nie szuka odpowiedzi. Zbyt
są irracjonalne. Niewyklu­
czone jednak, że trzeba bę­
dzie na nie odpowiedzieć
wcześniej, niż się na ogół
przypuszcza. (WG)

N
adzieje optymistów wiązane z od­
bytym w dniu 5 marca, tajnym kon-

systorzem ł) - nie spełniły się. Ocze­
kiwana konstytucja papieska „De e-

ligende Summo Pontifice" („O wy­
borze papieża"), która miała - jak sądzo­
no - rozszerzyć poważnie krąg elektorów,
nie została ogłoszona i wszystko wskazuje,
że za pontyfikatu Pawła VI ogłoszona nie

będzie. Papież poinformował jedynie, iż

rozpatrzy możliwość poszerzenia konklawe
o członków stałego sekretariatu synodu
oraz o metropolitów obrządków wschodnich.

Ponieważ wśród 6 metropolitów jest tylko
dwóch duchownych nie będących kardynałami,
a z 16 członków sekretariatu połowę stanowią
kardynałowie — grupa uczestników przyszłego
konklawe nie wchodzących w’ skład „świętego
kolegium” wyniesie 10 osób.

Oświadczenie papieskie przekreśliło nie tylko
nadzieję na poważniejszą reformę konklawe, ale
i rachuby na osłabienie kolegium kardynalskie­
go.2) Grupa ta, zaliczana do najbliższych dorad­
ców papieża, nadal pozostaje najbardziej wpły­
wową w Kościele. Dotyczy to zwłaszcza kardy­
nałów kurialnych kierujących poszczególnymi
resortami watykańskiego gabinetu ministerial­
nego czyli Kurii rzymskiej.

Formalnie biorąc, Kuria stanowi instrument, przy
pomocy którego papież sprawuje swoje kierowni­
ctwo. W rzeczywistości poszczególne jej dykasterie
(urzędy) dysponują ogromną władzą i wywierają
znaczny wpływ na kształt papieskich decyzji i po­
stanowień. Wynika to m. in. z faktu, że najważniej­
sze spośród nich, zwane kongregacjami, mają pra­
wo wydawania nieodwołalnych orzeczeń i oficjal­
nych dokumentów w najważniejszych sprawach
Kościoła (z wyjątkiem spraw zastrzeżonych dla pa­
pieża).

Kuria rzymska
najbardziej na świecie scentralizowany’ aparat

władzy, składa się z 11 kongregacji, z 3 try­
bunałów oraz szeregu tzw. urzędów i sekreta­
riatów będących odpowiednikiem resortowych
ministerstw w rządach świeckich.

Pracą poszczególnych kongregacji kieruje kardy­
nał mający tytuł prefekta (może on być równocze­
śnie członkiem innych kongregacji). Jego zastępcą,
mającym tytuł sekretarza, jest zwykle biskup —

specjalista w sprawach należących do kompetencji
kongregacji. Członkami kongregacji są kardynało­
wie oraz mianowani na to stanowisko przez papie­
ża niektórzy biskupi. Wysokiej klasy specjalistami,
dobieranymi niezwykle starannie, są pracownicy
kongregacji — księża i zakonnicy oraz świeccy kon-

sultatorzy.
Kuria w swych podstawowych kształtach uformo­

wana została przez papieża Sykstusa V (1585—1590).
Na przestrzeni minionych czterech stuleci była wie-
Iekroó reorganizowana. Papieże zmieniali kompe-

Że postanowienia te nie pozostały na papierze,
śwdadczą nie tylko zmiany dokonane w styczniu
1968 r. (kiedy to odszedł ze swego stanowiska
kierownik najpoważniejszej dykasterii watykań­
skiej — Kongregacji Doktryny Wiary — znany
ze swego konserwatyzmu i wpływów1 kardyhał
Alfredo Ottaviani, a na jego miejsce przyszedł
arcybiskup Zagrzebia kardynał Franjo Seper).

Zgodnie z założoną w reformie zasadą rotacji
kadr, także obecnie dokonują się zmiany na naj­
wyższych stanowiskach kurialnych. I tak np. w

miejsce kardynała Carlo Confalonieri’ego papież
mianował prefektem Kongregacji d/s Biskupów
kardynała Sebastiano Baggio. Jest to jedno z naj­
ważniejszych w Kurii stanowisk — kongregacja ta

rych poglądy uważa za sprzeczne z katolicką
doktryną. W walce z nieortodoksyjnymi poglą­
dami pomaga jej m. in. związany z nią organi­
zacyjnie Indeks Książek Zakazanych, a także —

usankcjonowana od wieków praktyka (czy wręcz
instytucja) donosów. Zgodnie z postanowieniami
Sykstusa V spod kompetencji Sw. Officium mie­
li być wyłączeni kardynałowie, postanowienie to

jednak pozostało tylko na papierze. Również oni
mieli w.kongregacji swoje dossier.

Drugą bardzo ważną dykasterią jest Kongrega­
cja Biskupów (dawna Kongregacja Konsystorialna).
O wadze tej kongregacji, do kompetencji której na­
leży mianowanie biskupów, tworzenie nowych pro­
wincji kościelnych i diecezji oraz nadzór nad nimi,

ckich, seminaria, uczelnie i szkoły katolickie),
Kongregacja Ewangelizacji Narodów czyli Pro­
pagandy Wiary (zagadnienia związane z działal­
nością misyjną Kościoła). oraz Kongregacja
Spraw Duchowieństwa (dawniej zwana Kongre­
gacją Soboru).

Kolejne dykasterie Kurii, to Trybunały, Urzę­
dy i Sekretariaty. Z nich wszystkich najważ­
niejszą rolę odgrywa Sekretariat Stanu. Na je­
go czele stoi

tencje poszczególnych kongregacji, bądź powoływali
nowe. Z biegiem czasu przekształcały się także ich

formy organizacyjne i zakres działania. Ostatnią
reorganizację Kurii przeprowadził Paweł VI w 1967
roku (w oparciu o konstytucję „Regimini Ecclesiae

Unirersae”). Reorganizacja ta — przez część obser­
watorów uznana za radykalną — nie spełniła jed­
nak nadziei tzw1. skrzydła reformatorskiego Sobo-

bowiem kieruje polityką kadrową Kościoła, na jej
wniosek papież mianuje nowych biskupów. Do­
tychczasowy sekretarz Kongregacji d/s Misji —

kard. Sergio Pignedoli — mianowany został prze­
wodniczącym Sekretariatu dla Religii Niechrześci­
jańskich, a francuski kardynał Paul Philippe —

prefektem Kongregacji dla Spraw7 Kościołów Wscho­
dnich.

co w sumie daje jej decydujący wpływ na rządy
w7 całym Kościele — świadczy fakt, że w jej skład

wchodzą z urzędu liczni dostojnicy kurialni, m. in.

prefekt .Kongregacji Doktryny Wiary i szereg in­
nych kardynałów7 pełniących odpowiedzialne fun­
kcje w Kurii. Kongregacja otrzymuje regularnie
sprawozdania od biskupów (i... o biskupach).

Trzecią w porządku ważności jest Kongregacja

kardynał sekretarz stanu

będący równocześnie prefektem Rady dla Pu­
blicznych Spraw Kościoła (odpowiednik mini­
sterstwa spraw zagranicznych). Sekretarz Stanu,
to premier rządu watykańskiego i najważniejsza
osoba po papieżu.

Z innych urzędów należy zwrócić uwagę na Sekre­
tariat do Spraw Jedności Chrześcijan. Sekretariat
dla Spraw Religii Niechrześcijańskich oraz Sekre­
tariat dla Spraw Niewierzących. Kurią Rzymska
posiada trzy Trybunały: Penitencjaria (Trybunał
Pokuty), Sygnatura Apostolska i Rota Rzymska.
Najbardziej znana jest Rota, do której należą de­
cyzje w sprawach unieważnienia małżeństw- Spra­
wami finansowymi zajmuje się Zarząd do Spraw
Ekonomicznych Stolicy Świętej.

Brak miejsca nie pozwala na wyliczenie wszyst­
kich urzędów watykańskich, ani na dokładniejsze
omówienie ciekawej niejednokrotnie — m . in. ze

względów politycznych — struktury organizacji
i zadań najważniejszych kongregacji.

ru, marzącego o pełnym umiędzynarodowieniu Ku­
rii’) i — przede, wszystkim — o przeniesieniu części
jej władzy na jakiś organ kolegialny.

Jednym z głównych postanowień reformy z

1967 r. było

ograniczenie kadencji
kierowników kongregacji do 5 lat. (Papież ma

praw7o ten okres przedłużyć.) Postanowiono tak­
że, iż tracą oni swe stanowiska z chwilą śmierci
napieża.

Jak już wspomnieliśmy, jedną z najważniej­
szych kongregacji jest Kongregacja św. Officium,
zwana też Kongregacją ŚW. Inkwizycji (Supre­
ma Congregatio Sancti Offici), przemianowana
w grudniu 1965 na Kongregację Doktryny Wia­
ry. Mówiąc najogólniej, głównym zadaniem tej
kongregacji jest dbałość

o czystość wiary i moralności

katolickiej. Ma ona ogromne, niemal nieogra­
niczone kompetencje w zakresie oceny, sądzenia
i potępiania wszelkich teorii, dzieł i osób, któ-

Kościołów Wschodnich. W jej skład wchodzą także

jako członkowie: kardynał sekretarz Sekretariatu
dla Spraw Jedności Chrześcijan oraz duchowni pia­
stujący godność patriarchów Kościołów Wschodnich.

A oto dalsze kongregacje: Kongregacja Sakra­
mentów, Kongregacja dla spraw Kultu Bożego,
Kongregacja dla Spraw Kanonizacji, Kongrega­
cja Kleru (studia teologiczne, praca duszpaster­
ska, uposażenie kleru), Kongregacja Zakonników
i Instytutów Świeckich, Kongregacja Wykształ­
cenia Katolickiego (sprawy związane z wycho­
waniem i kształceniem duchowieństwa i świe­

W trosce o przystosowanie Kurii do jej ak­
tualnych zadań, papież tworzy różnego ro­
dzaju Komisje i Rady, a równocześnie li­

kwiduje dykasterie, których funkcje przeżyły się.
Tak np. likwidacji uległa Kongregacja Ceremo­
niału, Dataria Apostolska, a w końcu lutego Pa­
weł VI zlikwidował Urząd Kanclerski, którego
1'unkGje przejął Sekretariat Stanu.

t) Konsystorz — zebranie kardynałów pod prze­
wodnictwem papieża.

!) Kardynałowie mają przywileje „książąt krwi”,
tytuł „eminencji” i obywatelstwo Watykanu.

3) O tym, że proces umiędzynarodowienia Kurii

postępuje naprzód może m. in. świadczyć fakt, że

między 1960 a 1970 r. procent Włochów- pracowników
Kurii spadł z 57 do 38.
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Iluzja sceny! Właśnie. Brzydki
gmach byłej bursy rzemieślniczej.
Niegdyś działał tu amatorski teatr.
Po wojnie rotundową salę przy ul.
Skarbowej oddano związkom zawo­
dowym, przejściowo „Grotesce”, a

później — po adaptacji „akustycz­
nej” wprowadził się do scenicz­
nej bursy Teatr Rapsodyczny, by
po zakończeniu swej działalności u-

stąpić miejsca ponownie „Grotesce”.
Mury zasłaniają widok na Park Jor-

dana. Ale wewnątrz, w foyer teatru na

półpiętrze, zaczyna się już świat iluzji.
Pod ścianami stoją kukły 7(e znanych
i nieznanych bajek. To wytwór wy­
obraźni plastyków „Groteski". Wyżej
— jakby w przedsionku sali widowi­
skowej, ogromne plansze z malowidła­
mi dzieci. To już wyobraźnia bywal­
ców teatru, efekt konkursów po prze­
życiach scenicznych dziecięcej widow­
ni. Zaskakujące są owe rysunki i o-

brazki — nie tylko ze względu na ich
uroki plastyczne. Także wśród tych
najlepszych „formalnie” znaleźć moż-.

na proste oraz naiwne skojarzenia z

graną sztuką. A w tej prostocie wy­
razu niemal zawsze wybija się szcze­
gólną wrażliwość na celny odbiór pod­
stawowych nurtów przedstawień. Tak

kończy się i znów rozpoczyna wspólna
zabawa w teatr.

DYREKTOR ZOFIA JAREMOWA co

najmniej od ćwierćwiecza zadaje so­
bie i widzom „Groteski” pytanie: —

jaki ma być teatr dla dzieci? Wyda­
wałoby się, że odpowiedź została za­
warta już w tych dwóch mini-wysta-
wach wewnątrz teatru. Bez przedziału
pomiędzy sceną a widownią. Zwłasz­
cza, że coraz bardziej odczuwa się we

współczesnym teatrze dążność do usu­
nięcia bariery między przedstawie­
niem a odbiorcami. Trudno określić,
ile w tym rzeczywistych potrzeb do­
słownego współuczestnictwa aktorów i

publiczności w' widowisku, które roz­

Jerzy Bober
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Początek
edukacji

rywa ramy konwencjonalnej sceny,
ile zaś mody i chęci popisywania się
— nie zawsze wytłumaczalną i wypro­
wadzoną z idei utworu — pomysłowo­
ścią inscenizatora?

Zofia Jaremowa broni pozycji teatru

ilużyjnego. To znaczy takiego, który u-

kazuje dziecku pewną rzeczywistość
sceniczną, zmuszając je do przeżyć
„kontemplacyjnych”, nawet w sposób
żywiołowy ale bez prób wciągania naj­
młodszych odbiorców, na siłę, w grę ty­
pu happeningowego. Nie idzie tu o

teatr dramatyczny, jako taki — lecz o

teatr lalkowy i maskowy, który winien
stwarzać preteksty do wspólnej
zabawy, ale zabawy z utrzymaniem ba­
riery pomiędzy spektaklem a jego ad­
resatem. Fakt, że inne teatry lalkowe

(o odmiennym jednak profilu, aniżeli
. Groteska”) usiłują przy pomocy zabie­
gów formalnych np. usytuować scenę
w środku sali, czyli rozgrywać przed­
stawienie wśród publiczności — nie o-

znacza bynajmniej jeszcze współtwo­
rzenia widowiska.

#
W POLSCE istnieje 25 scen lalko­

grOTESka

DZIENNIKARZ, LITERAT, krytyk teatralny, tłumacz,
działacz rewolucyjny, polityk, czeski bohater narodo­
wy, Tak w skrócie scharakteryzować by można postać
Juliusza Fuczika, którego 70 rocznicę urodzin obcho­
dziła, w tym roku nie tylko Czechosłowacja,.

Z jego bogatej, choć krótkiej niestety, biografii wymienić
trzeba kilka podstawowych dat i faktów: urodził się w Pradze

robotniczej dzielnicy na Smichovie 23 lutego 1903 r. Studiował
w Pilznie (skąd już w 1918 r. pisywał pod pseudonimem do sa­
tyrycznego tygodnika „Nebojsa”, redagowanego przez Józefa

Capka), a następnie na wydziale filozoficznym Uniwersytetu
Karola w Pradze; w tym czasie wstępuje do Komunistycznej
Partii Czechosłowacji Poświęca się pracy dziennikarskiej. W

1928 r. obejmuje redakcję tygodnika „Tvorba”, z którego two­
rzy pismo programowo działające na rzecz wspólnoty akcji
postępowej rewolucyjnej inteligencji z klasą robotniczą, poma­
gając w ten sposób w formowaniu lewicowego frontu kultural­
nego. Potem pracuje w „Rudym Pravie”. W 1930 r. po raz pier­
wszy wyjeżdża do Związku Radzieckiego, po powrocie pisze re­
portaże i wygłasza prelekcje o prawdziwym życiu i osiągnię­
ciach państwa socjalistycznego. Jest za to prześladowany: 12-

krotnie był aresztowany. IV 1934 r. wyjeżdża po raz drugi do

Kraju Rad, jako korespondent „Rudego Prava”. Wraca po czte­
rech latach. Pisze znów serię artykułów i reportaży. Występuje

Marek Dunin-Wqsowicz

Juliusz
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FUCZIK
piórem i słowem przeciwko burżuazji 1 małomieszczaństwu, •-

strzegą przed faszyzmem. Słynne jest jego wezwanie do naro­
du: „Ludzie, bądźcie czujni!”.

Po zakazie działalności KPCz w 1938 r. Juliusz Fuczik publi­
kuje w pismach o orientacji demokratycznej, nawołując do wal­
ki z faszyzmem. Z chwilą wkroczenia hitlerowców do Czecho­
słowacji rozpoczyna działalność konspiracyjną. W 1941 r. po
aresztowaniu członków Komitetu Centralnego KPCz Fuczik
wchodzi w skład drugiego konspiracyjnego KC, kierując prasą
i propagandą. 24 kwietnia 1942 r. zostaje aresztowany. W czasie

pobytu w więzieniu na Pankracu pisze notatki, które po woj­
nie ukazały się w wydaniu książkowym pt. „Reportaż spod szu­
bienicy”. Latem 1943 r. przewieziony zostaje do Budziszyna, a

następnie do więzienia w Berlinie. 25 sierpnia został skazany
na karę śmierci, a 8 września 1943 r. stracony przez hitlerow­
ców.

Imię Juliusza Fuczika — marksistowskiego publicysty, dzia­
łacza komunistycznego i bojownika antyfaszystowskiego znane

jest na całym świecie. „Reportaż spod szubienicy” przetłuma­
czony został i wydany w 80 językach. W 1950 r. na warszaw­
skim kongresie przyznano mu „in mcmoriam” Międzynarodową
Nagrodę Pokoju. W wielu państwach świata są ulice i szkoły
im. J . Fuczika, nosi je również zaśnieżony szczyt w paśmie
Tien-szań. Czechosłowacki Związek Dziennikarzy przyznaje co­
rocznie nagrodę jego imienia, a honorową odznakę Juliusza Fu-
ezika noszą aktywiści Socjalisytcznego Związku Młodzieży
CSRS.

W tym roku Czechosłowacki Związek Dziennikarzy zorgani­
zował w Pradze międzynarodowe sympozjum poświęcone jego
twórczości i działalności. Miało ono na celu pokazanie Juliusza
Fuczika nie tylko jako czeskiego bohatera narodowego i anty­
faszystowskiego bojownika, ale także jako marksistowskiego
publicystę. Wygłoszone na tym sympozjum liczne referaty
naukowe ukażą się w wydaniu książkowym, wzbogacając wie­
dzę o człowieku, który był i jest przykładem nieugiętego dtien-

nikarza-komunisty.

wych. „Groteskę" wyróżnia nie tylko na

mapie kraju i Krakowa jeden z naj­
dłuższych „staży" teatralnych (działa
przecież niemal od pierwszych chwil

po wyzwoleniu, prowadzona początko­
wo przez Władysława Jaremę, potem
wspólnie z Zofią Jaremową, a od r.

1949 już tylko pod kierunkiem tej o-

statniej), ale również odmienny profil
artystyczny.

Nie przestając bowiem wypełniać
swych funkcji teatrzyku dziecięcego —

na terenie Krakowa i województwa —

stara się przenosić formy widowisk lal­
kowych w sferę przeżyć odbiorcy doro­
słego. Co więcej, „Groteska" jako jedy­
ny teatr tego rodzaju, poszerzyła swój
zasięg scenicznego oddziaływania o

kształt spektakli maskowych. Wy­
prowadziła więc także aktorów-lalka-

rzy spoza sceny, spoza pola widzenia

publiczności na pierwszy plan, na­
kładając im maski i zacierając w łą­
czonych spektaklach granicę pomiędzy
umownością plastycznych kukieł a ku­
kłami ożywionymi ciałem prawdziwego
aktora. Zerwała, wreszcie, z jednorod­
ną konfrontacją umiejętności aktor­
skich, obliczonych na wrażliwość wy-

lącznie psychiki dziecka — stawiając
wykonawcom nie tylko większe wyma­
gania, lecz i możliwości rozwoju arty­
stycznego w obliczu dorosłego widza.
Także j poprzez dobór repertuaru (m.
in. od „Skąpca" Moliera do „Zwierząt
hrabiego Cagliostra" A. Bursy). Warto

tu zaznaczyć, że w tym nurcie sztuk
dla publiczności niedziecięcej, „Grote­
ska" potrafiła utrzymać swój własny
styl, bez prób dublowania działalności
teatrów dramatycznych! Zachowuje
więc oryginalny charakter sceny lalko­
wej) której trudne zadania wychowaw­
cze — na gruncie edukacji „humanisty­
cznej" najmłodszych obywateli, oraz

w wyniku systematycznej zabawo-nau-
ki estetyki poprzez wyrabianie smaku

plastycznego, obycia z teatrem itd. —

przedłuża w lata pomlodzieńcze, nie­
mal przy użyciu i rozwinięciu identy­
cznej zasady, w obrębie tej samej poe­
tyki artystycznej. Niedawny maluch

może zatem prześledzić w „Grotesce"
rozwój form lalkowo-maskowych. a

jednocześnie — w sposób prawie nie­
zauważalny dla siebie — nasiąknąć tea­
tralnymi nawykami.

JEŚLI TEATRY dramatyczne nie

mogą narzekać na dopływ nowych kadr

aktorskich, to akurat w przypadku scen

lalkowych sytuacja jest odwrotna i nie­
pokojąca. 7,właszcza od chwili zamk­
nięcia Wydziału Lalkąrskiego (kilka lat

temu) w krakowskiej -PWST. Wpraw­
dzie uruchomiono ostatnio we Wrocła­
wiu ów wydział, ale nim opuszczą
szkolne progi pierwsi jego absolwenci,
minie trochę czasu. A tu kadra się z

wolna wykrusza, trzeba szukać kandy­
datów wśród amatorów, bo jednak
młodzi aktorzy ze szkól teatralnych nie

kwapią się do podjęcia pracy na sce­
nach lalkowych. Zresztą, praca ta —

jak wiadomo — nie ogranicza się do

sprawdzenia swych umiejętności ak­
torskich w odmiennych tylko warun­
kach. Wymaga specjalnych ćwiczeń

głosowych (za „ścianą” dekoracji, spod
zniekształcających emisję głosu ma­
sek) oraz fizycznej sprawności opero­
wania lalkami, w ciągłym napięciu —

aby nie stracić łączności ruchowo-psy-
chicznej z odtwarzaną postacią, która

jest i nie jest osobą wykonawcy. Ak-
tora-lalkarza przeważnie nie widać. A

jeśli nawet wyjdzie na scenę w masce,

tylko przez moment, na zakończenie
widowiska odkrywa swą twarz dla wi­
downi. Nie najwdzięczniejsza to rola
wobec własnych ambicji pokazania się
na scenie Ale wdzięki tej pracy są

przecież innego pokroju. I dlatego
szkolenie lalkarzy, którzy decydują się
na wciąganie w magiczny krąg teatru

dopiero kształtującej się wyobraźni
najbardziej wdzięcznego odbiorcy:
dziecka — jest sprawą tyleż nieodzow­
ną, co piękną. Oczywiście dla tych a-

deptów sztuki, którzy nie traktują swe­
go przyszłego zawodu jako ostatniej
deski ratunku po niepowodzeniach eg­
zaminacyjnych na Wydział. Aktorski

PWST, ale chcą ofiarnie służyć wy­
branej z wewnętrznej potrzeby dyscy­
plinie aktorstwa lalkowego.

*

„GROTESKA" wychowała sobie —

zarówno spośród absolwentów szkól

teatralnych, jak i utalentowanych a-
matorów — trzon kadry aktorskiej,
dzięki której może tworzyć spektakle
artystyczne na wysokim poziomie wy­
konawczym. A, że jednocześnie teatr

potrafił skupić wokół siebie kadrę pla­
styczną (od Zofii Jaremowej począw­
szy. a na Lidii Mintycz, Jerzym Skar­
żyńskim oraz Kazimierzu Mikulskim

skończywszy), dawało to gwarancję
sukcesów, które przyniosły m. in. w

grudniu 1971 r. I nagrodę za reżyserię
„Janka Muzykanta" — Z. Jaremozcej,
a II nagrodę za wykonawstwo sztuki
oraz szereg indywidualnych wyróżnień
aktorskich (Walczak, Rychlicki, Giu-

stinniani) podczas ogólnopolskiego Fe­
stiwalu Teatrów Lalkowych w Opolu.
No i wyróżnienie, jakim był udział we

wrześniu ub. roku w Międzynarodowym
Festiwalu Teatrów Lalek w Charlęuil-
le-Mezieres we Francji.
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„Groteska” miejsce
artystyczny wycho-

NA MAPIE

zajmuje więc
szczególne, jako
wawca dzieci. Jest to wychowywanie
przez teatr po prostu kulturalnego
człowieka, który w przyszłości nie
zamknie swych zainteresowań w wą­
skim kręgu cywilizacji przemysłowej.
A wiadomo, czym skorupka nasiąknie
za młodu...

PODWÓJNIE
ZŁOTA

Złoto to kruszec, którym najczęściej
obdarowywana jest ostatnio piosenkar­
ka Urszula Sipińska. W plebiscycie zor­
ganizowanym przez redakcję „Kuriera
Polskiego” została laureatką „Złotego
Gwoździa”, a niedawno zdobyła „Złotą
Płytę” za longplay sprzedany w ilości
230 tysięcy egzemplarzy. Ubiegły rok

był dla Urszuli Sipińskiej bardzo po­
myślny. Jak pamiętamy, na festiwalu w

Opolu dwie jej piosenki: „To był świat”
i „Jaka jesteś, Mario” zdobyły ogromną
popularność. Śpiewała je potem cała
Polska. Podobnym sukcesem zakończył
się także jej występ w Sopocie. Współ­
praca artystyczna Urszuli Sipińskiej i
Piotra Figla przynosi dobre rezultaty
nawet za Oceanem. Z festiwalu piosen­
ki w Meksyku wrócili oni z głównymi
nagrodami. (DI<)

Fot. CAF — Staszyszyn

■
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Byłoby jednak zbyt piękne, gdyby
nie wspomnieć, że widownia dziecięca
— zanim wyrazi chęć stałego obcowa­
nia ze swoim teatrem — powinna po­
przez patronat szkół mieć dostęp do

przedstawień w sposób zorganizowa­
ny. Dla samej szkoły jest to również

pomoc przy formowaniu wyobraźni
oraz procesów myślenia najmłodszych
uczniów. Szkoda, że niezrozumiale za­
rządzenia eliminują z zajęć szkolnych
edukację teatralną, i ... , . ,.j
dziecko ma pójść’ do teatru;-^1 r jak-je’’

.Kiedy bWieńt’ S

przyzwyczaić do tego, jeśli wła­
dze szkolne będą uważać czas spędzo­
ny w teatrz.e. za czas stracony
przez szkolę?

P
rezentując twórcą na łamach pi­
sma codziennego, najlepiej byłoby
prosić jego samego o wyznaczenie
tropów w świecie poetyckim, w

którym porusza się nieomylnie.
Chciałam więc spotkać się z poetą. W

konsekwencji spontaniczny odruch — te­
lefon do Związku Literatów. Niestety, Je­
rzy Harasymowicz bywa tam bardzo rzad­
ko.

No cóż, należało wcześniej zaufać bynaj­
mniej nie zakamuflowanym wyznaniom poety
w tytułowym wierszu tomu pt. „Bar na Sta­
wach”: „Krupniczej ulicy naprawdę mam

dość / Dość razem z krzesłem próchniejących
wieszczy / Kotłują się słowa moje w nie­
ba niebieskiej przerębli...”. W następ­
nych fragmentach tegoż poematu znajdujemy
zresztą motywację owych uprzedzeń wynika­
jących przede wszystkim ze sposobu pojmo­
wania roli poety i posłannictwa poezji:

„Najważniejsze żeby platforma słów

Mogła iv zaułek ciasny wjechać
Na koźle stoi icozak chmur — poeta"

— Dodajmy poeta-artysta, który powinien stałe

wzbogacać sferę doznań, rozszerzać horyzonty
swego poetyckiego widzenia, ale także kreować

| TWÓRCA I JEGO ŚWIAT J ZDANY
na łaskę

nowe wartości, „rozwijać świat, który go otacza”.

Poeta, który tak jak Harasymowicz pragnie
„nieść ludziom wierszy morową zarazę”.

W roku 1958 Jerzy Harasymowicz ogłosił na

łamach „Dziennika Polskiego” manifest grupy
poetyckiej „Muszyna”. Określa w nim jednozna­
cznie miejsce tej grupy na mapie współczesnej
poezji: „Grupa nasza przeciwstawia się rozpow­
szechnionym ostatnio wśród młodych wpływom
awangardy (...) Poeci naszej grupy (...) pragną
nawiązać kontakt ze zwykłym czytelnikiem, tra­
fić do jego serca, nie rezygnując z nowatorstwa

i dobrze pojętej nowoczesności” Jest to na pe­
wno zadanie niełatwe, ale określa doskonale in­
tencje twórcy. I jakkolwiek grupa Muszyna roz-

padla się wkrótce, to programowi sformułowa­
nemu wówczas pozostał jednak Harasymowicz
wierny do dziś, mimo ewolucji swej drogi twór­
czej.

MOŻNA
WPRAWDZIE odszukać Harasy­

mowicza w świecie rzeczywistym, skłonić

by opowiedział o swoim jego widzeniu.

Czy nie należy jednak z tego raczej zre­
zygnować skoro swego czasu stwierdził: „W mo­
im systemie wartościowania najważniejsza jest
i pozostanie poezja”. Czy wobec takiej deklaracji
nie będzie rzeczą zbędną odwoływanie się do
faktów z jego życia, odnoszenie go do realiów
codzienności? Ich transpozycję można bowiem
bez trudu odnaleźć w jego poezji. Wszystko to,
co .-o otacza i to, czego doznał „przenosi” bardzo
wiernie do swojej twórczości. Nie będąc więc w

domu przy ul. Łobzowskiej można sobie wyobra­
zić nawet bardzo dokładnie wnętrze jego poko­
ju, czytając wiersz pt. „Mieszkanie na Łobzow­
skiej”:

„U niego jak w cerkwi

rzekł ojciec
Rzeczywiście

■ '

tu ikona od płaczu
mokra

(...)
Tu chorągiew Łemków

wydarta myszom

cerkiewnym
z ręcznie malowanym
Hadesem"

Kreśli także poeta swój autoportret: „A sam /

pokoju użytkownik / jak ikonopis kudłaty / Ot

taka sobie / jednostka obrzędowa / nie na cza­
sie”. Mimo całej „sztuki dyskrecji” obnaża się
więc Harasymowicz najbardziej w poezji, o czym
zresztą kiedyś wspominał: „W moich wierszach

kryją się przeżycia wewnętrzne, których nie u-

miałbym wyrazić inaczej, wprost i dosłownie”.

Spróbujmy zatem odczytać wizję świata Hara­
symowicza sięgając do jego wierszy, w których
występuje nie tylko jako kreator, ale także oso­
biście. Jest to obraz szczególny i niezwykle bo­
gaty, podbudowany wiarą w moc wyobraźni. Co

więcej twórczość Harasymowicza należy niejed­
nokrotnie traktować jako przejaw samorealiza­
cji poety, pewien charakterystyczny dla niego
sposób obecności w świecie rzeczywistym. Wiąże
się to zresztą z jego filozofią — z jednej strony
poety „zdanego na łaskę metafory”, z drugiej zaś

twórcy przekonanego o tym, że poezja irracjo­
nalna jest najbardziej skuteczną metodą obrony
przed technizacją, automatyzacją i skostnieniem

uczuciowym człowieka w ultranowoczesnym świe­
cie. I o wrażliwość człowieka współczesnego, je­
go wolność i zdolność głębokiego przeżywania
Harasymowicz walczy. Narzędziem Walki jest
poezja.

OEZJA WYZWALAJĄCA wyobraźnię, po­
sługująca się wyimaginowanym obrazem,
ale znajdującym jednak punkty odniesienia
w rzeczywistości. Dzięki swemu ładunkowi

emocjonalnemu może bow'iem stanowić pewnego
rodzaju osłonę przed niebezpieczeństwem cywi­
lizacji. Na takiej samej zasadzie, jak ucieczką
przed brutalnością świata może być powrót do

Nelly
Zachajkiewicz

natury. Być może właśnie dlatego w twórczości

Harasymowicza te dwa wątki i te dążenia poja­
wiają się równolegle. Towarzyszą im próby kre­
owania nowej sytuacji lirycznej — używająe
sformułowania poety — „nowego pierwiastka
lirycznego”, co jego zdaniem jest tak samo wa­
żne, jak odkrycie nowego pierwiastka w chemii.

Stąd też prawdopodobnie wywodzi się pragnienie
Harasymowicza by „zbliżyć się do ludzi z „ła­
dunkiem liryki”, bogactwem autentycznych 1

niekłamanych przeżyć.
W jednym ze swoich wierszy Harasymowicz

wyznaje: „Królem nie będąc małej pięści / Ja

świat zwyciężyć ehciałem w słowach”. Tworzy
więc nie tylko nowe „strefy magiczne”, ale I

chroni te, które współcześnie stale się kurczą. Na

przekór tym, co nie chcą przyznać się „Do twa­
rzy przedmieścia całej w bliznach” poeta mitoio-

gizuje zaułki ulic Zwierzyńca, ów słynny „Bar
na Stawach”, w którym najchętniej przebywa.
Z podobnych zresztą powodów, jak niegdyś po­
wracał do „kraju łagodności” — Muszyny. Tym
razem decydują o tym jednak inne impulsy. W

zaułkach ulic Zwierzyńca można odnaleźć bo­
wiem fragmenty „świata straconego” — jak go
sam określi — ale prawdziwego i zuchwałego,
pobudzającego „plebejskie krążenie krwi” poety.
Uparcie więc przeciwstawia zunifikowanemu
światu inny świat. Świat fantastyki, w którym
jest miejsce na spontaniczny gest, na autentyzm
nie skażony niczym. W którym „Wyłazi spod
czapy wolności kosmyk”. Manifestując swoją
doń przynależność w wierszu pt. „Bar na Sta­
wa” sam siebie nazwie „wielkim lumpem”.

Przedmieścia, o których powie, że są „twarzą
miasta” stanowią dla Harasymowicza fragment
jego wizji poetyckiej. Są „strunami gitary”, z

których tylko on, jak nikt inny potrafi wydobyć
głęboki ton. Być może dlatego tak uparcie toczy
walkę o zachowanie tej „prawdziwej” twarzy
miasta, jej niepowtarzalnej urody, bo ma świa­
domość, że „Kiedy runie Na Stawach bar / Gru­
be kufle jak cheruby uniosą Bar Wierszy”.

GROMNY ŁADUNEK liryki, fantastyka,
nieokiełznana wręcz wyobraźnia, orygi­
nalność skojarzeń składają się na ostate­
czny kształt poezji Harasymowicza, a za­

razem logiczny ciąg wypowiedzi o tragicznym
niekiedy wymiarze. Tragizm ten. wyciszony
wprawdzie, jest jednak uchwytny szczególnie w

wierszach „Bukolika z sadem”, „Bar na Sta­
wach”, czy „Central Harasymowicz Park”:

„Maszyna UNDERWOOD stoi nieczynną
jak stary dworzec przeznaczony do rozbiórki
Jest zbędna
Używa staroświeckich wyrazów
powiedziano jej to wczoraj
(...)
Poeta gimnastykuje swe palce po nocach

żeby być sprawnym w poezji”
Na znak protestu przeciw takiemu traktowaniu

poezji ucieka się Harasymowicz do stylizacji, po­
wraca do odległych wspomnień z dzieciństwa,
wzbogacając je o elementy fantastyki, odkrywa­
jąc coraz to nowe strefy wyobraźni. Służy to je­
dnemu celowi: budowaniu wierszy, które jak
dostrzegł Ryszard Matuszewski „wytwarzają coś

bliskiego, intymnego, choć zarazem najdalszego
od sentymentalizmu i ckliwości”. A więc odna­
leźć można w nich te wszystkie elementy, które

składają się na specyficzną aurę poetycką. Po­
zwala ona uznać Jerzego Harasymowicza za od­
krywcę noWego pierwiastka lirycznego, bez

względu na to w jakiej występuje on postaci. Bo

„Możliwości wyobrażeniowe tego poety są wciąż
otwarte i dalekie od wyczerpania” — stwierdził
Kazimierz Wyka, recenzując tom wierszy pt.
„Kraków 1958”. Niezwykła wyobraźnia tego po­
ety została zresztą zaakceptowana już przez po­
kolenie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, któ­
re poezję Harasymowicza odkryły dla siebie, za­
nim została ona zinterpretowana przez krytykę.

ZNAJĄ JĄ telewidzowie
Wielkiej Brytanii, Włoch,
Związku Radzieckiego,
NRD. Danii, Szwecji, Ja­

ponii, NRF, Szwajcarii. Wszę­
dzie wzbudziła zachwyt i entu­
zjazm. Tylko u nas jest wła­
ściwie nieznana. Nieznana, to

nieścisłość, bowiem w kręgu
specjalistów: etnografów i mi­
łośników sztuki ludowej ucho­
dzi za znakomitość. Ale co wie
przeciętny czytelnik o jedynej
ludowej artystce, będącej
w Polsce laureatką nagrody III

stopnia Ministra Kultury i

Sztuki?
Czesława Konopka — tak

brzmi jej nazwisko — jest
Kurpianką. Szyje, haftuje, robi
misterne koronki, wypieka
przedziwne ludziki z ciasta, a

nade wszystko słynie z nie­
zwykłej piękności wycinanek.
Nie ma doprawdy w tych za­
chwytach nic przesadzonego.
Precyzje rysunku, cudowne
wyczucie koloru, pajęcza wręcz
tkanka wycinanek Konopki u-

prawniają do porównań z gra­
fiką zmarłego niedawno Józefa
Gielniaka. Uroda tej twórczo­
ści przekracza najśmielsze wy­
obrażenia. Gdyby dziś wnętrze
współczesnego mieszkania, po-
uńedzmy kuchni, ozdobić- wy­
cinankami Konopki, gdyby

ktoś potrafił powielić w tysią­
cach egzemplarzy te koguciki,
te wózki jadące na jarmark, te

serwetki, zwierzątka, chatynki
— to mielibyśmy najpiękniej­
sze w świecie tapety, pełne
harmonii, barw i uroku.

Kto nie wierzy, niech spraw­
dzi. Krakowskie Muzeum Etno­
graficzne urządziło Czesławie
Konopce wystawę, prosząc ar­
tystkę jednocześnie o zaaran­
żowanie wnętrza pokoju, imi­
tującego jej rodzinny dom.
Wierzyć się nie chce, że całe
to bogactwo jest nasze, polskie,
wyrosłe z zagubionej w Zie­
lonej Puszczy, maleńkiej wio­
sce Tatary.

W katalogu wydanym przy
okazji wystawy Konopki w

Starej Kordegardzie w Łazien­
kach w Warszawie przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki naz­
wano ludową artystkę ambasa­
dorem polskiej kultury. Nie ma

sądzę przesady w tym porów­
naniu: zasłużyła na nie w peł­
ni. Szkoda tylko, że tkaniny
wykonane przez przemysł, we­
dług jej wzorów (pokazane na

wystawie), tak dalece odbiega­
ły od oryginału, że wręcz
można je uznać za parodię.
Wystawa w Muzeum Etnogra­
ficznym potrwa do końca, mar­
ca. (cis)

może być sztuką...



Btr. 6 GAZETA KRAKOW5KA SOBOTA—NIEDZIELA, 17—18 MARCA 1973 R. — NR 65

W
ystarczy 45 sekund, aby
po wyjściu z parkowej
kawiarni u stóp Donau-
turm jedną z dwóch 14-

osobowych kabin osiąg­
nąć najwyższy punkt Wiednia. Ekspre­
sowym windom, wspaniałemu taraso­
wi na wysokości 150 metrów i dwom
lokalom gastronomicznym w pierście­
niu obrotowego walca, nadzianego
na strzelisty komin telewizyjnej wie­
ży - zawdzięcza ten 252-metrowy po­
mnik architektonicznego kunsztu i e-

legancji wyjątkowe powodzenie, jakie
ma u wiedeńczyków i turystów.

Kiedy z tarasu Donauturm obejrzy się
pełną uroku panoramę Wiednia z piękny­
mi obiektami starej i nowej architektury,
powiązanego pętlą Dunaju i opartego o

ciemno-zielone wzgórza Kahlenbergu, nie
można sie dziwić, że w.Iaśnie tu zjeżdżają
się z całego świata naukowcy, politycy, e-

konomiści, artyści, zbieracze czy projek­
tanci mody dla wymiany opinii i doświad­
czeń. Naddunajska stolica oddaje im do dy­
spozycji nowoczesne hale zjazdowe, luksu­
sowe hotele i sławne z przepychu pałace.

Wiedeń, jako miasto zjazdów, ma

wiekowe tradycje. Z własnej historii

wiemy, że w 1515 roku spotkali się
tutaj z cesarzem Maksymilianem:
nasz Zygmunt Stary i Władysław Ja­
giellończyk, a w trzysta lat potem
przedstawiciele państw walczących
z Napoleonem.

Ostatnio znowu sale wiedeńskiego Hof-
burgu stały się widownią światowego spo­
tkania: przedstawicieli 19 państw europej­
skich, Stanów Zjednoczonych i Kanady, dla
konsultacji w sprawie redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń.

W Wiedniu mają główną siedzibę dwie
ważne instytucje ÓNZ: międzynarodowa
organizacja dla badań atomowych i poko­
jowego wykorzystania energii atomowej
oraz organizacja dla rozwoju przemysłowe­
go, mająca pomagać ubogim w przemysł

LODO

ŁAMACZE

Izraelu atmosfera ml-

swe rodzinne domy i

emigrację do innych

ZSRR
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RWPG

W

gospodarce

światowej

as

W. Siergiejew

WKRÓTCE na wielki syberyjski
szlak morski wejdzie nowa jedno­
stka o napędzie atomowym —

„Arktyka". Statek ten, który lenin-

gradzka stocznia ma przekazać ar­
matorowi jeszcze w bieżącym pla­
nie 5-letnim, będzie następną — po
kursującym na tej trasie od 12 lat
lodolamaczu „Lenin" — jednostką
tego typu we flocie radzieckiej.

W

Historia forsowania dla żeglugi
morskiej tej trasy ma już kilka
wieków. Dopiero jednak w roku
1879 udało się szwedzkiemu bada­
czowi rejonów polarnych, Norden-

skioldowi, przepłynąć od Atlantyku
do Pacyfiku, wzdłuż północnych wy­
brzeży Europy i Azji, przy czym u-

więziony w lodach musial prze­
trzymać polarną zimę. Korzystanie
z syberyjskie) trasy morskiej dlo
celów transportowych rozpoczęło sic

jednak dopiero wtedy, gdy flota ra

dziecka zaczęła dysponować pierw­
szymi lodolamaczami torującymi
drogę wśród lodów innym statkom
Umożliwiło to żeglugę przez około
100 dni w roku. Wprowadzenie nr.

szlak lodolamacza „Lenin" wydłu­
żyło okres żeglugi do około 170 dni.

NA KONFERENCJI prasowej, zorganizowanej przez między­
narodową komisję badającą warunki życia krajowców (IWGIA),
przedstawiono dziennikarzom wstrząsające dowody ekstermina­
cji Indian w Paragwaju. Zachodnioniemiecki antropolog Mark
Milnze po rocznym pobycie wśród Indian z plemienia Ache na

wschodnich rubieżach tego kraju stwierdził, że władze stosują
wobec nich ludobójcze metody, oparte na klasycznych wzorach
hitlerowskich. W „polowaniach” na te grupy krajowców, którym
udaje się jeszcze uniknąć „oswojenia”, biorą udział regularne
oddziały wojska i sił bezpieczeństwa. Wyposażone w nowoczesną
broń, w ciężarówki i samochody terenowe. Do ludzi strzela się
z karabinów maszynowych, a miejsca ukrycia obrzuca granata­
mi. Ujęci żywcem Indianie wędrują do tzw. „rezerwatów”, które

są zwykłymi obozami koncentracyjnymi. Antropolog odkrył, że
w jednym tylko z tych obozów, liczącym 270 więźniów, w ciągu
miesiąca zmarło z głodu i wyczerpania ponad 70 Indian. Na za­
demonstrowanym dziennikarzom filmie, nakręconym z ukrycia
przez żonę Marka Miinze, widać wyraźnie zdrowych ludzi wpę­
dzanych do bram rezerwatu, a potem — po kilku tygodniach —

dogorywające ciała. Skojarzenia ze zdjęciami z hitlerowskich o-

hozów koncentracyjnych są bardziej niż oczywiste i równie

wstrząsające. Te podobieństwa można zauważyć także w dzie­
dzinie zarządzania: obozem zwanym „narodową kolonią Guyaki”
dowodzi sadysta, nałogowy alkoholik, sierżant Manuel Jesus de

Pereira, pan życia i śmierci więźniów. Ale przede wszystkim
śmierci. Dzieci z obozu sprzedawane są po 5 dolarów „za sztukę”
białym właścicielom farm jako niewolnicza siła robocza. Dziew-

. ezęta ofiarowuje się żołnierzom i policjantom w nagrodę za uda­
ne akcje. W wyniku eksterminacji stare, o bogatych tradycjach,
koczownicze plemię Ache topnieje w oczach, a biali mogą bez

przeszkód uprawiać „oczyszczone” tereny.
W przeciwieństwie do wielkich krajów Ameryki Płd„ gdzie

władze centralne mogły się tłumaczyć brakiem wiadomości o

tym, eo dzieje się w interiorze — tu każda piędź ziemi jest pod
kontrolą rządu i nie ma mowy o niewiedzy.

okresu żeglugi na

szlaku morskim ma dla

radzieckiej ogromne
przede wszystkim ze

na transport surowców,
w

Wydłużeni*
północnym
gospodarki
znaczenie,
względu
których kopalnie znajdują się
oólnocnych rejonach Syberii i Da­
lekiego Wschodu.

Trasę Murmańsk — Władywostok
wzdłuż północnych wybrzeży ZSRR

wynoszącą 5800 mil morskich, prze­
bywają statki w ciągu 2 tygodni,
podczas gdy trasa z Murmańska

przez Kanał Sueski do Wladywosto-
ku wynosi 12.800 mil morskich, a o-

bok Przylądka Dobrej Nadziei aż
15.900 mil morskich.

Wprowadzenie na północną trasę
syberyjską lodolamaczy atomowych
oznacza dalszy ogromny postęp w

transporcie tym szlakiem. Im bo­
wiem wyższy ciężar lodolamacza,
tym większa siła, z Jaką jednostka
uderza w pole lodowe. Lodolamacz
z motorami Diesla traci ciężar wraz

z zużyciem paliwa, które trzeba za­
ładowywać co 20—30 dni. Na lodo-
lamaczu „Lenin" paliwa jądrowego,
którego ubytek nie odgrywa zresz­
tą niemal żadnej roli dla siły łama­
nia lodu, wystarcza na kilkakrotne

okrążenie kuli ziemskiej. „Arktyka"
pobierać będzie paliwo jądrowe raz

na 8 lat.

z

IZRAEL

Rabin Kahane
Przybyły z USA do Izraela faszyzujący rabin Meir Kahane roz­

winął na „ziemi obiecanej” tak burzliwą działalność, że nazwisko
jego, nie schodzi z łamów prasy. Jedynie w ciągu minionego półro­
cza rabinem trzykrotnie zajmowały się sądowe organa Izraela. Po­
mimo to przywódca „Ligi Obrony Żydów” wciąż pozostaje na wol­
ności, a nawet zamierza wystawić swą kandydaturę w nadchodzą­
cych wyborach do izraelskiego parlamentu — Knessetu.

Przedwyborczy program kierowa­
nej przez rabina Kahane „Ligi”
składa się z trzech zasadniczych
punktów: po pierwsze — państwo
Izrael powinno nabrać.„jeszcze, bar­
dziej żydowskiego charakteru” —

do czego potrzebna będzie przede
wszystkim zasadnicza reforma sy­
stemu oświaty; po wtóre — wszyst­
kie terytoria arabskie zagarnięte w

czasie wojny czerwcowej 1967 r. po­
winny zostać anektowane; po trze­
cie wreszcie — Izrael powinien od­
grywać rolę opiekuna wszystkich
Żydów na świecie.

Nietrudno zauważyć, że koncepcje
„Ligi” pozostają w całkowitej zgo­
dzie z poglądami rządu w Tel Awi­
wie. To powoduje, że przymyka on

oczy na skandale i ciemne spraw­
ki tej organizacji, a szef „Ligi” —

rabin Meir Kahane — jest człowie­
kiem, któremu wszystko uchodzi
bezkarnie.

Niespełna miesiąc temu w Izraelu
szeroko omawiana była wiadomość

o potajemnym wywiezieniu prze?
Kahane i jego „Ligę“ poważnych
partii broni z Izraela. Broń ta słu­
żyć miała członkom „Ligi” za gra­
nicą do dokonywania aktów terro­
rystycznych przeciwko arabskim

przedstawicielstwom i urżędom w

Ameryce i Europie. Afera ta zapro­
wadziła rabina przed izraelski sąd.
lecz wkrótce znalazł się on — po za­
płaceniu symbolicznej kaucji — na

wolności.

Postawa władz izraelskich wobec

poczynań rabina Kahane stanie się
zrozumiała, gdy postawi się pyta­
nie, czym różni się przywódca „Li­
gi” od tych, którzy wydali rozkaz
bombardowania libańskich i syryj­
skich wiosek czy zestrzelenia libij­
skiego samolotu pasażerskiego.

Trudno byłoby dziś znaleźć dzia­
łacza syjonistycznego, który nie

podpisałby się pod żądaniem
zaanektowania zagarniętej w czer­
wcu 1967 r. arabskiej części Jerozo­
limy i połączenia jej „na wieki” z

Izraelem. Rabin Kahane, chcąc pod-
i kreślić, że uważa za niemożliwy

powrót Arabów do zagarniętej częś­
ci miasta, udał się wraz ze swymi
zwolennikami do wschodniej części
Jerozolimy, by umieścić religijny
talizman na świętej dla ludności

muzułmańskiej Bramie Damasceń-
■skiej.
1 Jak wiadomo, od dawna już
■izraelskie kierownictwo - straszy
'

„prawowiernych Żydów” tym, że w
’ razie powiększenia się ludności a-

1 rabskiej „ziemia obiecana” straci
'

swój żydowski charakter. Nie tak
■dawno premier Golda Meir oświad-
■czyła zupełnie poważnie, że „nie

może spać spokojnie myśląc każde-
1 go ranka, ile to arabskich dzieci

przyszło na świat minionej nocy”.
? Meir Kahane szybko zrozumiał, co

; trzeba zrobić, by pani premier mia-
■la spokojny sen. Z jego rozkazu
• „Liga” zaczęła wysyłać pisma do
: arabskich mieszkańców Izraela i
• ziem okupowanych z wezwaniem,
■by zostawiali

udali się na

• krajów.
i Panująca w

i litaryzmu i szowinizmu stwarza sze-

• rokie możliwości działania syjoni-
■stycznemu gangsterowi i jego przy-
: jaciołom.

Jerzy Orlewski

KONGRESÓW I WALCA

krajom przy jego rozbudowie. Z myślą o

różnych placówkach ONZ planuje się bu­
dowę na lewym brzegu Dunaju, gdzie o-

becnie koncentruje się nowe inwestycje,
specjalnej dzielnicy UNO-CITY.

Wiedeń słynie też z wystawnych bali. U-
rządza ich setki, zwłaszcza w okresie kar­
nawału. Ten tradycyjny wiedeński „Fas-
ching” rozpoczyna się w dzień po święcie
Trzech Króli i kończy jeden dzień przed
środą „popielcową” Jego punktem kulmi­
nacyjnym jest sławny na świecie „Opern-
ball”, który rokrocznie w ostatni czwartek
przed końcem karnawału ma miejsce w

„Staatsoper”. Wypełnia ją wtedy tłum ko­
biet w kosztownych sukniach wieczoro­
wych i mężczyzn we frakach lub mundu­
rach, których czar trwa tu od c k. czasów.

Ten taneczny okres inauguruje w

grudniu dwieście wybranych par na

tradycyjnej imprezie „Wiener Opern-
ball”, którą rozpoczyna się uroczyście
polonezem i walcem, a każda z dam

jest w białym ubiorze i ze wspaniałą
koroną na głowie.

Tysiące młodych kobiet z całego świata
marzy o tym balu. Kto chce wziąć w nim
udział, musi już w połowie listopada zło­
żyć w administracji teatru przy Goethe-
gasse swój akces. Z początkiem grudnia
zaprasza się kandydatów do udziału w tra­
dycyjnym pokazie wiedeńskiego walca, po
którym dochodzi do regularnych prób koń­
czących się na krótko przed właściwym ba­
lem.

Niepowtarzalne piękno Wiednia ukazało
wiele filmów (m. in. przedwojenny „Kon­
gres tańczy”). Obecnie wykorzysta go za tło
wytwórnia Metro-Goldwyn-Mayer. Już w

czerwcu br. rozpocznie zdjęcia do wielood-
cinkowego serialu telewizyjnego pt. „Mi­
sja: 'Wiedeń”, przeznaczonego dla Ameri­
can Broadcasting Company Tym razem w

stolicy Austrii rozegra się seria przygód...
tajnych agentów „Interpolu”. Projekcję te­
lewizyjną pierwszych odcinków zapowie­
dziano już na jesień.

A
le Wiedeń nadal pozostanie dla
świata miastem kongresów i
tańca — zapewnia mnie gorli­
wie dr Helmuth Bauer z Bun-
despresseamt przy pożegnaniu
na podwiedeńskim lotnisku

Schwechat, wskazując wymownie na tłum
pasażerów opuszczających lądujące samo­
loty, przywożące turystów ze wszystkich
stron świata. — Tokio leży od nas o 15 go­
dzin lotu, trasę z Sydney pokonuje się w

ciągu doby, z Rio do Janeiro podróż trwa
13 godzin, z Montrealu — osiem, z Londy­
nu dwie, a od was z Krakowa tylko kilka­
dziesiąt minut! — dodaje z serdecznym u-

śmiechem, tym samym co przy powitalnym
toaście.

Skandynawskie nastolatki
TT T ZDARZENIE wstrząsnęło Skandynawią.
1/1/ dwóch 13-letnich chłopców ze szwedzkiej
fr miejscoioości Boraas zakłuło nożami 16-

. letnią dziewczynę i zrabowało jej portmo­
netkę z sumą 35 koron Mord dokonany został pra­
wie dókładnfe według przepisów kieszonkowego
kryminału „Zwycięstwo poprzez prawdę” i chłopcy
nie usiłowali ukryć źródła inspiracji. Zbrodnia mo­
gła — oczywiście — wydarzyć się wszędzie. A jed­
nak fakt, że wydarzyła się w Skandynawii, upoważ­
nia, jak sądzę, do dodatkowych refleksji.

Obydwaj małoletni mordercy są zupełnie „nor­
malnymi” chłopcami, pochodzą z dobrych domów,
w miarę zdolni, koleżeńscy i mili To właśnie jeden
z nich przyznał się do zbrodni wstając po prostą
następnego ranka z łóżka i komunikując rzecz ojcu.
Nie wiem, jakie losy czekaja obydwu chłopców —

ze względu na wiek są poza zasięgiem, kary. Wiem

natomiast, że w setkach tysięcy skandynawskich do­
mów jutro, pojutrze i za tydzień będą rozwalać się

na kanapach znudzeni chłopcy i dziewczęta w wieku
szkolnym, wyposażeni w superstełeofoniczne ma­
gnetofony, radia i wzmacniacze, huczące motoro­
wery o powyginanych rurach kierownic — we

wszystko to, co kochające serce rodziców zdoła im
dostarczyć w rozwiniętych „społeczeństwach dobro­
bytu”. Ze nie będą musieli przyłożyć ręki do obo­
wiązków domowych, nawet do sprzątania po sobie
— bowiem zbytnia surowość wymagań może do­
tknąć boleśnie delikatne warstwy psychiki dziecka,
wywołać kompleksy, naruszyć poczucie godności
własnej, tak niezbędne w samodzielnym życiu.

Żywię ogromny szacunek dla znanej już w świe­
cie tzw. „skandynawskiej drogi wychowawczej” —

opartej na szacunku do indywidualności dziecka, po­
zbawieniu dyscypliny szkolnej i domowej cech me­
chanicznych itd. Ale sądzę — obserwuje się to w

Skandynawii właściwie na co dzień — że trzeba się
liczyć także z produktem ubocznym tej metody, któ­
ry rośnie w tempie naprawdę groźnym i. jakby nie­
zauważonym, BOGDAN KOŁODZIEJSKI

Radziecki Instytut do spraw
gospodarki świata socjalistycz­
nego opublikował analizę tym­
czasowych danych o rozwoju
ekonomicznym krajów socjali­
stycznej wspólnoty w 1972 roku.
Z analizy tej wynika, że produk­
cja przemysłowa krajów Rady
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej w ubiegłym roku była 8-

krotnie większa niż w r. 1950.

Kraje RWPG wytwarzajq wię­
cej niż trzeciq część globalnej
światowej produkcji przemysło­

wej, w tym ponad 33 proc, świa­
towego pr-zemyslu maszynowego

i ponad 27 proc. - chemiczne­
go. Więcej niż czwarta część
wytworzonego w całym świecie
dochodu społecznego przypada
na kraje RWPG.

Udział Zwiqzku Radzieckiego
w produkcji przemysłowej kra­
jów RWPG wynosi 60 proc., a w

zasobach surowców przemysło­
wych zaleaajqcych na obszarze
RWPG 90 proc.
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CO, GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

Zbigniewa
Edwarda

TKATR

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
: Beckett: Końcówka, Akt

bez słów — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Mickiewicz:

Dziady — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Krendl e-

sberger: Wywiad — 19.15, LU­
DOWY (Os. Teatralne 34): Wil­
liams: Szklana menażeria —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48):
Najpiękniejsza — 19.15,
TESKA (Skarbowa 2):
pięciu braciach — 10,
JARZA (Bocheńska 5) :

wal w Warszawie — 19.

GRO-
Baśń o

KOLE-
Karna-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Końcówka,

Akt bez słów — 19.15, STARY:

Dziady — 19.15, KAMERAI,NV:
Wywiad — 19.15, LUDOWY:
Dorr: Papugi — 19.15, OPERA:

(pi. Ducha 1): Henryk VI na

łowach — 14 . GROTESKA: Mi­
kołaj u Bolka i Lolka -

Baśń o pięciu braciach -

KALEJARZA: Karnawał
Warszawie — 15 i 19.

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
śródmieście
Nowa Huta

lat) — 18,
Pierścień

11 lat) —

pistoletem
17.30, 19.30.

(fr. 18 lat)
GWARDIA:

(jug. 16 lat)
SZTUKA:
16 lat) —

20.15. U-
żołnierz

SOBOTA
APOLLO: Max 1 ferajna (fr.

16 lat) — 10, 12.30, Lala (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Z zimną krwią (USA, 18 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Dzikie
dziecko (fr. 16 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Kopernik (poi. 14 lat) —

16.30, 19.30, Gangsterski walc

(fr.) — 22.15. KULTURA: Kło­
potliwy gość (poi. 11

20.15. MASKOTKA:

księżnej Anny (poi.
11, 13, Dziewczyna z

(wł. 16 lat) — 15.30,
MIKRO: Narkotyk
— 16, 18, 20. MŁ.

Dziewczyna z gór
— 14.45, 17, 19.15.
John i Mary (USA,
10.15. 12 .30, 15.45, 18,
CIECHA: Niebieski

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, 22.15,
Wielka włóczęga (fr. 11 lat) —

15.30, 13. 20.15. UGOHEK: Czło­
wiek orkiestra (fr. 14 lat) —

17, 19. TĘCZA: Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 17, 19.
WANDA: Błąd szeryfa (NRD,
14 lat) — 10, 12.15, Znikający
punkt (USA, 18 lat) — 15.45,18,
20.15. WIEDZA: Polesie lubel­
skie. O malarstwie naszego
wieku. Na tropach soboli. —

18. WISŁA: Koniokrady (USA,
14 lat) — II, 16, Obława (USA,
11 lat) — 13, 18. WOLNOŚĆ:
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30. WRZOS: Byl
sobie łajdak (USA, 16 lat) —

15.45, 18,
(jug. 14 lat)
ZWIĄZKOWIEC: Historia mi­
łości (hiszp. 14 lat)
Niech bestia zdycha (fr. 18 lat>
— 18, 20.15.

20.15. ZUCH:

15, 17.

Most
KDF

15.45.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Na krawlędzl
(poi. 14 lat) — 14.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Spartakus
(USA, 16 lat) — 15.30, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA: Mordercy w

imieniu prawa (fr. 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA: zwariowany weekend

(fr. 11 lat) — 15, 17, 19. SFINKS
Słoneczniki (wł. 14 lat) — 16,
13. 20. ORION — Podlęże: Za­
bójcy (USA. 18 lat) — 16. 18.

PROKOCIM — Kolejarz:
Cyrk straceńców (USA, 16 lat)
— 18.

WIELICZKA
Smak zemsty.

SKAWINA — Junak: Nie lu­
bię poniedziałku.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Górnik!

NIEDZIELA
CHEMIK: Z zimną . krwią

(USA, 13 lat) — 14 .45, 17. 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Dzikie dziecko (fr. 16 lat)
- 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Ko­
pernik (poi. 14 lat) — 10.3(1,
13.30, 16.30, 19.30 . KULTURA:

Wielka, większa, największa
(poi. 7 lat) — 11 . Don Gabrtel

(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Dziewczyna z pisto­
letem (wł. 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30, MIKRO: Przygody’żółtej
walizeczki .(radź. 7 lat) — 11,
Narkotyk (fr. 18 lat) — 16, 18,
20. MŁ . GWARDIA: Ziemia fa­
raonów (USA, 14 lat) — ii.

14.45, 17, 19.15. UCIECHA: Nie­
bieski żołnierz (USA, 16 lat) —

10, 12.15, Wielka włóczęga (fr.
11 lat) — 15.30, 18, 20.15. UGO-
REK: Bajki — 11, 12. 13, Czło­
wiek orkiestra (fr. 14 lat) —

15, 17. 19. TĘCZA: Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 15, 17, 19.
WIEDZA: nieczynne. WISŁA:

Bajki — U, 12, Obława (USA,
W lat) — 18, Koniokrady (USA,
14 lat) — 13, 15.45. WOLNOŚĆ:
Klan Sycylijczyków (fr. 16 lat)
— 11, 15.30, 18, 20.30. WRZOS:

Bajki — 11, 12, Był sobie łaj­
dak (USA, 16 lat) — 13, 15.45,
18. 20.15. ZUCH: Bajki — 14,
Most (jug. 14 lat) — 15, 17, 19.
TfDF ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Historia miłości (hiszp. 14

lat) — 15 45. Niech bestia zdy­
cha (fr. 18 lat) — 18, 20.15

KINA W NOWEJ HUCIE

Świt D. SALA: Pierścień

księżnej Anny (poi. 11 lat) —

13, Na krawędzi (poi. 14 lat) —

13.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.

SALA: Bajki — 11.15, Mordercy
w imieniu prawa (fr. 16 lat) —

15.45, 18 . 20.15. SFINKS: Bajki
— 10, 11, 12, Słoneczniki (wł.
14 lat) — 16, 18, 20.

PODLĘŻE — Orion: Zabójcy
(USA, 18 lat) — 16, 18.

SKAWINA — Hutnik: Hello

Doiły.
ZIELONKI

Mayerling.
Pozostałe kina — Jak w sobotę

Krakowianka:

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

WYSTAWY

WAWEL: (oprócz zbrojowni
i skarbca) (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH

(10—15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14).
Szpitalna

kańska 4
GICZNE:
PRZYRODNICZE: (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Topolowa 5

(10—17). KTF: Boh. Stalingra­
du 13 (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczepański 4 (10—17). PRYZ­
MAT: Łobzowska 3 (9—19). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica 1 (11
—15). PODZ. KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—18). TPSP:
al. Róż 3 (11—18). MUZ.’ MŁ.

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA- SOLI w Wieliczce

(3-16).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). NO­

WY GMACH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: (9—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek GL 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (8—
16). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—18). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: niecz. PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA: Cl 2

—1 7). SZOŁAYSKICH (10—
Pozostałe — jak wr sobotę.

liczbowych. 18.08 Wybitni ar­
tyści. 19.00 Przy muzyce o spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.15 Muz. tan. 21 .30 Ze­
spól Dziewiątka — „Co my na

to”? 22.00 Piosenki. 22 .35 Za­
tańczymy? 23.00 Wiad. 23.10
Wiad. sport. 23.25 Ballady i ro­
manse. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr.
z Krakowa.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Lenina w Krakowie zatrudni natychmiast:
do

Rynek Gł. 35 (9—14).
21 (9—14). Francisz-

(9—14). ARCHEOLO-
Poselska 3 (10—13).

pogotowie!

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a. NEUROLOGICZ­
NY : Botaniczna 3. UROLO­
GICZNY: Kopernika 18. OKU­
LISTYCZNY : Kopernika 33.
CHIRURGIA DZIEC.: Prokoćim

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

80. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. NEUROLOGICZNY:
os. Na Skarpie. UROLOGICZ­
NY: os. Na Skarpie. OKULI­
STYCZNY: os. Na Skarpie.
CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

apteki

io Uri OTA

Mogilska 16, Boh. Stalingra­
du 77 (tlen), Bronowicka 38,
Zakopiańska 69, Retoryka 1, N.
Huta: Struga 36 (tlen), os. Ka­
zimierzowskie bl. 30 .

NIEDZIELA
Grodzka 17 (godz. 8—21).
Pozostałe jak w sobotę

FADIO

L
SOBOTA

PROGRAM n

6.35 Komentarz dnia.
7.00 Próg. pog. (KR)
Rzeszowa. 7 .30 Wiad.

odwiedziny. 7.45 Mu-

pog. (KR).

PROGRAM II

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3 .35 Muz.
Wiad. 4.35 Muz. 5 .30 Wiad.
Muz. 6 .10 Kalendarz radio-
6.30 Wiad. 6 .35 Wiad. sport.
Próg. pog. plus program

4.30
5.35

wy.
6,40
dnia (KR). 7 .00 Muz. 7 .29 Próg,
pog. (KR). 7.30 Wiad. 7.35 O

czym pisze prasa lit. 7.45 W

rannych pantoflach. 8.30 Wiad.
3.35 Radioproblemy. 8 .45 9
kwadransów z literaturą i mu­
zyką. 10.30 Koncert życzeń
(KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 „Na południe od Czan­
torii”. 12.30 Wiad. 12.35 Zagad­
ka literacka. 13.00 Poranek

symfon. muz. ros. 14.00 Prog­
ram z dywanikiem. 15.00 Pio­
senki. 15.30 Dla dzieci „Przy­
padki starościca Wolskiego” —

część 8 ser. słuch. 16.15 Z księ­
garskiej lady. 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań Marty
Argerićh. 17.00 Wyniki Lajko­
nika (KR). 17.01 „O krytyce
słów kilka” — fel. 17.10 Muz.

kogel-mogel. 17.30 R. Schumann
I Symfonia. 18.00 Pieśni żoł­
nierskie. 13.30 Wiad. 18.35 Fel.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 Sław­
ne procesy „Sprawa brzeska”
— cz. IV słuch. 19.45 Muz. roz­
rywkowa. 10.10 Utwory Hayd­
na i Beethovena. 21 .00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Arie

operowe. 21 .30 7 dni w kraju i
na świecie. 21 .50 Śpiewa Wie­
deński Chór Chłopięcy. 22.00
Powt. wyników Lajkonika (KR)
22.01 Krak, aktualn. sport. 22 .15
Tr. z Rzeszowa. 22 .30 „Łuk i
strzała" — opow. A. Porgesa.
23.00 Z twórcz. mistrzów baro­
ku. 23.30 Dziennik. 23.40 Muz.
kameralna.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. lok.
15.30 Transm. II połowy me­

czu piłki nożnej Hutnik
Szombierki. 16.10 Muz.

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

8.M (kol-or) Dwie przesyłki —

film ang. 9.55 Dla szkól: Zoolo­
gia dla klas VII — Gady. 10.25
—10.55 Przerwa. 10.55 Dla szkól:
Nauka o człowieku dla klas
VIII — Układ nerwowy. 11.25
—1 2 .00 Przerwa. 12,00 Sprawozd.
i Międzynarodowych zawodów
narciarskich o Memoriał Bro­
nisława Czecha i Heleny Maru­
sarzówny — Otwarty konkurs
skoków. 14.20 TV Technikum
Rolnicze Chemia lekcja 5. 14 .55
TV Techn. Roln. mechanizacja
rolnictwa lekcja 3. 15.25 Prog­
ram dnia. 15.30 Kronika (KR).
15.50 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 16.05 Telereklama. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych
widzów: Dwie orkiestry. 17.10
Dla dzieci: Zielono. 17 .40 Le-

r.lngradzki balet na lodzie. 18.40
Godzina Orfeusza, 19.20 (kolor)
Dobranoc. 19.30 I kolor). Moni­
tor. 20.13 Alfabet rozrywki —

litera S. 21.15 Dziennik.
Wiad. sport. 22 .10 (kolor)
przesyłki — film ang.
Program na niedzielę.

Wiad.
Gimn.
Tr. z

Nasze
8.25 Próg.

PROGRAM n

16.35 Program dnia. 16.40 Pro­
gram publicyst. 17 .10 Program
obyczajowo-społeczny.
Filmy Andrzeja Munka.

Sprechen Sie deutsch
niem. lekcja 11. 18.50 (kolor)
Poszukiwacze podwodnych
skarbów. 19.20 (kolór) Dobra­
noc. 19.30 (kolor) Monitor. 20.15

(kolor) Brat doktora Homera
— film bułg. 21 .45 Program muz.

TV CSRS. 22.15 Z bliska i z da­
leka. 22.50 24 godziny.
Slim John — kurs podst. jęz.
ang. 23.30 Bez przerywników.
0.10 Program II proponuje. 0.20

Program na niedzielę.

Huta im.
- PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH

przyuczenia na manewrowych,
- MANEWROWYCH Z UPRAWNIENIAMI PKP,
- PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH

do pracy przy produkcji,
- TOKARZY, FREZERÓW I KOWALI po zasadni­

czej szkole zawodowej,
- 4 INSPEKTORÓW NADZORU robót budowla­

nych, z wykształceniem wyższym technicznym
lub średnim z praktyką i uprawnieniami budo­
wlanymi,

- 3 INSPEKTORÓW NADZORU do prowadzenia ro­
bót torowych, z wykształceniem średnim techni­
cznym I uprawnieniami PKP,

- 2 MGR EKONOMII z praktyką.
WARUNEK: dobry stan zdrowia.

Zgłaszający się winni posiadać
ukończenia szkoiy, ważny dowód

żecźkę wojskową, świadectwo pracy
wych zakwaterowanie w hotelach

Zgłaszających się przyjmuje Dział
Lenina Dojazd z Dworca Głównego PKP w Kra­
kowie tramwajem nr l - wysiadać na pierwszym
przystanku za budynkiem dyrekcji Huty, w kie­
runku Walcowni.

świadectwo

osobisty, ksią-
Dla zamiejsco-
pracowniczych.

Kadr Huty im.

Zakład Projektowania i Usług Inwestycyjnych „In-
westprojekt“ CZSBM Kraków - Województwo w Kra­
kowie, ul. Krasickiego 36, pilnie zatrudni w pracowni
Zakładu na terenie Nowego Sącza, na stanowiskach

projektantów:
- INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW. ELEKTRYKÓW

oraz INSTALACJI SANITARNYCH.

Wymagane uprawnienia budowlane oraz 5-letnl staż

w projektowaniu, na stanowisku projektanta.
Warunki płacy I pracy, wg zasad obowiązujących

w biurach projektowych — do omówienia.
Zakwaterowanie zagwarantowane.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Pracow­

nia Terenowa Zakładu w Nowym Sączu, ul. Bato­
rego 46a, parter. K-1582

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — Generalny Wykonawca Budów — Huty im.
Lenina w Krakowie, Huty w Zawierciu i Huty „Ka­
towice0 — zatrudni pracowników
UMYSŁOWYCH na stanowiska:

— KIEROWNIKÓW BUDÓW, MAJSTRÓW BUDO-

WY, PROJEKTANTÓW, ASYSTENTÓW7 projek­
tantów, KIEROWNIKA oddziału produkcji pre­
fabrykatów oraz INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
na staż pracy.

FIZYCZNYCH w zawodzie:
— MURARZA, TYNKARZA, BETONIARZA, CIE­

ŚLI, STOLARZA, ZBROJARZA, SZKLARZA,
DEKARZA, BLACHAR^k, LASTRYKARZA, FLI-

ZIARZA, OPERATORA sprzętu ciężkiego i śred-
OPERATORA dźwigów samojezdnych

POMOC operatora, ŚLUSA-
warsztatowego, konstruk-

elektryczno - gazowego,
stalowych, rusztowań

samochodowego, ciąg-
ELEKTROMONTERA,

niego,
i samochodowych,
RZA remontowego,
cyjnego,
M-^J-TERA

rurowych,
nikowego,
ELEKTRYKA samochodowego, sprzętu budow­
lanego, MONTERA instalacji sanitarnych, wodno­
kanalizacyjnych, PALACZA c. o., KIEROWCY

samochodowego z I 1 II kat. prawa jazdy, KIE­
ROWCY - MECHANIKA, BLACHARZA karose-

ryjnego, ZAPLATACZA lin stalowych, ABSOL­
WENTÓW zasadniczych szkól
w wyżej wymienionych zawodach
NIKÓW niewykwalifikowanych.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki

zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w Budownic­
twie oraz możliwości tryskania dodatkowych spe­
cjalnych premii i nagród określonych odrębnymi
przepisami, odpowiednie warunki socjalno-bytowe
(hotele lub zakwaterowania w prywatnych mieszka­
niach, stołówki, opiekę lekarską) oraz możliwość

zdobycia zawodu lub

Do podjęcia pracy
osobistym, książeczką
pieczeniową (ostatnim
dectwem zawodowym).

Informacji dla kandydatów do pracy na poszcze­
gólnych budowach, udzielają:

— Dział Zatrudnienia i
<stwa Przemysłowego
Kraków-Nowa Huta,

— Dział Zatrudnienia i Plac Dyrekcji Budowy Hu­
ty „Katowice” — Dąbrowa Górnicza, ul. Twó-
rżeń 101, tel. 62-36-30 Sosnowiec.,

Sekcja Zatrudnienia 1 Płac Zarządu Budowlano-

Montażowego Nr 1 „Centrum” PPB HiL — Za­
wiercie, ul. Żelazna 32.

SPAWACZA

konstrukcji
MECHANIKA

silnikowego,

zawodowych
oraz ROBOT-

pracy i ptacy

podnoszenia kwalifikacji,
należy zgłosić się z dowodem

wojskową i legitymacją ubez-
świadectwem szkolnym 1 świa-

Przedsiębiorstwo Państwowe „Naftobudowa” w Kra­
kowie, zatrudni natychmiast:

- KIEROWNIKA BAZY MAGAZYNOWEJ - wyma­
gane wykształcenie średnie z kilkunastoletnią
praktyką w branży budowlano - montażowej

- KIEROWNIKA ZESPOŁU ZAOPATRZENIA - wy­
magane wykształcenie średnie z kilkunastoletnia

praktyką w branży budowlano • montażowej.
Praca w Zarządzie Budowlano - Montażowym w

Krakowie. Wynagrodzenie do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr I Szkolenia w Kra­
kowie, ul. Lubicz 25, VI piętro, pokój nr 610. K-1872

Krakowskie Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe
Zakład Konstrukcji Żelbetowych w Krzeszowicach,
ul. Krakowska 31, tel. 46 — zatrudnią natychmiast:

— 2 INŻYNIERÓW budowlanych, z długoletnia
praktyką w zakresie produkcji elementów pre­
fabrykowanych, na stanowiska kierowników

Wydziału i Oddziału Produkcyjnego
— 2 TECHNIKÓW budowlanych, z minimum 3-Iet-

nią praktyką, na stanowiska mistrzów produk­
cji

— SUWNICOWYCH
— OPERATORÓW sprzętu ciężkiego
— KIEROWCÓW 2 I kat. prawa jazdy
— PALACZY z uprawnieniami do obsługi kotłów

wysokoprężnych
— Ślusarzy
— ELEKTRYKÓW
— KOBIETY w wieku 18—35 lat do prac przy

zbrojeniach
— ROBOTNIKÓW wykwalifikowanych lub niewy­

kwalifikowanych do
mentów żelbetowych.

Warunki pracy 1 płacy
miejscowych zapewnione
sta. — Na miejscu piękna
i opieka lekarska.

STACJĘ
TRANSFORMATOROWA

przewoźną - nową, względnie
używaną, typ PST, wg katalogu
PST: moc 250 kVA, napięcie
30/0,4 kV

kupi
Huta im. B. Bieruta w Częstochowie,
Dyrekcja Inwestycji, ul. REJTANA 6.

Biuro Urządzania Lasu i Geodezji Leśnej Oddział
w Warszawie — Pracownia Geodezyjna w Tarnowie
zatrudni GEODETÓW przy pracach związanych z wy­
mianą gruntów leśnych.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Pracowni

Geodezyjnej w Tarnowie, ul. Dzierżyńskiego 4, tel.
55-41. K-1743

5.45 Wiejski tygodnik
(KR). 5 .55 Muz. 6 .10 Kalendarz

radiowy. 6 .13 24 lekcja jęz. ang.
6.30
6.50
7.01
7.35

tyka.
8.30 Wiad. 8.35 „Siadami fan-
tastów” — mag. 9.00 Dla kl. J .II
i IV — wych. muz. 9.20 Pieśni
chóralne J. Brahmsa i Z. Ko-

dalya. 9.40 Studio Młodych:
„Album naszej przygody". 10.00

„Teściowa” —

. słuch. 10.47 Due­
ty Paganiniego na skrzypce i

gitarę. 11 .00 Dla szkół średnich

(wych. obywatelskie). 11.30
Wiad. 11 .35 Aud. dla rodziców.
11.40

pery
o st.

13:00

poi.
13.35
Krakowskim” — gawęda. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 „O-
fensywa na Wały Śląskie” —

rep. lit. 14.35 Utwory Smetany
i Griega. 15.00 Zawsze o 15.00

pregram dla
ców. 15.50
austriackich.

ga. 16.15 Tr.
Na krakowskiej antenie.
Piosenki — „Dżamble”.
Debiuty młodych (KR).
Muz. 18.05 „Listy Boy’a” -

lit. W. Zechentera (KR). 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Widnokrąg. 19.00 Studio

Młodych: „Piosenki od Maryli”
19.15 45 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Recital tyg.
z nagrań Dawida
20.30 Wiersze R. Brandstaettera.
20.40 „Nuty, nutki”
Wanda Bacewicz. 21.00

filmowy — Kamera.
Moniuszko: Uwertura
towa „Bajka”; 21.30 Wiad. 21 .45
Wiad. sport. 21.50 Przewodnik

koncertowy. 22 .30 Radiovariele.
23.30 Wiad. 23.40 Lekkie uderze­
nie.

R. Wagner: Uwert. do o-

„Tannhauser”. 11.55 Kom.
wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa.

Dlakl.IIIiIV—jęz.
„Samochód”. 13.30 Wiad.

„W kawiarni Lourse’a na

dziewcząt i chłop-
Wiersze poetów
16.00 Alfa i Ome-
z Rzeszowa. i7.no

17.15
17.30
17.45

• fet-

Ojstracha.

— opr.
Przegląd
21.15 St.
koncer-

pod

słuchaczom polskim
8.15 Śpiewają J.

zespól „Partita” i

Gitary”, J. Po-
Rin i B. Czyżewski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz

Kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7 .05 Wia­
domości sport. 7.10 Gra Polska

Kapela. 7.30 Moskwa z melodią
i piosenką
8.00 Wiad.
Strzelecka,
„Czerwone
tomski, D.
8.30 „Wielkie tematy w małych
formach". 9.00 Wiad. 9 .05 Fala
73. 9.15 Magazyn wojskowy. 10
Wiad. 10.05 Dla dzieci mł. „Ru-
dudu rozwozi mleko” — słuch.
10.35 Z teatrem I Armii na

szlaku zwycięstwa. 11.00 Kon­
cert

12.05

„To
14.15
ranach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 Radiowa Rewia

Rozrywkowa. 18.00 Wyniki gier

życzeń muz. poważnej.
Wiad. 12.15 Magazyn lit.

i owo”, 13.15 Studio S13.

Przeboje. 14 .30 „W Jezio-

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7 .35 TV
kurs rolniczy* 8.10 Przypomina­
my, radzimy. 8.20 Alarm prze­
ciwpożarowy trwa. 8.30 Nowo­
czesność w domu i zagrodzie.
9.00 Teleranek. 10.20 (kolor)
Muzy bez etatu. 10.50 PKF.
11.00 W starym kinie — Czarny
Pirat. 12 .00 Dziennik. 12 .15 Prze­
miany. 12.45 Dla dzieci: Karam-

puk — ode. VII. 13.20 Zrodził
nas czyn. 13.50 Losowanie nu­
merów Toto-Lotka. 14.00 Tur­
niej Politechnik — finał. 15.10

Sportowy magazyn sprawo­
zdawczy — Międzynarodowe Za­
wody Narciarskie o Memoriał
Bronisława Czecha i Heleny
Marusarzówny w Zakopanem.
18.10 (kolor) Kryteria. 18.25
Piosenka dla Ciebie. 19.20 (ko­
lor) Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 (kolor) Wojna i pokój —

ode. ostatni — Pierre Bezu-
chow. 21 .35 Ceregiele — balla­
dy Medyńskiego. 22 .10 Magazyn
sportowy. 22.35 Program na po­
niedziałek.

PROGRAM TI

11.06 Finały mistrzostw Pol­
ski w boksie. 13.4S
14.50
mł.
15.55
16.30

kejowego Polska —

wacja. 18.40 Utwory
przyjaciół. 19.20 (kolor) Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Spot­
kanie z Homo Homini — prog­
ram rozrywk. 20.35 Teatr TV:
Michel de Ghelderode — Krzy­
sztof Kolumb. 21 .45 Frantisek
Xaver Brixi — Gdy profesąr
raz jest w dobrym humorze.
22.15 Program na wtorek.

Program dnia,
widzów: Sport
(kolor) Śnieżny
Sprawozdanie z

21.35
Dwie

23.00

J. Słowacki

Płac Dyrekcji Przedsiębior-
Budowy Huty im. Lenina,
tel. 428-74

Przerwa.
14.55 Dla

1 zabawa,
karnawał,
meczu ho-
Czechoslo-
dla moich

WYPADKI
I KRAKSY

• Na ul. Piastowskiej sa­
mochód potrącił Włodzimierza

Bartyka (zam. Katowice), któ­
ry doznał kontuzji głowy.

• Ambulatorium chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 110 pacjentom.
(P)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60.

pisów
Druk:
ficzne
— Ruch”,

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa — Książka

Kraków, ul. Wielo­
pole 1. B-12

OD 19. III

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: ,12.45 TV Techn.

Roln. Matemat. — lek. 7.

13.25 TV Techn. Roln. Uprawa ro­
ślin — lek. 6.

13.55—15.20 Przerwa.
15.20 Politechn. TV: Fizyka (kurs

przygot.) Pryzmat 1 soczewka.
15.55 Politech. TV: Fizyka (kurs

przyg.) . Rozszczepienie światła.

Program dnia.
Dziennik.
Dla dzieci: Zwierzyniec.
Dla dzieci: Obserwatorium.
Echo stadionu.
Laser (Kr).
Kronika (Kr).
Eureka (kol.) .

Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Teatr TV:

Beatryks Cenci.
Ex llbris.
Dziennik.

Progr. na wtorek.
Politechnika (powt.).
Politechnika (powt.).

WTOREK
PROGRAM I: 10.00 Dla szkól:

kl. IV. Łowickie wycinanki.
10.20 Wojna i pokój — film prod.

radź. (kol.) .

11.55 Dla szkól: Jęz. poi. dla klas
IV lic. Nosorożec.

12.35—16.05 Przerwa.
16.05 Progr. dnia.
16.10 Kronika (Kr).
16.40 Telewizja Młodych.
17.45 Spraw. z

meczu piłki nożnej
18.45
19.20
19.30
20.05

prod.
21.20

dokument.
21.50

(kol.) .

22.40
23.05
23.10

ka (lekcja 7).
23.45 TV Techn.

roślin (lekcja 6).
PROGRAM II:

dnia.
16.45
17.30
18.00

woczesność.
18.30
18.45
19.20
19.30
20.05
20.35
22.20
22.30
23.10

niem.
23.25

Polityka dla
Dobranoc.
Dziennik.

Mały uciekinier
USA.

Miedziany

Wieczór z

Dziennik.

Progr. na

TV Techn.

dla

rrdędzypaństw.
Polska — USA.

wszystkich.

kraj

film

progr.

Diahann Cąrroll

środę.
'

Roln. Matematy-

Roln. Uprawa

16.40 Program

Dla dzieci: Zwierzyniec.
Mag. stud.
Militaria — obronność — no-

Medycyna pracy.
Jęz. ros. (lekcja 24).
Dobranoc.
Dziennik.
Glob pr. publ.
Teatr Rozrywki: Nitouche.
24 godziny.
Twarzą w twarz — pr. publ.
Sprechen Sie deutsch — jęz.
(powt.) lekcja 11.

Program na środę.
ŚRODA

PROGRAM I: 9.40 Mały ucieki­
nier — film prod. USA.

10.55 Dla szkół: Hist. dla klas V.
Polska pierwszych Piastów.

11.55 Dla szkól: Fizyka dla klas

yni. Pole magnetyczne.

S|
A

5

94599

(f)

do omówienia. — Dla za-

kwatery na terenie mia-
stołówka zakładowa

prac przy produkcji ele-

Wiosfta 73.

Ekspres nr 22.
Dziennik i wiad. sport.
Progr. na piątek.
TV Techn. Roln. Botanika

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń Od­
lewniczych „PEMOD” w Myślenicach, ul. Przemy­
słowa 3 — zatrudni natychmiast:

- INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW MECHANIKÓW
do pracy w Dziale Technologii i Konstrukcji

- Ślusarzy
- TOKARZY
- FREZERÓW
- SPAWACZY
- OPERATORÓW sprzętu ciężkiego (dźwigi) z II

kat. prawa jazdy do pracy na terenie zakładu
w Myślenicach — oraz

- SLUSARZY-MONTEROW
- SPAWACZY-MONTEROW
- OPERATORÓW DŹWIGÓW z H kat. prawa jaz­

dy do pracy na terenie budów, przy pracach
montażowych.

Na terenie Myślenic Przedsiębiorstwo gwarantuje
kwatery w BORT.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Przewo­
zów’ Osobowych w Krakowie, zatrudni natychmiast
z terenu miasta Krakowa oraz zamiejscowych, na wa­
runkach dojazdu:

— KIEROWCÓW AUTOBUSÓW z prawem jazdy kat.

ł„D‘‘. Względnie kat. „C”, spełniających warunki
do uzyskania kat. „D‘‘

— KONDUKTORÓW AUTOBUSOWYCH (mężczyzn
i kobiety)

— KONDUKTORÓW REWIZYJNYCH (mężczyzn)
— MONTERÓW-MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

Pracownicy zamiejscowi korzystają z bezpłatnych
dojazdów do pracy autobusami PKS.

Przedsiębiorstwo zapewnia podejmującym pracę do­
godne warunki pracy i plącę zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w PKS. bezpłatne umundurowanie
dla kierowców 1 konduktorów, bezpłatne bilety na

dojazd do szkół dla dzieci pracowników, bezpłatne
bilety dJa pracowników i ich rodzin na przejazdy au­
tobusami PKS w dowolnej relacji na terenie kraju,
możliwość korzystania z wczasów rodzinnych, obo­
zów i kolonii.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych Od­
działu Kraków, ul. Cystersów 15, pokój 4, w godz.
od8do12. K-1333

5

5

8
Proca

POTRZEBNA pomoc
mowa. Warunki bardzo
dobre. Al. Słowackiego 15
m. 12.

Nauka

WPISY na zaoczne (kores­
pondencyjne) kursy pro­
jektantów (kalkulatorów)
kosztorysowych, asysten­
tów projektantów (inży­
nierów budowlanych i
mechaników), kreślarzy
konstrukcyjnych, budow­
lanych, instalacyjnych,
maszynowych — przyjmu­
je, szczegółowych pisem­
nych informacji
„Wiedza”
31-139,
go8
skiej).

udziela
Kraków, kod

uEca Spasowskie-
(boczna Łobzow-

Sprzedaż

PALNIK szwedzki na ro­
pę do centralnego ogrze­
wania, nowy — sprzedam.
Zakopane, tel. 31-35, wie­
czorem.

WARSZAWĘ, .combi towa­
rowo-osobową, górną, po
generalnym remoncie

sprzedam. Oferty
„Prasa“ Tarnów,
kowska 12.

iroonm
n H■a

elewizji
n H■a

elewizji
DO 25. III

12.45 TV Techn. Roln. Botanika

(lekcja 5).
13.25 TV Techn. Roln. Hodowla

zwierząt (lekcja 5).
14.00 Z cyklu: Wybieramy za­

wód.
14.20—15.20 Przerwa.
15.20 Politechn. TV. Matem, (kurs

przygot.). Trygonometria — cz. I .

15.55 Politechn. TV. Matem, (kurs
przygot.). Trygonometria — cz. II .

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Dla młodych widzów: Spo­

tkanie na trampolinie.
17.10
17.35

zycje.
17.55
18.25
18.45
19.20
19.30
20.05

żony — Miłość.
20.25 Szpieg cesarza — film

prod. franc.
21.20
22.05
22.35
23.00
23.05
23.40

Małe kino — dla dzieci.

Informacje, towary, propc-

Sylwetki X Muzy.
Kronika (Kr).
Postawy.
Dobranoc (kol.).
Dziennik.
Studio 63: Opowieści mojej

ser.

Świat i Polska (kol.) .

Konkurs (kol.).
Dziennik.

Progr. na

Politechn.
Politechn.

PROGRAM
17.05 Nasze
17.20 Świat

reporterów.
17.40 Wizyty — progr. publle.
18.10 Poradnik kosmet.
18.15
18.45
19.20
19.30
20.05

progr.
20.45
21.05
21.15
22.35
23.05

czwart.

(powt.).
(powt.).
17.00 Progr. dnia.II:

recenzje,
w kamerze naszych

Szkoły baletowe.

Jęz. fr. (lekcja 38, cz. II).
Dobranoc (kol.).
Dziennik.
Melodie, które powracają —

TV CSRS.

Poezja radziecka.
24 godziny (kol.) .

Teatr Kobra: Doktor Kawka.

Jęz. ros. (powt. lek. 24).
Progr. na czwartek.

CZWARTEK
PROGRAM I: 9.55 Szpieg cesa­

rza — film prod. franc. (kol.) .

10.55 Dla szkół: Jęz. poi. dla klas
VII. St. Moniuszko.

11.20—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Jęz. poi. dla klas

IV lic. K . I. Gałczyński.
12.30— 14.00 Przerwa.
14.00 Matem, w szkole. Mnożenie
dzielenie liczb — cz. I (Kr).
14.30— 16.25 Przerwa. >

16.25
16.30
16.40
17.45
17.55 .

_

.

dy. *Progr. pt.: Bursianska slebo-

da. Scen. J . Mroczek, reż. I. Wol-

len, wyk.: Zesp. Reg. z B. Du­
najca.

18.25
18.45

publ.' 19.15

19.20
19.30
20.05

franc.

i

Program dnia.
Dziennik.
Ekran z bratkiem.
PKF.
Z cyklu: Zwyczaje 1 obrzę-

Kronika (Kr),
śląskie trójmiasto — progr.

Przypominamy, radzimy.
Dobranoc (kol.).
Dziennik.

Taryfa nocna — film. prod.

SAMOCHODÓW

< NAPRAWY INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ

4 NAPRAWY ROZRUSZNIKÓW i PRĄDNIC
4 USTAWIANIE ŚWIATEŁ

WYKONUJE szybko i solidnie NOWO OTWARTY

A PUNKT USŁUGOWY przy Autoryzowanej Stacji
Obsługi Motocykli Krakowskich Zakl. Metalowych

Nowa Huta, Wzgórza Krzesławickie

21.40
22.15
22.45
23.10
23.15

(lekcja 5).
23.50 TV Techn. Roln. Hodowla

zwierząt (lekcja 5).
PROGRAM II: 16.45 Progr. dnia.
16.50 Wesele lubelskie (kol.).
17.25 Sugestie (kol.).
17.50 Baśnie ludowe (kol.).
18.50 Jęz. ang. w nauce i techn.

(lekcja 25).
19.20 Dobranoc (kol.) .

19.30 Dziennik.
20.05 Egzot, tańce z Rajskiej Wy­

spy (kol.) .

20.30 Spraw, z meczu hokeja na

lodzie Kadra Polski — II reprez.
ZSRR.

21.30
21.40

(kol.).
21.45

— film prod. CSRS (kol.) .

23.15 Jęz. fr. (powt. lek 38,
23.45 Program na piątek.

24 godziny (kol.) .

Gustaw — węg. film

I znów skaczę przez

anim.

kałuże

cz. II).

nocna

techn.
Technika w

PIĄTEK
PROGRAM I: 8.20 Taryfa

— film prod. fr.
9.55 Dla szkól: Wychów,

dla klas I—III lic.
rolnictwie.

10.55 Dla szkół: Dla klas III

Cywil, Szarik i inne.
11.55 Dla szkól: Hist. dla klas

Polska pierwszych Piastów.
V.

12.45 TV Techn. Roln. Wskazów­
ki metod, (lekcja 2).

13.25 TV Techn. Roln. Jęz. poi.
(lekcja 6).

14.00—15.20 Przerwa.
15.20 Politechn. TV: Fizyka (kurs

przygot.). Promieniowanie termi­
czne.

15.55 Politechn. TV: Fizyka (kurs
przygot.) . Przyrządy optyczne. Wa­
dy układów optycznych.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Pora na Telesfora.
17.25 Nie tylko dla pań.
17.45 Śpiewa E. Poniatowska.

18.15 Turystyka i wypoczynek.
18.25 Kronika (Kr).
18.45 Orbita.
19.20 Dobranoc (kol.).
19.30 Dziennik.
20.05 Angielski pr. rozrywk. (kol.)
20.30 Panorama
21.10 Teatr TV.
22.25 Dziennik.
22.50 Progr. na

22.55 Politechnika (powt.).
23.30 Politechnika (powt.) .

PROGRAM II: 16.45 Progr. dnia.
16.50 Między miastem a wsią —

program publ.
17.15 Polski film dokum.
18.00 Telewiz. Uniwers. Powsz.
18.30 Slim John — kurs podst.

jęz. ang. (lekcja 12).
19.00 Narkomani — potyczki z fil­

mem.

19.20 Dobranoc.

Dziennik.

Pustynia miłości — film fr.
24 godziny (kol.).
Klub dobrej foboty — pro­

gram publ.
22.30 Spotkanie z jazzem — pro­

gram prow, A. Trzaskowski (Kr).
23.00 Jęz. ang. w nauce i techni­

ce — powt. lek. 25.
23.25 Progr. na sobotę.

tygodnia.
M. Gogol: Płaszcz.

sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I: 9.00 Filmy z Gre-

tą Garbo — Dama Kameliowa.

10.55 Dla szkół: Geogr.
Mongolia.

11.25—14 .15 Przerwa.
14.15 TV Techn. Roln.

ki metod.
14.50 TV Techn. Roln.

(lekcja 6).
15.25
15.30
15.50
16.05
16.30
16.40

czy film.
17.40
18.10
18.35
19.20
19.30
20.15
21.45
22.15

prod. USA.
24.00 Progr. na niedzielę.

dla kl. vn

Wskazów-

Jęz. poL

Progr. dnia.
Kronika (Kr).
Red. szkolna zapowiada.

TV Informator wydawniczy.
Dziennik.
Dla mł. widzów: Książka

Spotkanie z przyrodą.
Bieg po zdrowie.

Pegaz (kol.) .

Dobranoc, (kol.).
Monitor (kol.) .

Teatr rozr.: Debiutantka.
Dziennik.
Dama Kameliowa film

(2)
Na pograniczu powiatów wado­

wickiego i myślenickiego, rozbojów
i morderstw dokonywał również in­
ny watażka, Franciszek Łuczak —

„Wróbel”, który wraz ze swą grupą
pod nazwą „Błyskawica”, przez pa­
rę miesięcy podlegał Józefowi Ku­
rasiowi — „Ogniowi” i jego rozkazy
wykonywał.

Z kolei na pograniczu powiatów
wadowickiego i żywieckiego walczył
z władzą ludową .Jan Ziomkowski
— „Huragan”, dezerter z PUBP w

Wadowicach.
Była ziemia wadowicka terenem

krwawych bitew,
jące piękno
przesłaniały
gród, a swąd pogorzelisk
daleko. “

„Mściciela” oznaczało tragedię nie
tylko dla ludzi, którzy stanęli po
stronie nowej władzy i czynnie ją
poparli, ale także dla wielu ludzi
spokojnych i niezaangażowanych,
chcących żyć i pracować w spokoju.

Nie znałem tego człowieka osobiś­
cie i nigdy się z nim nie zetknąłem,
ale w czasach, gdy byłem szefem
PUBP w Chrzanowie, w Limanowej,
w Nowym Sączu, nazwa jego od­
działu wielokrotnie powtarzała się
w pismach, w raportach, w rozmo­
wach, na naradach w urzędzie wo­
jewódzkim. Później, gdy przyszło mi
walczyć z pozostałymi po nim nie­
dobitkami, wracałem myślami do
chwili, kiedy Wądolny tworzył swój
kontrrewolucyjny oddział. Starałem
się poznać dzień po dniu jego życie
osobiste i działalnnćó zb^rnna, a tak-

Jej nieprzemija-
przez wiele miesięcy
dymy płonących za­

niósł się
Przez cały . ten czas imię

że wszystkie większe akcje podej­
mowane przez nasz aparat w celu
pokonania watażki. Wiele godzin
spędziłem też na rozmowach z ludź­
mi, którzy znali „Mściciela”, wal­
czyli pod jego rozkazami i mogli
go obserwować na codzień. Obecnie,
przystępując do pisania tych wspo­
mnień sięgnąłem również do doku­
mentów zachowanych w archiwum
Komendy
Krakowie.
to wszystko, co

opowiem, dawało
wyczerpujący
nych o utrwalenie władzy ludowej
na ziemi wadowickiej.

Kim więc był ..Mściciel”? Dla­
czego stanął po stronie wrogów?
Miał dwadzieścia lat, gdy wybuchła
druga wojna światowa. Mieszkał
wówczas z rodzicami we wsi Łęka­
wica i pracował na roli. Wcześniej,
przez okres trzech lat uczył się w

prywatnej firmie malarskiej w Kra­
kowie, ale zawodu nie zdobył. Pod­
czas okupacji nie wrócił już do
Krakowa. Pozostał w Łękawicy i
obok pracy w gospodarstwie trudnił
się po części wykonywaniem drob­
nych napraw w zagrodach swych
sąsiadów, po części zaś, wraz z kil­
koma swymi rówieśnikami — prze­
mytem. Niedaleko przebiegała gra­
nica oddzielająca Generalną Gu­
bernię od reszty ziem polskich przy­
łączonych do Rzeszy. Nasz AŁ-ow-
ski oddział im. J. Dąbrowskiego tu

właśnie, w Chrzanowskiem, prze’
kilka lat toczył swa nierówną wal­
kę z okupantem.

(r-jn-r Halszv nastąpi)

Wojewódzkiej MO w

Chciałem bowiem, aby
w rozdziale tym

w miarę pełny i
obraz walk stoczo-
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Kazimierz Chyła

WŁASNA MIŁOŚĆ

Gdy inna często kończy
się fiaskiem,

ona do grobu plonie
pełnym blaskiem.

KON I PRZYSŁOWIE

Koń zachorował. Co na

to przysłowie,
że trzeba mieć

końskie zdrowie?

NA MARGINESIE

I humor nonsensu,
nie wyklucza sensu.

OSTROŻNOŚĆ

Przyjrzyj się róży,
nim cię odurzy.

SŁABOSC

Nie miejmy pretensji
do dzwonu,

Gdy nie raz spuszcza
z tonu.

KRĘCI
Złodziejski

władzy ludowej
jakich udało mi
jego ludzie byli
dużego kontrre-

ŚWIAT

K
0
z

ł
z

ROZWIĄZANO! KRZYŻÓWKI NR I

W
K
A

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

8. Elektrycznie obo-
w skład jądra ato-

Wędrowny ptak ło-
15. Autor pięknych

ó

Bogdan Brzeziński

MUSOWO^

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 27 mar­
ca 1973 r. (decydują data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 11”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

UROKI MIESZKANIA

lak się mieszka na setnym pię­
trze? Mieszkańcy nowojorskiej
dzielnicy Brooklyn i Chicago po­
informowali dziennikarzy, że

przyjemność jest bardzo proble­
matyczna, ponieważ wdychają
smog aż z czterech stanów. Na

setnym piętrze nie sposób np.
chować psa, ponieważ wyprowa­
dzenie go na spacer — to cala

operacja z windą, podobna do

skomplikowanego dojazdu me­
trem z wielu przesiadkami.

ZA KARĘ OJCIEC

BĘDZIE SIĘ UCZYŁ

W szkolnictwie pewnych rejo­
nów Indii panuje interesująca
zasada: jeśli uczeń ucieka na

wagary, przeważnie po to, aby
na nich zagrywać w hokeja na

trawie, na lekcjach obowiązany
jest zastąpić go... ojciec albo mat-

kZa karę, za złe wychowanie
dziecka...

KIEDY DRÓŻNIK
NAROZRABIA

W ASTRONOMII...

Trwają burzliwe spory wśród
astronomów wielu krajów na te­
mat gwiazdy o nazwie „Korona
Północna”. Sprawa ciągnie się
od 1946 roku, kiedy to dróżnik

kolejowy Aleksiej Kamienczuk

zauważył w czasie pełnienia słu­
żby w Szymanowskiej (Zabaj­
kale), pojawienie się ua firma­
mencie uowej gwiazdy pulsują­
cej. Nie było to żadne przypad­
kowe odkrycie profana. Dróżnik
od wielu lat pasjonuje się astro­
nomią, ma bogatą bibliotekę z

tej dziedziny, urządzenia do ob­
serwacji nieba i... trwale miej­
sce w annałach astronomii świa­
towej.

NIEZWYKŁE

DYSPROPORCJE

Na rynku amerykańskim uka­
zała się ostatnio książka na te­
mat tego, co najcięższe i najlżej­
sze, najwyższe i najniższe, naj­
dłuższe i najkrótsze itd., itp. Au­
torzy twierdzą np., że najwyż­
szym w świecie człowiekiem byl
Fiodor Machno z Rosji, który w

wieku 25 łat mierzył 2,8 m, zaś

najwyższą kobietą — Greczyn-
ka Kalandia o wzroście 2,32 m.

Natomiast najniższym człowie­
kiem była niejaka Polina, nazy­
wana księżną, która mierzyła 58
cm. Nie zapomniano o obżartu­
chach: łch królem ma być po­
noć obywatel brytyjski Giano-
molo, który w ciągu godziny
zjadł 500 ostryg i został ogłoszo­
ny mistrzem świata na 1972 rok.

(1)
Latem 1948 roku, kiedy przyby­

łem do Krakowa, aby w Wojewódz­
kim Urzędzie Bezpieczeństwa Pu­
blicznego kierować walką z reak­
cyjnym podziemiem, w wielu po­
wiatach słychać było jeszcze bra­
tobójcze strzały, ginęli członkowie
partii, funkcjonariusze UB, MO,
żołnierze Wojska Polskiego i ludzie
zaangażowani w ten czy inny spo­
sób po stronie władzy ludowej. Wal­
ka z władzą ludową nie słabła.
Działały nadal reakcyjne grupy, a

nawet kilkudziesięcioosobowe od­
działy. Ich organizatorzy i przywód­
cy należeli do tych ludzi, którym,
dzięki znajomości terenu, walorom
osobistym, umiejętnościom konspi-
rowania się, a także pewnemu, choć
stale ograniczanemu, poparciu ze

strony części mieszkańców niektó­
rych wiosek, udało się przetrwać i
nadal skutecznie unikać naszych
fiosów,

POZIOMO: 7. Wyspa, słynie z rumu;

jętna cząstka elementarna, wchodząca
mowego; 9. Odpowiedź na zarzuty; 10.

wny; 12. Wydawca; 14. Faza Księżyca;
książek o szwoleżerach; 20. Parkowa estrada; 21. Zaliczka na

poczet należności; 22. Morze między Europą a Azją Mniej­
szą; 24. Rodzaj białej broni; 26. Cieniutki papier; 27. Biała
i Czarna — daje początek naszej królowej rzek.

PIONOWO: 1. Pierwszy dzień miesiąca w starożytnym
Rzymie; 2. Olbrzymie lejkowate ujście rzek Urugwaju i Pa­
rany; 3. Jedna z konkurencji lekkoatletycznych; 4. „Pocze­
kalnia” dla statków mających wejść do portu; 5. Pocisk do

luku; 6. Pełne zabytków miasto włoskie, słynny uniwersytet;
11. Francuski komunista utopijny; 13. Ciastko wypełnione
kremem; 14. Płaski kawał kamienia lub metalu; 16. Skrzy­
dlata kawaleria; 17. Tatarski zagon; 18. Mienie; 19. Siłaczka;
23. Kończyna górna; 25. Zbój, opryszek.

Siły zbrojne wroga były rozmie­
szczone nierównomiernie, w niektó­
rych rejonach województwa, na

przykład w Chrzanowskiem, nie
było w ogóle antyludowego podzie­
mia, w innych pojawiały się
wprawdzie niewielkie grupy, lecz
szybko je likwidowano. Były jednak
regiony, w których leśne oddziały
skoncentrowane zostały najliczniej
i najdłużej w nich grasowały. Do
regionów tych należały najpiękniej­
sze okolice naszego kraju: Beskid
Sądecki, Podhale, Gorce, Pogórze
Śląskie.

Kiedy badałem procesy tworzenia
się i specyfikę działania podziem­
nych grup w poszczególnych powia­
tach, uwagę moją zwróciły wyda­
rzenia, które rozgrywały się w oko­
licach Wadowic, miasteczka o sześć-
setletniej historii, położonego u stóp
Beskidu Średniego, nad rzeką Ska­
wą. Grasował tam na czele kilku­
nastoosobowej watahy Mieczysław
Spuła „Feluś”, jeden z najbezwzlęd-
niejszych wrogów
w województwie,
się poznać. On i
kiedyś członkami
wolucyjnego oddziału stworzonego
przez Mieczysława Wądolnego —

„Mściciela”. Oddział ten należał do
największych w województwie kra­
kowskim. Wyposażony głównie w

broń maszynową, przez blisko pół­
tora roku zmuszał nasz aparat do
najwyższego wysiłku i rozbity zo­
stał dopiero w noc sylwestrową
1946 roku.

(Ciąg dalszy na ttr.

FRASZKI
Jerzy Leszczyński

PEDAGOGIKA
SPECJALNA

Niejednego z młodych
wychowuje ulica

zaprojektowana
przez własnego rodzica.

KRAKOWSKIE LEGENDY

Pamiętać trzeba, że nie tylko
smok jest postacią

legendarną —

legendą również są dziewice
oraz pogromcy smoka

ofiarność.

PYTANIE

Czy to tak źle, że pozory
mylą,

Jeśli w ten sposób życie
umilą?

BEZ BUJANIA

Nazbyt troskliwi

opiekunowie
sen podopiecznym
spędzają z powiek.

POZIOMO: 7. Deficyt; 8. Piernat; 9. Kurdesz; 10. Bachmat; 12.

Aspekt; 14. Bambus; 15. Strawne; 20. Brutto; 21. Akcyza; 22.
Skoczek; 24. Czepiec; 26. Manekin; 27. Petycja.

PIONOWO: 1. Debussy; 2. Fiedler; 8. Ryps; 4. Piła; 5. Graha­
my; 6. Bałamut; 11. Kanarek; 13. Tętno; 14. Bania; 16. Traktat;
W. Stoczek; 18. Sceptyk; 19. Szwecja; 23. Erie; 25. Zlew.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 9 z dnia
8/4. III. 1973 r. nagrody książkowe otrzymują: C. Kmiecikowa —

Bolków, J. Gębiś — Tarnów, J. Kubas — Kraków, Z. Bartnik —

Kraków, K. Porębska — Skawina, M. Ostrowski — Nawojowa 99,
A. Sierka — Klucze, A. Sosenko — Kraków, J. Zaborski, Z. Utyl-
aki — Kraków.

• Z ZAGRANICY. • Bezpieczeństwo
ruchu drogowego, 100-lecie Muzeum
Politechnicznego, wszechzwiązkowa
wystawa z okazji 50 rocznicy utworze­
nia ZSRR — oto tematy, którym pocz­
ta radziecka poświęciła okolicznościo­
we znaczki. • Tegoroczny plan emisji
poczty jugosłowiańskiej przewiduje
znaczki o następujących tematach:
„Malarstwo", „Stare sztychy jugoslo-

'

wiańskich miast", „Mistrzostwa świata
to tenisie stołowym", „Tydzień olim­
pijski 1973“, „Tydzień dziecka", „Jugo­
słowiańska sztuka przez stulecia", „Bo­
haterowie narodowi". • Pod koniec ub.
roku poczta Demokratycznej Republiki
Wietnamu upamiętniła dwoma znaczka­
mi zestrzelenie 4-tysięcznego samolotu
amerykańskiego. 9 Nówe banknoty i
monety oglądamy na znaczkach wysp
Cayman. • Poczta Meksyku emitowa­
ła okolicznościowy znaczek ( okazji

N
Z
>
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N
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OSZCZĘDZAJ... KALENDARZE

Spółdzielnia spożywców ze szkockie­
go Edynburga na piśmie zawiadomiła
swych członków, że niektóre kalenda­
rze posiadają daty zgodne z dniami ty­
godnia. Kalendarz z 1962 roku można
używać w obecnym 1973, ten zaś war­
to zachować, otrzepać z kurzu z po­
czątkiem 1979 roku i nie wydawać pie­
niędzy na zakup nowego.

BEZ PERFUM - PANI NAGA?

Francuskie reklamy perfum twierdzą,
że zapomnieć się uperfumować to dla

Krzysztof Wojnar

SKOJARZENIA
HANDLOWIEC to człowiek ♦

zajmujący się handlowaniem. ZNOWU popełniamy błąd
Handlarz, robi to samo — z — chronimy środowisko za-

zyskiem. miast człowieka.

NIE UCZMY lisa sekretów DRUGA strona medalu
kurnika. najczęściej z innego metalu.

I STOSUNKI mlędzyludz- „ZWIERZĘ wyczuwa czło-
kie powinny być ludzkie. wieka”. I ucieka.

CAŁA PIĄTKA spotkała się na początku br. na lodowi­
sku w Warszawie. Czterech chłopców w wieku 16—19 lat
i ich rówieśnica Ewa z Inowrocławia. Nikt z nich nie

uczył się ani nie pracował, natomiast wszyscy byli jui
sądownie karani.

Młodzi szybko doszli do porozumienia i postanowili razem

wyruszyć w Polskę na złodziejski rajd. 5 stycznia wsiadają do

pociągu odchodzącego do Krakowa, lecz już na najbliższej sta­
cji wyrzuca ich konduktor — jechali bez biletów. Nie zrażeni
tym, próbują w dniu następnym, znów bez biletów, lecz za to

zajmując cały przedział 1 klasy. Gdy przyszła konduktorka,
wręczają jej kupon materiału i sprzedają za 50 zł budzik (są
to rzeczy zrabowane w Ciechocinku).

Bez przeszkód dojechali do Krakowa i tu z miejsca przystę­
pują do działania. Włamują się do jednego z mieszkań przy
ul. Długiej. Nie peszy ich nawet fakt, iż w pomieszczeniu są
właściciele i słychać, jak w pokoju ktoś gra na skrzypcach.
Kradną z przedpokoju kożuszek, płaszcz, czapkę futrzaną i bu-

ty i czym prędzej umykają.
Kilka ulic dalej znów penetrują blok mieszkalny; znalezio­

nym na podwórku łomem wyważają zamek u drzwi i zabie­
rają z mieszkania garderobę oraz co cenniejsze przedmioty,
wartości 36 tys. zł. Po niespełna trzech godzinach pobytu t»

Krakowie, po dokonaniu dwóch włamań, wsiadają — oczywi­
ście znów bez biletów — do pociągu odjeżdżającego w stronf

Dnia Amerykańskiego Znaczka Poczto­
wego.

• CIEKAWOSTKI. • Poczta szwedz­
ka wkłada do każdej koperty pierw­
szego dnia obiegu kartonik z tekstem
w językach: szwedzkim, angielskim,

francuskim i niemieckim, informują­
cym o nowych znaczkach. • Po Arm­
strongu i Ellingtonie, kolejny twórca

muzyki tanecznej i jazzowej zostanie
uhonorowany okolicznościowym znacz­
kiem. Będzie nim George Gershwin,
którego portret znajdzie się na znacz­
ku USA. • O częstotliwości popełnia­
nych kradzieży znaczków świadczy
fakt, że w amerykańskim tygodniku
„Stamps" ukazuje się regularnie rub­
ryka, w której publikuje się reproduk­
cje najcenniejszych egzemplarzy, jakie
padły łupem złodziei w ostatnim okre-
tie. (za)

Obyczaje
kobiety to samo, co zapomnieć się u-

brać. Prawdziwi fachowcy przestrzega­
ją jednak przed nadmiernym używa­
niem tych samych perfum, zalecając
taką oto metodę: należy wybrać jeden
gatunek i używać go tylko przez pe­
wien czas. Potem należy radykalnie
zmienić zapach używanych perfum,
tak, aby otoczenie zauważyło zmianę.
Troska o powodzenie kobiet, czy pro­
ducentów?

Wiosna!
Rzekł optymista
Do pesymisty:
Pierwszy dzień wiosny —

Dzień uroczysty!
Słonko wysoko,
Zima za nami,
Wiosna tt progu
Z nowalijkami!
I wszyscy będą
Rozanieleni,
Gdy się dokoła
Świat zazieleni!

A potem lato,
Kwiatki, motyle
1 rozmaitych
Owoców tyle!
Na to ponuro
Rzekł pesymista:
Wiosna w tym roku
Musi być dżdżysta,
Po ciepłej zimie
Leje jak z cebra,
Zimno, pochmurno,
Grypa i febra!
Ptaszki wymarzną,
Gniazd nie uwiją,
Motyle klapną,
Owoce zgniją,
A pan Wicherek
Już dziś lub jutro
Każę nam włożyć
Sweter i futro!...
Kto tu ma rację?
Rozstrzygnął któż by,
Czyje są trafne
Wiosenne wróżby?
Komu uwierzyć?...
Już odgadliście:
No, oczywiście,
Ze OPTYMIŚCIE!

Eugeniusz Korkosz

♦ I grunt pod nogami wyma­
ga stałej pielęgnacji.

♦ Najsurowiej oceniamy tych,
którzy nas nie cenią.

♦ Gdzie sztukę życia usiłuje
się zastąpić sztuczkami, tam na

scenę często wkracza prokurator.
♦ Powiedz mi komu dotrzy­

mujesz kroku, a powiem ci jak
do tego doszedłeś.

♦ Trudno nie stracić pewności
siebie, gdy się straciło równo wa-

eę.
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Szczecina i... szukaj wiatru w polu. Już mocno podchmieleni,
wypijają w wagonie restauracyjnym 50 piw, handlując przy
okazji z obsługą — skradzionymi rzeczami.

W nocy wysiadają w Opolu i natychmiast próbują włamać
się do kiosku. Ale ten numer im nie przeszedł. Zostali okrążeni
przez siedem milicyjnych radiowozów i złapani na gorącym u-

czynku. Nim poszkodowani w Krakowie zdążyli zgłosić o wła­
maniu — sprawcy siedzieli już za kratkami, a odebrane im

rzeczy można było zwrócić prawowitym właścicielom. Choć nie

wszystkie. Zatrzymani włamywacze nie umieli np. wskazać do­
mu przy ul. Długiej, skąd m. tn. zabrali buty i futrzaną czapkę
— a okradziony nie zgłosił milicji o przestępstwie. Dopiero w lu­
tym, po opublikowaniu w prasie krakowskiej zdjęcia charak­
terystycznych męskich kozaczków, poszkodowany przyszedł do
Komendy Miejskiej MO. Był mocno zdziwiony ich odnalezie­
niem. — „Nie zgłaszałem o ich zaginięciu — oświadczył — bo
skoro ja nie miałem pojęcia co się z nimi stało, to skąd milicja
mogłaby to wiedzieć.".

Okazało się, że wiedziała. I nie tylko o tym. Oficer prowa­
dzący śledztwo zainteresował się jednym ze zdjęć zakwestio­
nowanych u podejrzanych. Na odwrocie była dedykacja — dla
ukochanej Ewy w pamiętnym dniu — Ciechocinek 2 styczeń 73.
Sprawdzono, czy w tym dniu nie było przypadkiem w Ciecho­
cinku włamania. Było. W pobliżu hali targowej. Poszkodowana
przyjechała do Krakowa i rozpoznała szereg rzeczy, które mi­
licja odebrała włamywaczom. Także kupon materiału, podaro­
wany przez nich na trasie Warszawa—Kraków konduktorce, z

którego niesumienna pracownica PKP zdążyła już sobie uszyć
sukienkę (tłumacząc się, że materiał kupiła).

Tak zakończył się trwający zaledwie kilkanaście godzin rajd
włamywaczy. Mimo bardzo młodego wieku już ponownie staną
przed sądem. Ale sprawa ta — i szereg jej podobnych — ma

jeszcze jeden aspekt. Dotyczy on postawy osób dorosłych, które
korzystając z nadarzających się okazji, łakomią się na łatwy
zarobek. Kupując od młokosów za grosze cenne przedmioty,
muszą sobie zdawać sprawę, iż pochodzą one z nielegalnych
źródeł. Świadomie, czy nieświadomie — stali się paserami po­
magającymi młodocianym przestępcom.

Chciałbym się spytać dzisiaj, czy
wiecie, co znaczy skrót „i i.”?
Wiecie? Więc wiedzieć to powinni

wszyscy. Skrót znaczy ten: „i inni”.

Reklama — to jest rzecz niezdrowa,
nie dba o reklamiarskie słowa,
lecz — muszę wyznać całkiem skromnie
lubię, gdy prasa pisze o mnie...

Czytam na przykład o budowie

kultury, widzę w cudzysłowie
tytuły, widzę i nazwiska,
(niektóre z nich znam nawet z bliska),
czytam, że ten to, a ów tamto,
żetoiowo—jakżeznamto!
I że wśród sław tych czynni dziś
są na tym polu też „i i.”...
Cieszę się wtedy tak ogromnie,
że prasa pisze także o mnie,
bo wśród tych „i 1.” ja, a jakże,
pracuję przecież skromnie także!

Witold Zechenter

SKRÓT
Albo o jakimś tam zebraniu
czytam w prasowym sprawozdaniu,
że przemawiali, że klaskali,
że rezolucję uchwalali,
żebylitamici,ici,
iten,iów,i —tak!— „i i.”...
Cieszę się wtedy tak ogromnie,
że prasa pisze znowu o mnie,
bo wśród tych „i i.” ja, a jakże,
na tym zebraniu byłem także!

O jakiejś akcji nasza prasa
pisze — już nazwisk cała masa,
że ten w lot tyle zdeklarował,
a tyle podpisała owa,
ten zdziałał tyle, ów zaś tyle,
po prostu nikt nie został w tyle,
bo wszyscy ławą poszliśmy
1 jeszcze ten, i ten — „i i.”...
Cieszę się wtedy tak ogromnie,
że prasa pisze właśnie o mnie,
bo wśród tych „i i.” ja, a jakże,
w tej akcji byłem czynny także.
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